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Pisząc w nagłówku te słowa nie mystimy | Radziecki i państwa demokracji 
ukrywać prawdy przed naszymi czytelnika- | а i 
mi. Horyzont dyplomatyczny jest za- 
chmurzony. Sekretarz stanu U.S.A., generał 
Marshall, pełnomocnik wzbogaconych na 
wojnie giełdziarzy amerykańskich rozbił 
konferencję londyńską Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, Korzystał przy tym 
š poparcia Bevina, przywódcy socjalistów 


„ludowej, 
lociera coraz lepiej do świadomości wszy- 
stkich narodów, skupiając wokół siebie Si- 
ły o wiele potężniejsze niż te, którę są w 
stanie uruchomić siewcy zła, czciciele zło- 
tego cielca, bałwochwalcy Wall-Street, fa- 
brykanci broni, i spekulanci wojenni, któ- 
rzy z pożogi wojennej, z nieszczęść czło- 
wieczeństwa, z krwi ludzkiej pragną ciąg- 


1948-ym, jeśli dopisze urodzaj — rolnictwo 
polskie zaspokoi wszystkie niemal nasze 
potrzeby. Ў 

Żyjemy jeszcze surowym życiem? Wyrze- 
kamy się wielu potrzebnych rzeczy. Ale 
każdy z nas z łat'»ością może stwierdzić: 
jest z roku na rok lepiej i choć powolnym, 
ale pewnym krokiem zmierzamy ku dostat- 
niemu, systemu życiu, 


imperialistów amerykańskich snuje po Eu- 
ropie niezbyt zresztą misterną sieć „planu 
Marshalla“, w którą trafić mają zwabione 
obiecankami „pomocy* narody znękanej 
Europy. Przekształcić te narody w niewol- 
ników Morganów, Harrimanów, Rockefelle- 
rów, Claytonów i innych wielkich speku- 
lantów amerykańskich — oto cel tego pla- 
nu. 

w Grecji, w Indonezji, w Chinach, w 
Vietnamie leje się krew, bo ta krew ma 
dać złoto miliarderom amerykańskim. We 
Francji, we Włoszech strzela się do robot- 
ników i chłopów walczących, bo tak chcą 
giełdziarze amerykańscy. Ministrowie ame- 
rykańscy i ich słudzy z niektórych gabine- 
tów europejskich wygłaszają tyrady prze- 
ciw granicom zachodnim Polski, przeciw 
ZSRR, przeciw państwom słowiańskim 
knują w ukryciu spisek przeciw pokojowi 
narodów, pracują nad odrodzeniem impe- 
rialistycznych zaborczych Niemiec, jako 
bazy wypadowej imperializmu U.S.A. w Eu- 
Topie. 

Те ponure fakty są prawdą, a mimo to 
z ufnością spoglądać możemy w przyszłość. 

Walka o pokój, prowadzona przez klasę 
robotniczą na całym świecie, przez Związek 


ж 
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Możemy ze spokojem i wiarą patrzeć w 
przyszłość. 

Spójrzmy dookoła siebie. Tam, gdzie 
Sterczały kikuty domów naszej stolicy — 
Warszawy, wznosi. ręka budowniczych — 
mury nowych budowli. Ożyły nasze znisz- 
czone przez okupanta fabryki, kopalnie i 
huty. Produkcja naszego przemysłu do- 
chodzi już do poziomu przedwojennego, a 


Zorane i 


REDAKCJA „GŁOSU“ 


U А angielskich oraz Bidault'a, leadera M.R.P. | паё niesłychane, fantastyczne wręcz zyski |  Możerzy ze spokojem i ufnością spoglą- 
WIZ — francuskiej partii katolickiej! Dulles, | dla siebie. dać w przyszłość. Należy ona do nas, bo- 

: * 2 
>x Bullit, Mac Clay i wielu innych agentów jowników pokoju i szczęśliwszej, jaśniej: 


szej przyszłości dla narodu polskiego i na: 
rodów całego świata. Zwierają się szereg 
robotnicze, krzepnie jednolity front klasy 
robotniczej, krzepnie front narodów, wal 
czących o pokój. 

О naszą zdecydowaną wolę budowania 
wolnej i niepodległej Polski Ludowej, o 
wolę narodów, walczących o pokój, rozbiją 


się wszystkie siły zła i wojny, wszystkie 


| w wielu gałęziach już go przekroczyła. | wysiłki podżegaczy wojennych. 
zasiane są ugory. Już w roku 


Pokój ludziom dobrej woli. 


Wszystkim naszym Prenumeratorom, Czytelnikom, | 
Przyjaciołom i Towarzyszom 
najserdeczniejsze życzenia 


WESOŁYCH ŚWIĄT 


zasyła. 


GŁOS «a. 


Przedświąteczne rozmowy z przodownikami pracy 


Od zdolności i chęci zależy wszystko — mówi ob. Br. Река — Tow. Pachulska na 
krosnach zarabia coraz więcej — Fr. Czaja z ufnością patrzy w przyszłość 


Rrasa, wywiad — to już nie rzeczy no- 
we dla ob, bronisławy Deki, Pisała już prze 
cież o niej prasa łódzka i stołeczna. То nie 
są już dawne czasy Ludwika Geyera, kiedy 
była tylko szarym pionkiem — wprawdzie 
i wtedy dobrą tkaczką — ale jednak tylko 
jedną z wielu tysięcy, zależnych od dob- 
rej i złej woli pierwszego lepszego majstra 
czy kierownika. 

Skończyła właśnie robotę, można więc 
spokojnie pomówić. 

— Сау idziemy naprzód, pyta — pani, 
czy poprawia się? Jakżeby inaczej — mówi 
lekko urażona. Jak się zaczęło współzawod- 
nictwo wyrabiałam około 160 procent nor- 
my, Przy ostatnim obliczeniu miałam 193 
protent — oświadcza z dumą. 

Dwadzieścia sześć lat pracuje ob Deka, 
jako tkaczka — przez cały czhs w tej sa- 
mej firmie, Przed wojną u Geyera, teraz 
w Pafistwowych Zakładach Przemysłu Ba- 
welnianego Nr. 3 Zły stan zdrowia nie po- 
zwala jej robić na automatach, tak jak 
przed wojną, ani nawet przejść na 6 kro- 
sien, tak jak zrobiło wiele jej współtowa- 
rzyszek pracy. Na swoich 4-ch krosnach 
stała się jednak przodowniczką, prawdzi- 
wym asem P.Z.P.B. Nr. 3. 

— Tylko od zdolności 1 chęci zależy 
wszystko, bo przecież siły to ja wcale nie 
mam — stwierdza z przekonaniem... 


б Lekarz zabronił jej denerwować się, 
więc też stara się pracować spokojnie, a to 
wychodzi na dobre i jej samej, i robocie. 
Własna praktyka nauczyła ją, że gorączko- 
wa i nieprzytomna bieganina do niczego nie 
prowadzi, więc też uważnie i bez pośpiechu 
dogląda swoich krosien. Przy najmniejszej 
usterce odrazu naprawia, reguluje lub też 
woła majstra. A rezultat? Gdy choroba za- 
trzymuje ja w domu, majster z niepokojem 
myśli o pianie produkcji swego zespołu.. 

„ „Nie zarozumiałość, lecz zdrowa ambicja 
i duma przebija ze słów tkaczki — przo- 
downicy. Zna swoją wartość i ma satys- 
fakcję 2 tego, że znają ją i doceniają rów- 
nież i inni, 

_ = Lekarz Ubezpieczalni — opowiada — 
Koniecznie chce mnie wpakować do szpitala 
1a obserwację, ale gdzie ja tam pójdę do 
szpitala — oburza się. Poszłam do pry- 
watnego doktora, dał dobre lekarstwo i mo- 
Ze pracować. Mam przecież dwoje dzieci, 
wyłnęczone to, wygłodzone za Niemca, mu~ 
szę je teraz podreperować, lepiej odżywiać. 


Nie tylko o odżywianiu ich myśli mat- 
ka — przodownica. Chłopakowi chce ko- 
niecznie dać wyższe wykształcenie — już 
teraz garnie się malec do książki, chociaż 
ma dopiero 6 lat, 


I napewno dopnie swego ta schorowana 
kobieta. Po stokroć ma ona rację twierdząc, 
że zdolności i dobre chęci to wszystko, Mi- 
ma choroby potrafi ona zarobić dwa razy 
tyle, co jej koleżanki tkaczki, ba, nawet 
dwa razy tyle, co jej własny mąż, pracow- 
mik huty szklannej. 

"То właśnie ona jest podporą swej rodzi- 
Ay. Nie uskarża się na to, odwrotnie — 
widać dumę w jej oczach, gdy opowiada, 
Że to właśnie jej wzrastające zarobki po- 
zwoliły sprawić córce ciepłe buty za 9.500 
zł, buciki dla syna, że kupuje dzieciom i 
kawałek masła, i jabłko, że godnie przygo- 
towuje im święta. Pewnie, w dostatki nie 
opływa — własny płaszcz musiała przerobić 
na paletko dla córki, sama poprzestaje na 
chosłee—nie może sobie pozwolić również 
na to, by na święta uszyć sobie sukienkę. 
Ale przecież wiecznie tak trwać nie będzie. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
idziemy ku lepszemu. Widzi to jasno i wy- 
rażnie każdorazowo przy wypłacie: w lipou 
zarabiała na dwa tygodnie 3.750 — 3.800 zł 
brutto, w.październiku już 5 tysięcy, przy 
ostatnim zaś obliczeniu wypadło jej 6.333 
zł, W najbliższych dniach ob. Deka ma 
otrzymać pierwszą nagrodę za miesiąc li- 
stopad jako tkaczka — przodowniczka, Na- 
turalnie, że te 3 tysiące złotych nagrody 
bardzo się jej przydadzą, szczególnie na 
święta, Za najważniejsze uważa jednak na- 
sza przodowniczka co innego; 


— Już bym chciała — mówi — mieć 
to odzneczenie na piśmie. Człowiek wtedy 
będzie miał zupełnie inną satysfakcję i pew- 
siebie, 
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Tow. Pachulska zaczęła swą karierę, ja- 
ko 13-letnia dziewczynka. Dziś, jako 60-let- 
nia przodownica na 6-ciu kros dach wyzna- 
сопа została przez Komisję Sędziowską 
swej firmy do pierwszej nagrody. Tow. 
Pachulska zna również dobrze świat j ży- 


cie, jak swoje krosna. Była przed wojną 
we Francji — w tych dniach właśnie dosta- 
ła stamtąd list: „Przyślij nam mąki i tłu- 
Szczu, bo tu u nas wedle tego nie można 
dostać”, 


Dziwi się tow. Pachulska: „Co to się u 
nich dzieje? Przecież Francuz przyzwycza- 
jony dobrze zjeść i wypić, a tu nie mają nie 
i robotnik musi ciągle strajkować. A prze- 
cież w setnej części nie byli zniszezeni, tak, 
jak my. My na ieh miejscu tobyśmy już 
mieli dwa razy tak duże zarobki, jak my te- 
raz, 


"Tow. Pachulska straciła męża w czasie 
wojny — ze swego zarobku tkaczki musi 
utrzymywać matkę — staruszkę i pomagać 
chorej siostrze z córką. Nie jest to łatwe, 
ale od września, t, zn. od chwili przejścia 
na sześć krosien o wiele lżej wiąże koniec 
z końcem. Na czterech krosnach chociaż 
jest doskonałą tkaczką, wyciągała nie wię- 
cej, jak 4, 4 i pół tysiąca złotych na dwa 
tygodnie, teraz zarabia przeszło 6, a przy 
ostatniej wypłacie dostała nawet 7.275 zł 
(brutto). To jej pozwoli po ludzku jakoś 
urządzić święta. Chociaż wszystko jeszcze 
drogie, kupi jednak 2 kilo szynki, 2 kilo mię 
OWU 


Stanowczo nie miał tego dnia szczęścia ma. 
szynista pociągu 21635. 


Nie miał szczęścia, bo wieczorem wigilij- 
nym nie rozporządzał tak jak-hy chciał, we- 
dług własnego uznania. 


«Pociąg stał na opuszczonej małej stacyj- 
ce nieruchomy, zastygły, jakgdyby na święta 
leniwy. Wokół zamiast migotliwych świeczek 
choinkowych zapalał się sznur czerwonych 
światełek, 


Maszynista wslągnął powóll gruby kombine 
топ, owinął szyję ciepłym szalem,  przetarł 
oczy i grubą sprarowaną dłoń орай о dźwi. 
тів, Pociąg drgnął, spod kół strzeliły krótkie 
strzępiaste obłoki pery, do uszu dobiegł w: 
kot puszczonej w ruch maszyny. Na niebie za 
palały się coraz to nowe gwiazdy. Przed ocza- 
mi przesuwały się natrętne obrazy 2 domu то. 
dzinnego, gdzie właśnie teraz w tej chwili 
huk pociągu nie mącił ciszy uroczystego wie- 
стоти. Zapadł już zmierzch. Szachownica pól 
poprzecinane wstęgami dróg stawały się co- 
raz ciemniejsze i coraz mniej wyraźne. Tu i 
tam wykwitały niby święłojańskie  ogniwki, 
Światełka świeczek choinkowych z małych 
okienek wiejskich zagród... 

Pociąg rwał naprzód, pędził, huczał. W roz 
gniewanym, szalonym pędzie przebiegały go- 
dziny wigilijnej wieczerzy, której dla jego 
kierowcy nie było... 


„Wesołych Swiąt' „Spokojnych świą! 
Oto treść t białych papierkó' 


które 


Czytelnicy 


ri 
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Jak spędzaliśmy Święta Bożego Narodzenia 
podczas okupacji? Wszyscy Polacy powinni 
zachować w pamięci te straszne czasy. Nieste 
ty, zdarza się i tak, że niektórzy zapominają 
o ówczesnej niedoli. Bardzo to źle świadczy o 
tych zapominalskich, Należy pamiętać każdą 
chwilę spędzoną podczas niewoli, by tym go- 
ręcej pokochać wolność w naszej ludowej Oj- 
czyźnie, 
Ja nigdy, nigdy nie zapomnę let poniawierki 
1 niewoli. Gonili mnie okupanci po całym 
świecie. Byłam w Niemczech, Francji, Męczy- 
ła mię troska o los najbliższych. Toteż wspo 
mnienie tamtych świąt wydaje mi się kosz- 


bym, gdybym tak stwierdziła. Ale jestem 
szczęśliwa. W woinej Polsce — dla swoich 
pracuję, z nadzieją w sercu, że moje dzieci 
mają zapewnioną szczęśliwą przyszłość, Tę 
pewność każdy może uzyskać, gdy się głębo- 
ko zastanowi nad obeeną sytuacją. Mieszkam 
sześć kiometrów za Ozorkowem. Codzień mu. 
szę chodzić dwie godziny do «ramwaju. Ale 
wiem napewno; że kiadyś uzyskam mieszka- 
nie w mieście. Poprawa w warunkach życia 
jest widoczna, choć powoli, ale z każdym ro- 
kiem jest lepiej. $ 

W 1945. roku, pracowałam па czterech kro. 
snach, zarabiałam do czterech tysięcy zł. W 
1946 do ośmiu tysięcy, w tym roku pracuję 
na sześciu krosnach i zarabiam 13 tysięcy zł. 
Czy mi to wystarczy? Nie, nie przelewa się 
w moim domu. Ale przecież żyję lepiej niż 
rok czy dwa temu. Święta Bożego Narodzenia 
w 1947 r. są lepsze, aniżeli w roku 1045-ym 
1 mam to przekonanie, że w przyszłym roku 


marem, 
Czy jest mi już dzisiaj dobrze? Skłamała- 
będzie jeszcze lepiej. 


ккк клал ач ттааллалалашалалллт ат: галл: 


Ci, kłórzy dziś pracują 


sa, pół kilo masła, skombinuje jakiś pla- 
сех, Naturalnie, więcej się teraz pracuje, 
więcej nachodzi koło krosien, ale przecież 
wiadomo, że po takich zniszczeniach wojny 
i okupacji życie nie może być tak odrazu 
lekkie. 


. > 
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Ор. Franciszka Czaja pracuje już 51 lat 
u Geyera. Całe swoje życie spędziła przy 
wrzecionach. Choć sterana ciężkim życiem 
i pracą, nie dorównują jej jednak prządki 
о wiele młodsze i silniejsze. To опа właś- 
nie jedna spośród wszystkich prządek, pra- 
cujących na trzech stronach, wyznaczona 
została do pierwszej nagrody, Trzy tysiące 
złotych, które z tego tytułu ma otrzymać 
przyjdą dla niej w samą porę. Jeszcze zdą- 
ży kupić соё na gwiazdkę dla małej wnucz- 
Ki i oczywiście, dla siebie samej i dla swej 
córki- wdowy naszykować święta. Sam zaro- 
hek też pozwala jej teraz żyć trochę lepiej. 
Na dwóch stronach zarabiała tylko około 
trzech tysięcy na dwa tygodnie, teraz na 
trzech stronach wyciąga powyżej pięciu 
(z ostatniego obliczenia wypadło jej 5.958 
złotych brutto). 


segregują zgrabne ręce panny Zosi, telegra- 
fistki Urzędu Pocztowego Nr. 1. Trochę szty- 
упо, trochę mechanicznie wystukuje panna 
Zosia wciąż te same słowa, 

Piętrzą się jeszcze przed nią stosy depeszi а 
przed oczami stof zielone zgrabne drzewko, 
zawieszone niezliczonym rojem kolorowych 
świectdełek, rumlanych jabłek, smukłych świe 
стек... 

Panna Zosia mie umie się jednak martwia 
długo. Chociażby dlatego. że nie jest tu dzi. 
siaj osamotniona, Trochę dalej w sortowni ko 
ledzy uważnie rozdzielają stosy listów 1 kar. 
tek. To nic, że Noc Wigilijna. Starają się o 
miej nawet nie myśleć,pochłonięci żmudną рга 
cą dostarczania przesyłek, która spóźnić się 
nie mogą. 

Poczta pracuje... 


a © 


„Mamusiu, mamusiu, kiedy nareszcie ten 
tatuś przyjdzie?” 

Tak trudno wytłumaczyć Helence, że wła. 
Śnie dziś nie przyjdzie wcale, Poprostu dlate- 
go, Że jest strażakiem, Może gdyby pracował 
gdzie indziej, może tego dnia byłby w domu. 
Ale jak tu астуб dziecku, że kolorowe 
świeczki, które tak lubi, są rokrocznie w ja- 
kimś punkcie przyczyną pożaru, Czuwają 
więc w ośmiu strażnicach miasta ojcowie He- 
lenek i Maryś po to, aby spokojnie spędzały 
święta tysiące ich rozhawionych rówieśników, 

... 


czuwa ktoś jeszcze. 


PZPB Nr 9 


głos 


NA MOICH KROSNACH TKAM W POL- 
SCE LUDOWEJ LOS SWÓJ I SWOICH DZIE- 
CI Dlatego Ikać będę jak najlepiej, jak naj- 
więcej. To jest moja gwiazdka Ша wolnej О] 


czyzny. 
Alfreda Wlodarczyk 
tkaczka PZPB Nr. 9 
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Smutne były lata spędzone na obczyźnie w 
niewoli hitlerowskich bandytów. Oddaleni od 
najbliższych, spędzaliśmy święta Bożego Маго 
dzenia we łzach. W Bayreut (Górna Bawaria) 
pracowałam w okresie okupacji jako prządka 
Cztery lata męki i tęsknoty za krajem. Wigi- 
lię Bożego Narodzenia spędziłyśmy przy krom 
ce czarnego chleba і kubku czarnej kawy, by 
nazajutrz znów stanąć do maszyny i praco- 
wać dla morderców naszych braci, Pierwsze 
święte w wolnej Ojczyźnie w 1945 roku by- 
ły pełne radości. A przecież materialnie ġo- 
rzej było bez porównania — aniżeli dziś, By- 
łam wtedy tak bardzo szczęśliwa! 

I to był nastrój ogólny. Wszyscy Polacy ra- 
dowali się odzyskaną wolnością. 

W tym roku zaczęłam pracować na trzech 
stronach. Zarabiam więcej, Święta będę mia- 
ła trochę lepsze aniżeli w 1946 r. a bez porów 
nania lepsze niż w roku 1945-ym. Jestem pe- 
wna: że nigdy nie będzie bezrobocia. ani ob- 
niżki płac, że żadne święta Bożego Narodze- 
nia w Wolnej Demokratycznej Polsce nie bę- 
dą smutne. ani głodne, że będzie coraz lepiej, 


Helena Pawłowska 
prządka PZPB Nr. е 


малласан 


-— Mogłabym więcej zarobić, gdyby Byłe 
dosyć niedoprzędu—żali się troskliwa mat» 
ka i babka. — Gdy wszystko idzie Без prze 
szkód to aż człowiek ma chęć do roboty, 
a jak postoje — to ręce opadają. 

Nie jedyna to zresztą przeszkoda w 
osiągnięciu wyższej normy i wyższego za- 
robku. 

Brak nam dobrych prządek — martwi 
się ob. Czaja — młode lekceważą sobie ro- 
bote gdy przychodzę na moją zmianę, to 
zastaję na maszynie taką papraninę, że ca- 
łą godzinę muszę stracić, by to wszystku 
doprowadzić do porządki, 

Zasłużona prządka — robotnica nie tra 
ci jednak nadziei: 

— W 1945 roku, — opowiada, była nr/ 
tylko mała garstka starszych prządek, mi- 
sieliśmy dopiero zacząć uczyć, a przecież 
przędzalnia jakoś poszła w ruch. 

Optymizm zupełnie uzasadniony. I dziś 
z małym odsetkiem wykwalifikowanych 
prządek przędzalnia P.Z.P.B. Nr. 3 wyko- 
nuje plan produkcji, a w ostatnich tygod- 
niach nawet poważnie go przekracza. 


Jeden tylko posłyszysz stuk па wyluánlo- 
nych, zamarłych dnia tego ulicach, To stuk 
ciężko podkutych butów stróża twojego spo. 
koju — milicjanta, W patrolu służbowym zo- 
baczysz go та straży przy składach broni 
przy magazynach mundurowych i benzyno* 
wych. Czujny 1 uważny nie schodzi z posterun 
ku nigdy. Nie ma dla niego Wigilijnego Wie 
czoru. Nie myśli nawet o nim — on, niestru- 
dzony żołnierz pokoju — pochłonięty troską 
o spokój innych. 


„Jest ich sześćdziesięciu przy pracy. Osiem 
dziesięciostopniowa temperatura, motor, plec 
Í generator oto tch Wigilia. Gdzieś tam w ja. 
е cudem złapanej chwili przełamią się o- 
płatkiem, 1 nie zatrzymując się dłużej znów 
chwycą się za taczki i łopaty. Nie mają cza- 
su. Bo wiedzą dobrze, że ich praca ustać nia 
może. Że w przewodach przechodzić mu- 
si stala i niezmiennie, błękitny gaz. 
Tak samo potrzebny na codzień i na święta. 


7. 


„Felek., a jak elektryki nie była, to też 
było dobrze, jakoś ludziska żyli, a tak tu sla 
dzieć dzisiaj musiem, 

Felka aż uniosła. 

„le było bez niej, a zresztą, Jak elektryka 
jest, to trzeba koło niej robić huknął 1 jeszcza 
energiczniej niż dotąd począł zsypywać z ru- 
szłów masy żużla i popiołu 

„Ty lepiej zobacz dokoła — dodał — ty 
nie jeden tutaj, Kowalski przy pompach, Cie- 
Ślik przy turbinach. kontrolerzy przy apara- 
tach. wszystkich prawie masz, W pogotowiu 
są. Jak się со komu ze światłem zepsuje, my 
je musiem dać. 


Wigilia jest, każdy chca jasno w domu 


mięć... 
. 


„Hallo! Hallo! Pogotowie... 

— Proszę natychmiast... тагат. uż. 

Łamie się i plącze głos na drutach. 

Szybko, jeszcze szybciej niż zawsze, рейді 
wyludnionymi ulicami ambulans, Różne są ko- 
leje losu — myśli siedzący w karetce lekarz— 
Jedni szczęśliwi śpiewają radosna zwiotki ko. 
lęd, inni czekają na pomoc i ratunek. Nie 
jest podobna do innych moja Wigilia — za- 
słanawia się dalej, — ale czy treść jej nie 
jest najpiękniejsza? Czy to nie ja właśnie 
jestem tym, który spełnia sens _ Wigilijnego 
Wieczoru, Niesienia pomocy. spełniania mi- 
łości bliźniego. 

* 


Na korytarzu szpitalnym cicho... 

Nachylona nad maleńkim  chłopaczkien 
uśmiecha się zawsze surowa siostra Anna. 
Uśmiecha się myśląc o tym, czy urodzony w 
ten wieczór szczęśliwy uniknie na przyszłość 
dni ponurych, 

Siostra Anna cicho szepcze w różowa uszka 
chłopczyka. 7 

„.abyś nie słyszał nigdy słów złych i nia 
spotkał ludzi nikczemnych, 

+ abyś był zdolny, dobry i sprawiedliwy. 


Szczen,. 


GŁOS Str. £ 


TYDZIEN W ILUSTRACJI 


Jednolity front stanowi wypróbo- „PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!“ Tylko jednolity front PPR і PPS 
wany oręż polityczny klasy pracu- wiedzie do nowych zwycięstw... 
iącej... ; > 7 = 


W dniach 14 — 17 br. obradował we Wrocławiu XXVII Kongres PPS. W imieniu rządu 
i-Wojska Polskiego powiiał Kongres Naczelny Dowódca W. P., marszałek M. Rola-Żymierski 
(na zdjęciu). Kongres zakończył się polężną manifestacją jednolitofrontową. 


— oświadczył na Kongresie ponownie wybrany 
Sekretarz Generalny, CKW PPS, tow. J. Cyran- 
kiewicz 


— powiedział na Kongresie Sekretarz General- 
ny KC PPR, tow. Wł. Gomułka-Wlesław 


BRAWO, KOLEJĄRZE! 


PRZYJEMNA WIZYTA 


MAC 


m. odbyło się pod Łodzią uroc 
ksze ośrodki przemysłwe Polski: Łódź 1 Górny Śląsk. Linia została wybudowana w 
rekordowym tempie i wyłącznie przy użycia materiałów krajowych. (Na zdjęciu — Min. H. 
Mine, który po dokonaniu symbolicznego uruc homienia linii, dekorował pracowników zasłu- 
żenych przy jej budowie). 


Wszys! niemal zakłady pracy w Polsce 
zostały odwiedzone przez popularnego w sfe- 
rach dziecinnych i młodzieżowych inspektora a nawet miliony km, ale również budują nowe 
od podarków gwiazdkowych, św. Mikołaja. Nie linie kolejowe. 15 bm. otwarto bardzo ważne 
trzeba dodawać, że wizyty świętego cieszą się połączenia Kolejowa: Тойшетбу Ма. == Буй» 

wszędzie gorącym przyjęciem. 


Kolejarze nas! nie tylko przejeżdżają tystące, 


w łódzkiej Szkole Oycorskiej i Pol-Wychow.W. Р. odbyła się 14 bm. uroczysta promocje 

na „podporucznika. Na zdjęciu — prymus Szkoły. ppor lik (przemawia), w szeregu 

gości I wiceminister ON, gen. M. Spychalski (pierwszy z į) 1 słynny inicinla: współ 
zawodnictwa pracy, łow. Pstrowski (druai z prawej) 


Wręczenie salandnru Klubowi Sporlowemu 
żenie nowego rocznika Б), ly 


Zoprzys 


Seweryn Pollak 


OSTATNIA WIGILII 


To była ostatnia Wigilia w niezburzo- 
nej jeszcze Warszawie. Rok 1943. Było to 
jednocześnie dno nocy okupacyjnej, gdy w 
olbrzymiej dżungli miasta Niemcy polowa- 
1 na ludzi, łapanki, publiczne egzekucje i 
rozboje stały się naszym losem codzien- 
nym, gdy bardziej małoduszni zaczęli są- 
dzić, że tak już być musi. 

Zaczęło się od tego, że na kilka dni 
przed świętami Bożego Narodzenia żołda- 
еу niemieccy ograbili Kudajową. Oczywi- 
ёсе Kudajowa nikomu nie meldowała о 
tym wypadku, пісђу jej z tego nie przyszło, 
a mogłaby się narazić na gorsze jakieś kon- 


sekwencje, Ale, gdy następnego dnia pobi- | 


to do nieprzytomności sąsiada, doktora 
Wyszą i gdy odwieziono go do szpitala, Dr 
Wysz, broniąc się przed zarzutami, że ро- 
bicie miało charakter polityczny, nieoględ- 
nie powołał się na historię z Kudajową. 

Nadszedł dzień Wigilii. Rodzina Kuda- 
jów dzieliła się właśnie opłatkiem, gdy na- 
gle rozległo się mocne stukanie do drzwi. 
Wszyscy zadrżei — takie stukanie w tych 
czasach nie oznaczało nie dobrego. Nado- 
miar złego Kudajowie nie byli sami, mieli 
gości. A goście byli, jak na owe czasy nie- 
zwykli — dwaj Francuzi, którzy porwani 
w łapance w Lyonie, pracowali w Górze 
Kalwarii, w fabryce zbrojeniowej, wykradli 
się na ten wieczór z koszar, aby spędzić go 
w towarzystwie przyjaciół — Polaków. Ja 
1 moja żona, najbliżsi sąsiedzi Kudajów nie 
liczyliśmy się — nam było wolno u nich 

узга, 

Stukanie do drzwi powtórzyło stę, moe- 
їе јеле, bardziej niecierpliwe. Cóż było ro- 
blé? Kudaj poszedł otwierać, 

Nie omyliły nas przeczucia—w drzwiach 
stało dwóch Niemców. Przepraszali, że w 
takiej chwili przychodzą, ale trudno, obo- 
wiązki służby. Jednocześnie rozglądali się 
w około myszkującym wzrokiem í niby nie- 
winnie, przypadkiem, wyrazili ździwienie z 
Jakiego to powodu odbywa siç tu tak Hez- 
ne zebranie. Poprosili grzecznie o dowody 
bsobiste. Kudaj legitymował się dość długo 
1 jednocześnie wyjaśniając im charakter u- 
roczystości tak jakby nie wiedzieli o tym, 
jakby nie przepraszali przed chwilą, że ją 
muszą zakłócić. — To bardzo dobrze — od- 
zywa się naraz jeden z SA-manów — weź- 
miemy udział w waszym Święcie, a sprawy 


urzędowe załatwimy później. Oto nasz 
wkład. 

To mówiąc wyciągnął z kieszeni butel- 
Eg wódki, 


— Tak, lecz wpierw mnsimy wiedzieć z 


kim mamy do czynienia — wtrącił się dru-! Mila! są tu ogrody, 


gl, w okularach bardziej służbisty, Niebar- 
dzo przypadły nam do smaku obie propo- 
zycje. Kudaj zaczął coś mówić o rodzin- 
nym charakterze uroczystości, lecz żona 
jego, pamiętając o Franeuzach, którzy na 
domiar złego nie mówili ani po polsku, ani 
po niemiecku, zaczęła uprzejmie zapraszać 
Niemców do stołu. Ulegli, nawet służbista, 
o to im przecie chodziło. 

Międzynarodowe towarzystwo zasiadło 
do stołu, o opłatku oczywiście nie mogło 
już być mowy. Francuzi przezornie milcze- 
11, Za to Niemcy nalewali sobie wódkę do 
szklanek, pili nie przegryzając i coraz bar- 
dziej stawali się rozmowni. Pozory myliły. 


Władysław Broniewski 
* 


Pierwszy był hitlerowcem, służbista nato-| 
miast po pół godzinie picia zadeklarował 
się jako opozycjonista wobec reżimu, 
Jestem zmuszony — tłumaczył się. — 
Myślicie, że ta wojna sprawia nam przy- 
jemność? Hitler chce opanować świat, a 
przecież wszyscy jesteśmy braćmi... 

Na nieszczęście Francuzi nasi, dotąd 
milczący, stali się naraz rozmowni. I na | 
domiar złego Esman — pacyfista znał ję- 
zyk francuski. 

Rozmowa stała się gorąca. Padło na- 
zwisko Petaina, Francuzi nie krępowali się. 

— Ce cochon Petain — mówili — za- 
przeóał nasz naród, iecz my tu na obcej 


ж 


ж 


Со mi tam po tytułach: 

wystarczy własne nazwisko, 

by po odhitym w Wiśle księżycu się tułać 
i widzieć wszystko. 


Ja styszę, Jak trawa rośnie, 

ala co tam zielona trawa, 

kledy codzień, co godzina cznję, 

jak się z gruzów okrutnych dźwiga 1 budnje 
Warszawa! 


Ja nle chcę być szefem BOS-u, 
bom nie inż: r, 
ale umiem dźwigać pod niebiosa 


Wrocławie, Szczeciny, Gdynie! 


Węgiel dobywać, przędzę prząść? — 
nie by z tego nie wyszło, 

ja na sto koni parowych chcę wsiąść 
1 pędzić w przyszłość, 


Za to wszystko chcę otrzymać w darze 
ten z Wisły księżyc srebrny, 
ambasador republiki marzeń, 
minister spraw niepotrzebnych. 


Ryszard Matuszewski 


Zolibórz 


żoliborz: ЈоМ bord, 

— bardzo dalekie, piękne wybrzeże, 
Piekna dzielnica: marzenia port, 
labirynt najsekretniejszych ścieżek, 


Поту: szary front 
serc, zamiarów, myśli, 
przez nie prowadzi lont 
walki 1 nienawiści. 


Tutaj — niemalże codzień nocą 

— апі ciemnozielonych kolumny. 

Nad wyprowadzonymi — niebo: milczenia 
[posąg, 

niżej: wieko więziennej trumny. 


wille, róże, bzy, piękno 
1 trumny: 

dak cl to wytłamnczyśt 
żeby serce nie pękło? 


Żolibórz — pięć wojennych lat: 
domy, ludzie, marzeń dynamit, 

Dzisiaj — krótki bilans zysków I strat: 
po jednej stronie — Zwycięstwo, 

ро drugiej — dzielnicy krwawy strzęp, 
domy i serca podziurawione kulami. 


Kochasz Żolibórz? Patrz — piękny brzeg: 
Wisła, piaski, mielizny. 

Dla mnie Żolibórz — wiesz — to brzeg 
mojej wolnej Ojczyzny... 


ziemi robimy eo możemy, by Hitler prze- 
gra! wojnę. W Górze Kalwarii.. 

W tym miejscu Kudaj zakrztusił się. 
Dostał gwałtownego ataku kaszlu, Nic nie 
pomogło. Francuzi mówili dalej. Sytuacja 
z chwili na chwilę stawała się coraz groż- 
niejsza. 

Esman — służbista był w siódmym nie- 
bie, Oświadczył, że jest socjalista, że nas 
rozumie, że chciałby z nami współpraco- 

— Wiem dobrze, że to zebranie polity* 
czne. Przecież wy wszyscy Polacy, jesteś- 
cie rewolucjonistami, I to dobrze, to słusz- 


ne... 

Podszedł do planina. Na cały głos for- 
tissimmo zabębnił najpierw Marsyliankę, a 
poiem Międzynarodówkę. 

*Drugi szwab, pijany, drzemał na fotelu. 
Muzyka zbudziła go. Zerwał się naraz, po- 
wiódł ogłupiałym, mętnym wzrokiem wo- 
koło, chwiejąc się na nogach zbliżył się do 
tego w okularach i nagle z całej siły z o- 
krzykiem Heil Hitler uderzył go w twarz. 

Struchleliśmy. Lecz oto pacyfista wy- 
pręża się na baczność i wrzeszczy w odpo- 
wiedź — Heil Hitler, — A potem do nas: 
„Aresztuję was, już teraz wiem coście za 
ptaszki", 

Pijanych jak bele Niemców nietrudno 
było unieszkodliwić. Zwłaszcza, że było пав 
pięciu mężczyzn, Lecz co potem? 

Kudaj i jeden z Francuzów trzymal es- 
manów w podwójnym uchwycie. Naradzae 
liśmy się przez chwilę. Była druga w nocy. 
О ucieczce nie było mowy, pierwszy lepszy 
patrol zatrzymałby nas na ulicy. I oto po 
schodach zaczęła schodzić dziwna procesja! 
dwaj Niemcy stale w uścisku podwójnego 
nelsona Kudaja ! Francuza, a obok dwu 
mężczyzn przytrzymujących kneble na u- 
stach esmanów. Nareszcie drzwi wejściowe 
— chustki zostają odjęte, a Niemcy, wy 
Кош silnymi uderzeniami, wypadają na 

ru] 


Dlugo staliśmy przy oknach. Noe była 
clemna — trudno było coś dojrzeć, Nagle 
po dłuższej chwili w parku naprzeciw na- 
szego okna w odległości kilkńdziesięctu kro 
ków rozległy się strzały rewolwerowe, a 
potem głośny śmiertelny krzyk. 

Nazajutrz wczesnym rankiem dowie- 
dzieliśmy się, że znaleziono w parku trupa 
Niemca w okularach. Drugi Niemiec znikł. 
Teczkę z aktami sprawy Kudajowej, pozo- 
stawioną przez nich, Kudaj przezornie spa- 
lił jeszcze w nocy. 

Dalszych dochodzeń Niemcy w domu na- 
szym nie robili, 


Andre Chamson 


Pan В @uzziraqu s 


‘André Chamson należy do tych 
pisarzy, którzy w czasach okupacji 
stanęli zdecydowanie w szeregach 
walczących o wolność i niepodległość 
kraju. Jego opowieść z tych czasów 
pt. „Studnia Cudów“, której prze- 
kład ukaże się niebawem w języku 
polskim nakładem Sp. Wyd. „Czytel- 
пік“ demaskuje w całej pełni podłość 
i egoizm kolaboracjonistów i ukazuje 
ich drobnomieszczański rodowód. 


Pan Tourinas zamieszkiwał wielki dom, 
który znajdował sie naprzeciwko tego, 
gdzie ja znalazłem schronienie. Był to je- 
den z najznakomitszych ludzi w mieście, 
prawdziwa „osobietość", jak sam stwier- 
dzał, mówiąc o sobie. Wysokiego wzrostu, 
o ruchach pelnych godności, tryskający 
zdrowiem, ёо ukrywał pod maską chłodu, 
ubierał się zawsze na czarno, i nie zdejmo- 
wat przed nikim kapelusza, Myślę, że mu- 
siał go mieć przy sobie, kiedy był sam, jako 
oznakę suwerenności, Widziałem 'go zdej- 
mującego kapelusz tylko w obliczu prefek- 
ta policji i biskupa, Była to rzeczywiście 
jedna z najwybitniejszych osobistości w 
mieście; Jego twarz była okrągła, czoło 
pospolite, пос przeciętny. Tym, со uderza- 
ło w jego wyglądzie, były maleńkie oczki, 
zmniejszone jeszcze przez stałe mrużenie 
powiek, Robił wrażenie człowieka, który 
patrzy, nie będąc widzianym, jak ktoś 
ukryty za płotem, kto widzi wszystko sam 
się nie odsłaniajac. W okresie o którym 


mówię, przekroczył оп Sześćdziesiątkę, ale 
w ciągu czterdziestu lat żył jedynie po to, 
aby zarabiać pieniądze i gromadzić bogac- 
twa. Stawszy się bogatym i potężnym, wy- 
cofat się z interesów, ale nie spuszczał z 
nich oka, działając przez swego syna i spad 
kobiercę który zarabiał tak samo dużo pie- 
niędzy, prowadząc dom handlowy „Touri- 
nas i Syn, żelazo i metale". żyjąc na ubo- 
czu pan Tourinas starał się ponadto uza- 
sndniń swym życiem i swoimi powiedzenia- 
mi konieczność bogactwa. Jego egzysten- 
сја miałą przeto charakter najwspanialej 
jednolity aż do chwili, kiedy nieszczęścia 
czasów uczyniły mnie jego sąsiadem. 

Ale kiedy nieszczęścia czasów zmieniły 
brutalnie to zasobne miasto w zaniedbane 
skupisko ludzkie, kiedy zaczęto nie wie- 
dzieć таго, co się będzie jadło wieczorem, 
kiedy chleb i sól zostały nam Ściśle wyli- 
czone przez bezlitosnvch władców, przeciw- 
ko którym nie mogliśmy nic zdziałać, pan 
Tourinas odkrył błyskawicznie, że świat 
był ofiarą materializmu, 

— То materializm do tego nas dopro- 
wadził — powtarzał głosem wiejskiego pro 
boszcza, zramolałego i jąkającego: „Bóg 
tak chciał* w obliczu rozlanego mleka lub 
dziecka sąsiadki, uduszonego przez dyfte- 
ryt. Ale pan Tourinas nie był zramolały, 
i nie zamierzał sam siebie oskarżyć, nie 
precyzując dokładnie Sensu tej formuły. 
Nie wypierał się niczego ж tego, czym byi 
w ciągu więcej, niż czterdziestu lat. Uwa- 


Żał nadal. że tylko pieniadz rozstrzygał o 


wyższości ludzi „wyższych“, nie myślał 
przy tym bynajmniej, że także pieniądz był 
przyczyną wszystkich nieszczęść, jakie cier- 
pieli ludzie „niźsi*, Wiedział nade wszystko, 
że ogólnej nędzy nie muszą wcale koniecz- 
nie znosić ci, którzy ją umieją przed sobą 
usprawiedliwić, Musiał zrobić to odkrycie 
już dawno, prawdopodobnie podczas pierw- 
Szej wielkiej wojny stulecia, Miał się on 
istotnie przy swoich trzydziestu latach w 
tym czasie całkiem nieźle, był „narodow- 
сет", co nie przeszkadzało, że pozostał w 
domu w ciągu calych czterech lat, kiedy 
można, było umrzeć na polu chwały. W no- 
wym nieszczęściu, w którym znaleźliśmy 
się. umiał on — przeto wytłumaczyć nędzę 
i niewolę. Jakżehy mógł się troszczyć o 
mordowanie psów? 


— To materializm do tego nas dopro- 
wadził. Ludzie chcieli za dobrze żyć. Wiel- 
ka pokuta była konieczna! 

Tak mówił pan Tourinas. Tak mówił 
człowiek, który nie pragnął nigdy niczego, 
prócz dóbr tego świata, któremu nigdy nie 
nie brakowało, i któremu nie brakowało піс 
w dalszym ciągu, pośród ogólnej biedy. 
Czyż psy chciały także za dobrze żyć? 

Ale ten nieprzyjaciel materializmu, ten 
apostoł pokuty, ten zwolennik „moralnego 
odrodzenia* wykazywał zadziwiającą zdol- 
ność unikania ciosów publicznych zarzą- 
dzeń, dekretów, proklamacji i ustaw, do- 
tyczących wszelkiego rodzaju ograniczeń. 
Na dwadzieścia cztery godziny przed ich 
ciem w życie, umiał zawsze przedsię- 
odpowiednie środki, aby nie stać się 
fiarą. W wigilię dnia, w którym 


toszone zostały restrykcje, dotyczące zu- 
życia drzewa tak surowe. że biedni ludzia 


[21е mieli czym rozpalić ognia pod kuchnią, 
sprowadził cały las do piwnic swego domu. 
„Со najmniej piętnaście tonn!“ — jak mó. 
wiła wycieńczonym głosem jedna z dwóch 
bladych starych panien, które przez cały 
dzień wyprawiały skórki królicze w skle- 
piku u wylotu mojej ul 
Ale tylko „konieczność“ zmusiła pana 
Tourinas do tego głośnego postępku. Za- 
zwyczaj nie poruszał on nigdy opinii pub- 
licznej i nie dawał ludziom żadnej okazji 
do plotek na swój temat. Rędąc właścicie- 
lem kilku majątków o pełnej wydajności, 
tylko nocą przyjmował wizyty swoich dzier 
żawców i hałas rowerów z koszykami o 
zawartości zawiniętej w serwetę i przywią- 
zanymi do kierownic i bagażników budził 
poruszenie stosunkowo dyskretne, Parę ra- 
zy, rankiem, dzieciom o nogach brudnych 
i bosych i kolanach grubszych niż łydki, 
hawiącym się w rynsztoku ulicznym, udało 
się znaleźć przed jego drzwiami parę kar- 
torli, i miast bawić się, odnosiły je matkom, 
jak najwspanialszą zdobycz. 

Wystarczyło mi kilka dni, aby pojąć do- 
kładnie, jaką grę prowadził pan Tourinas. 
Бу! to przy tym czas, w którym, ogłuszony 
boleścią i rozpaczą, z trudem potrafiłem 
rozróżnić nawet rysy ludzkiej twarzy, Wie- 
rzyłem wtedy naiwnie, że wszyscy, co żyli 
dokoła mnie, podzielali to samo cierpienie 
i tonąłem w złudzeniu, wypełnionym smut- 
kami moich braci. Pan Tourinas był pierw- 
szym, który sprawił, że zetknęłem się na 
nowo z życiem rzeczywistym. Któż bardziej 
niż on przyczynił się do tego, iż z: 7zumia- 
łem, że nieszczęścia powszechne nie są nie 
Szczęścianii, które dotyczą wszystkich 7,4 


tłum. Ryszard Matuszewski 


Matka dopiero co wróciła z fabryki; 
©шгагу się bardzo, bo to i sprzątać tro- 
chę trzeba, i ciasto upiec, i ugotować coś 


wigilia. Krzata się Matka po kuch- 
ni — mimo zmęczenia uśmiechnięta: — nie 
jest tak źle, nie... 

Oboje, z Ojcem, ciężko pracują — to 
prawda. Ale za to w święta głodu nie bę 
dzis. A pod choinką Basia — starsza có- 
reczka — znajdzie szalik, rękawi: zki, mała 
Elżbietka kuchnię dla lalck i książki z ob- 
razkami; a najstarszy — Janek — - otrzyma 
ciepły sweter. Janka tylko co patrzeć — 
napewno niedługo przyjdzie z podchorażów 
Ki — szkoły dla oficerów, — Zwolnią go 
па święta napewno. 

w pokoju Basia z łoskotem przesuwa 
meble. Sprząta, porządkuje... Spieszy się 
także bo niedługo Ojciec przyniesie 
ROCA i trzeba je będzie pięknie przy- 
stroi 

Mała Flźbietka siedzi w kąciku z miną 
wielce zafradowaną. Tilżbietka ma zmartwie 
Шш Gdyby nie to, że wstydzi się płakać 

jest już dorosła — ma 5 lat) napewno 
уренду się glośno, jak mały Oleś ze 

— Elżunju — pomóż mi trochę — przy- 
nieś klej z kuchni — prosi Basia. Muszę 
wykojczyć Imicuchy choinkowe, 

Fiżbietka nie odpowiada. 

— Elżuniu — dlaczego taka jesteś smu- 
tna- — pyta zaniepokojona Basia, 

Mała zaczyna płakać, Basia jest tnka 
dobre, nigdy na nią nie krzyczy, taka dob- 
га... ietka plącze coraz glcóniei.,, 

Bssia bierze siostrzyczkę na kolana — 
Powiedz, moła bokso, dlaczego płaczesz? * 

— Бо, bo, bo... jaka się Elżunia — bo 
fa myślałsm, że dostanę na gwiazdke wiel- 
Ка lalę, в tatuś mi powiedzieł, że lala za 
dużo pieniedzy kosztuje. Halinka — moja 
kolezanka z przedszkola napewno dostanie 
lale od babci — sama mi to powiedziała. 
Те lalẹ — codziennie z Halinką ogladalyś- 
my na wystawie — wiesz, jest w sklepie 
na Piotrkowskiej. Taka śliczna — ma ciem- 
ne włoski i niebieskie oczki, takie same, 
jak ty, Basiu... nazwałabym ją Krysią. Ba- 
siu — poproś tatusia, że! by mi kugi 1816... 
to już zawsze będę dobra i. 

T Ełźbietce znów 12у kapią na | niebieski 
fartuszek, 

—- Posłuchaj, Flżbietko — coś ci po- 
wiem — mówi Basia, widząc, że małej znów 
zaczyma się trząść bródka, — Byłaś jeszcze 
bardzo malutka, cztery lata temu. Polskę 
gnebili wtedy Niemcy — okupanci. Pamię- 
tam wigilię — tak było wtedy smutno. By- 
my same z mamusią. Tatuś musiał się 
ukrywać — Niemcy go szukali. Nie wiem, 
czy to zrozumiesz, Elżuniu — tatuś wal- 
czył przeciwko Niemcom, którzy cały naród 
strasznie męczyli. A Janek był wtedy w le- 
ків, w partyzantce, 


Zwycięski pochód Armii Czerwonej i Pier=| 
wszej Armii Wojska Polskiego nie ustawał 
ani na chwilę. Niemieckie wojska uciekały 
ña leb na szyje, nie mając nawet czasu palić 
ta soba wsi 1 miast, jak to było u nich we 
twyczaju. 

Nasze piękne czołgi (widzieliście je chyba 
— prawda. że są piękne?) podchodziły ze stra- 
nym hlekotem do małego polskiego miastecz 
ka, Nie pamiętam już, jak się ono nazywało. 
ho tele ich bylo po drodze, że nie zliczyć, Wio- 
dziejómy, że w tym mieście zatrzymamy sir 
klika gadzin. bo trzeba wam wiedzieć, i 
wio (з pierwsze polskie miasto. 
igi — wiadomo — straszna rzecz, ale | 


© дн z czo! 
Ша wroga, Jośli zaś te czołgi mają na wieżach skaczsł z maszyny i podszedł do 


wymalowane bisle 0! a oprócz tega w lu- 
tach dział zatknięie biało-czerwone propor- 
Згукі, to rzecz prosta. ma się czego ich bać 
с dak ty 
ñeebmiast zostaliśmy otoczeni ze wszystkich | 
stron, “ [1 

Mali chlopcy, јако że śmielsi od dziew- 
osąt (jeszcz by nle — —co7) skrabig się ро ga- 
siomnicach, Jak ро stopniach na górę i wszyst 
kiczn dotykają Nie gniowaliśmy się oczywiś- | 
cie, bo sami byliśmy radzi widzieć naszych 
koczonych Wacków, Staśków i innych Ј02- 
ków, faz dwa nawiarala się między nami zna 


domo $ — ba, mzyjaźć 3 chetnie tłumaczyli: 
my „djikrusom” (nie obr: 
ta nie obraźliwe + 


n) 


szczególnych 


PERUN I ZASKAR ЕВЫ АС ар а 


а астат 


— Wiem, wiem, — przerywa Elżunia, 
Słyszałam, jak Janek opowiadał — w lesie 
ukrywali się polscy żołnierze i z za drzew 
baeh! bach! strzelali do szwabów, napadali 
na nich, prawda? 

— Tak Elżuniu, prawda. Podaj mi klej 
i nożyczki. to opowiem ci, co było dalej, 
a jednocześnie powycinam kilka zabawek 
na. choinkę. 


śmy tylko z Ma- 


Ble — ucieszyłam się; że będą placki kar- 
ne na kolację, że najemy się do syta. 
Ty, RE ciągle płakałaś — mama mó- 
wiła, że to z głodu... Gdy tylko siadłyśmy 
do stołu, nagle rozległo się głośne stukanie 
do drzwi: buch, buch, buch! Mama zbladła, 
„ Weszło trzech wy- 


czytał z kari о ojca, Czy je: 
w domu? Nie ma ga — odpowiedziała m; 
ma. Wtedy zączęli przeszukiwać całe mje- 
szkanie. Wszystko z szafy i 2 kredensu po- 
wyrzucali, a jeden z nich nogami podeptał 
moja maleńką choinkę. Poszli wreszcie.., 
Do późnej nocy płakałam wtedy ze strachu 
i ze złości na tych wstrętnych szwabów... 

Pamiętam też pierwszą wigilię w wol- 
nej już Łodzi. Nie nie mogła mamusia kn- 
Т ТТ Т PEL 


Las wrósł w ziemię. Przyszla sraga zimą i 
świerkom w lesie strasznie zmerzły nogi. Za- 
częły więc drzewa rozgrzewać «ię, przylupy- 
wać, aż wyrwały ślę z ziemi, Wyciągnęły ze 
zmarzniątej ziemi korzenie - nagl. 

hyłoż Nie, w lesie 
Trzeba iść do mia 


nie ma szewców, ani but 
stai 

Ustawiły się wiąc świerki w długi. szereg 
1 marsz do miasla. A wicher im tak grał, że ko 
rzenie same szły. Przymaszerowały choinki do 
miasta. 


* 
Na drug dzień mieszczuchy pobudziły się 
i przecierają oczy: 
— Со toż Las wytósł w nocy na tynku? — 
pytają zdziwieni. 
A choinki marzną dalej. — 
kto rozqrzał? — myślą, Р 


y nas tak 
ludzie, co 


mają dobre dzieci w domu i kupują choim 
— Doskonałe choinki! — mówią, — 
świece proste, dorodne, nowaiy sięgną! 
Zabierają ludzie chajnki do domu. Тат 


ciepło. Choinka stoj w kącie i patrzy zdziwio 
na, co też z tego wszystkiego wyniknie, A 
tu jak ją obskoczą, jak zaczną stroić, a upięk- 


samym czubku przypięli 
ala. Ubrajf w kule zł 
tóżnokolorowe. Posypali 
kim, jak śnieg. 

— Teraz sięgam głową da nieba — my- 


jej gwiazdę 
łociste, srebrzyste, 
puchem  bielut- 


үү} 
fl 


je 


W pewnej chwili је 


Jprzy płocie chłopca. Stał tylem do nas i po 
drgających plecach widać było, że placze. 
Wziął go za ramię i delikatnie odwrócił twa- 


dośnie: 

— Zbyszek?! 

Przez chwilę chłopiec patrzył niedowic= 
rzająco, a potym jak się nie rzuci czołgiście 
na szyję, jak nie zacznie całować... 


Spotkali się stryjeczni bracia. 
— Czesiek! Nie zostawiaj mnie samego. 


stem odważny — byłem w partyzantce u 


lać, 
Wszystko to wyrzucał z siebie z gorączko- 


Mamusia przyniosła kilka kartofli |. 


з eheę z tobą jechać. Nie będę się bał. Ja | 


YŁO-A JAK JEST 


pić nam na święta. Ale jak wesoło u nas ścigają. Naprawdę, ścigają się — kto wię- 
Ę 


było! By 
i Janek, i tatuś 
który wrócił z obozu, 

Wszyscy bawili się, nigdy nie widziałam 
. Aa tatuś wtedy po- 
ędziliśmy już Niemca 
czarny chleb smaku- 
najiepsze ciastko. 
dostałyśmy wtedy żadnych przy- 

ów. Zobaezysz, Basiu —,gdy fabryka 
ruszy pełną para — Kupię wam coś ład- 
nego — tlumaczyła mi mama. Doskonale 
to rozumiałam. I nie „mazałam' się jak ty 


gy razem: i mamusia, 
ia Zosia z wujciem, 


mówi Flżunia — Aj „ chciał 
ak mieć tę dużą lalẹ. 


Widzisz, Elżuniu — jest gam m coraz 
ierpl 


abym 


— Powiedz mi — czy często w przed- 
szkoln bawicie się w wyścigi, czy gracie w 


sto, Basiu, codzień, T wiesz, ja 


zawsze pierw: przybiegam do mety — 


cej utka materiału, Z tych materiałów szy- 
је się sukienki i ubranka. Mamusia i tatuś 
pracuje ро to, żeby wszystkie dzieci pol- 
skie miały się w co ubrać. 

z, nasi rodzice zawsze pierwsi do 
o mety — to znaczy najwięcej mas 
{айп mogą utkać na swoich krosnach 
I to się nazywa madrze, że osiągają пај 
wieksze normy. A przy tym zarabiają co 
raz więcej. Kto wie, może w przyszłyna 
roku dostaniesz lalę na gwiazdkę... 

— О czym rozmawiacie, dziewczynki 7, 
— Wszedł tatuś. Od drzwi wionął zapach 
mrozu, lasu i świeżo upieczonego ciasta. 
Zapach świąt. 

— Patrzcie, jaką ładną choinkę wam 
przyniosłem. A ubierzcie ją pięknie... 

* s, 


* 

Wieczorem, gdy zapłonęły świeczki na 
choince, a wszyscy siedli za stołem, nakry- 
{ута białym obrusem — Elżunia przysunęła 
się do matki. Wiesz, mamusiu — szepnęła 
matce do ucha — Jabym chciała, żeby już 
był przyszły rok. Bo w przyszłym roku, 


chwali się Elżbietka, 
— A czy wiesz, Elusiu, że i dorośli się 


Т Л ТТТ 


jak utkasz dużo materiału — kupisz mi 
lalę, prawda? 
LLU 


талкыга 


CHOINKA, 


śl choinka, — Mam przecież gwiazdę nad 
głową, Ho, hol Żeby mnie tak siostrzyczki w 
lesie Widziały, Takie stroje — ani mi się ma 
rzyło о nich w naszym starym lesie, 

Polem nadszedł wieczór. Zapalili na cho: 
świeczki. Bucha cieplo, ploną światła. 
skady ogniste rozpryskują się z szumem. 
Było' cieplo cholneczce, miło, przytninie, 


— Ach, — myśli choinka, — Nie mi „już 
nie brakuje do szczęścia. Żebym tylka mó- 
wić jeszcze magla, Powiedziałabym tym. dzie- 
ciakom, jaka jestem szczęśliwa z nimi. 

Dzieci tańczyły dookoła choinki do póż- 
nego wieczora, Śpiewały, klaskaly w rączki, 
a polem zabrały zabawki 1 poszły spać. 

Zgasły tęczowe świeczki. W pokoju jest 
ciemno.. Na kominku przygasa ogień. 

Choinka milczy.. Smułno jej, że znów 
jest sama. Boi cię pustego pokoju. 

Nagle z kominka rozlega: się jakiś, znajo- 
my głos. 

— Choinkol 

— co? 

— Choińko! Nie się nie bój. Jesiem przy 
tobie. Ja tak samo, jak ty, тоат. kledyś, 
przed tysiącami lat w lesie. Г było mi pew- 
nega razu zimno. Położyłam się spać, Zamar- 
złam. Potem przyszły straszne borze i przy- 
kryły mnie grubą powłoką ziemi, Przeleża- 
łam tak tysiące, tysiące Iat... 

a może być siostrz 


zko! — dziwi 


słów ze- (wym pośpiochem, jakby bał się, że mu nie po- 
stojącego |zwolą skończyć. 


— А ojciec, matka? 
Chłopcu znów zasępiła się twarzyczka, 
— Tatusia rozstrzelali Niemcy za tb, że 


zalrzymaliśiny się w rynku, na- |rzą do siebie, W tej samej chwili krzyknął ra- |był polskim oficerem, a mamusia zmarła jesz- Ístawnej Brygady Pancernej 


cze та Niemców. Serce jej z żalu po tatusiu 
pękło. —dodaje tonem wyjaśnienia, 


— I cóżeś ty robił biedaku sam jeden, 
[jak palec? 

— Zabrał mnie do siebie wujek Walen- 
ty, Wiesz — dodaje tajemniczym szeptem 


— on całą okupację był w partyzanckim 
oddziele. Zapytał się raz mnie czy jestem od- 
ważny. A przecież ja zawsze byłem odważny 
— pamiętasz? Wszyscy chlopcy bali się те mną 


е się na mnie, bo towarzysza Niedźwiedzia. Umiem nawet strze- | zaczynać nawet starsi ode mnie. Więc mówię 


I 


| 


się choinka, 

— Tak, tak, choinko. $pałam w zlemi bare 
dzo, bardzo długo... Myśłałam, że się stamiąd 
już nigdy nie wydostanę na świat. Aż tu pes 
wnego dnia slyszę pukanie. Ktoś odwala cią- 
żkie skały. Patrzę — to przyszli do nás lus 
dzie — górnicy, Pukali do mnie kilofem, Pas 
tym wydobyli mnie z ziemi, maładowali na 
wagony kolejowe i przywieźli do miasta. Pos 
tem dostałam się do tego pokoju," Włożyli 
mnie do pieca. I teraz jestem oto znowu (o+ 
таса i daję ciepło, Czuję w sobie żar z przed 
tysiąca lat, żar słońca. które wtedy świzciło 
nade mną, nad moimi siostrzyczkami w pote< 
żnym lesie. I cieszę się, że widzę to sama 
słońce, co przed tysiącami lat, + 

— Ho, ho! słońce to dobra matka — tak 
samo grzeje ludzi, jak dawniej, Nie jesteś 
вата, choinko! Ja też nie jestem tu вата! O+ 
bok mnie są inne choinki, które tak samo jek 
ja trwały w ciemnej ziemi przez wieki, ай 
nas górnicy wydobyli na światło dnia, Wszęż 
dzie, gdzie jesteśmy, dajemy tudziom cieplo 
i radość, I ludziom z nami też dobrze! Odpł 
camy im się ża to, że nas wydobyli z tych o+ 
kropnych ciemności. 

А wiesz, choinko, dlaczego 'fas'sm 
szczęśliwa? Dlatego, że daję szczęście, — że 
daje ciepło, że daję światło ludziom, 

Choinka przestala się smucić. Zrozumiala, 
że prawdziwa szczęście polega na tym, żeby 
dawać szczęście innym. 


— Trzeba — mówi wujek — dostać parą 
granatów ręcznych od Niemców. 

— I nie bałeś się? 

Eee... Czego? Szkopy, to glupi naród, a 
prócz tego tak byli pewni siebie, że zostawiali 
auta z amnnicją bez dozoru. 

— Udało ci się? 

— Chyba, Potym to już stale przynosiłem 
toś, Raz nawet automat szwabom wykradłem 
z auta. Dowódca powiedział wtedy, że jestem 
zuch. Potym to już poszliśmy w lasy. Ja też 
те wszystkimi. 

— Wiesz — powiada z dumą — brałem па 
wet udział w napadach na samochody í pos 
ciągi niemieckie, Nieraz miałem trochę pie= 
tra, ale nie dałem po sobe poznać, Weź mnie 
2 sobą — wraca nagle da poprzedniego tee 
matu — co ја tu będę robit., 

Takim sposobem dostał się Zbyszek do 
im. Bahaterów 
| Westerplatte, Gdzie teraz się obraca, nie wiem, 
Może między wami się znejduje i opowiada 
wam swoje dzieje? Napewno słuchacie go 
z rozszerzonymi z nodziwu oczyma (nie są* 
Яле, żebyście otwierali szeroko buzie, bo ta 
bardzo nie ładnic), a może niektórzy myślą 
sobie w dachu, że ten Zbyszek to napewno 
irachę blagaje. 

Nie, a mic. Wierzcie każdemu jego słowu, 
bo to rzeczywiście dzielny wojownik za oj« 
слупе. 


wujkowi, że niczego się ni eboję, może mnie 
wypróbownó. 


(na podstawie fragmentu z K 


Oki da бте 


Ostatnia 


Wojska anglosaskie maj 


MOSKWA PAP. — Organ radzieckich sit 
zbrojnych „Krasnaja Zwiezda” omawiając sy- 
tuację w Grecji wskazuje, że w kraju tym co 
гог olwarciej mówi się o tym, że w najbliż- 
szym czasie przybędą łam wojska amerykań 
skie. 

Grecki dziennik „Embrosę” zapowiada prey- 
bycie na postój do Grecji angielskich wojsk 
ewakuowanych z Palestyny. Z wojskami ame- 
rykańskimi mają również przybyć wojska 
francuskie, Zaopatrywanie greckiej armii rzą- 
dówej we wszelaka broń okazało się niedo- 
stał dlo zdławienia ruchu demokratycz 

кеја świalowa przechodzi przeto do 
otwartej interwencji zbrojnej. 

Manewry imperialistów, zmierzające do 
przekształcenia Grecji w bazę wypadową prze 


Wallace zgłosi kandydaturę 


SZ 


ciwko państwom bałkańskim — konkluduje 
„Krasnaja Zwiezda” — zostaną zdemaskowa- 
ne, podobnie jak zdemaskowane zostały wszy 


nsa Sophulisa| я W 


а pomóc faszystom w walce z armią Markosa 


stkie ich próby, które zmierzały do hegemonii 
śwłatowej na przekór interesom narodów de- 
mokratycznych oraz pokoju powszechnego. 


Sukcesy wojsk ludowych w Chinach 


PARYŻ (PAP). Agencja France Presse do- 
nosi z Szanghaju, że oddziały chińskiej armii 
ludowej zaatakowały wojska rządowe 30 km. 
na południe od Mukdenu, jednego z głów- 
nych miast Mandżurii. W rejonie tym tóczy 
się bitwa z udziałem artylerii z obu stron. 

Inne oddziały chińskich wojsk ludowych 
zzatakowały stanowiska wojsk rządowych w 
okolicy miasta Sinming, 65 km. na zachód od 


na stanowisko prezydenta USA 


NOWY JORK. PAP, Gubernator sta- 
hu Georgia, Thompson oświadczył dziś 
na konferencji prasowej, powołując się 
na wiarygodne informacje z Waszyng- 
tonu, ż b. wiceprezydent USA Henry 
Wallace zgłosił w dniu 29 bm, swą kan- 
dydaturę na prezydenta z ramienia trze- 
ciej partii Thompson odmówił podania 
żródła z którego otrzymał powyższą 
adomość, 


wi 
... 

NOWY JORK, Opinia amerykańska w dal- 
Szym ciągu komentuje sprawę kandydatury 
Henry Wallace na stanowisko prez 
USA. Koła zbliżone do partii republ 
podają, iż republikanie objawiają wyra: 
interesowanie kwestią, czy Wallace przyjmie 
— 


Proces katów z Manthausen 

BERLIN. PAP. W toczącym się przed 
trybunałeni wojskowym w Dachau pro: 
cesie przeciwko oprawcom z obozu kon 
centralnego w” Mauthansen. prokurator 
plk, Beerman zażądal kary śmierci dla 
wszystkich 19 oskarżonych. Prokurator 
podkreślił, iż metody stosowane w Mat: 
podkreślił, iż metody słosowane w Maut 
okrucieństwa metodom stosowanym w 
Oświęcimiu, 

Wyrok zapadnie w pierwszych dniach 
stycznia 
kaoƏAəsu)G1su?T?'wuƏŠ | 


| REDRE E wini 
Ernestynka z Labour Party 


(powieść obyczajowa) 
Moito: „Druga znów była 
dziewczynka 
a zwała się Frnestynka..* 
(Boy — „Słówka”) 


Była sobie таг dziewożynku, 
wabila się Ernestynka, 
Choć nie byla tego warta. 
chowała ją Labour Partia. 

Kiedy była nieco starsza, 
adoptował ją рат Marschall, 
Odtąd zapał ten ją złapał, 

że to robi, со chce „papa”: 

więc w obronie staje Kruppa, 

bo się Marshall na to uparł, 
proteguje Schumachera 

bo i Marschall go popiera, 
powtarzając га Marshallem, 

głosi — Deutschland iiber alles, 
mąci sprawę polskich granic, 
gdyż ma Marshall Poczdam za nie, 
lèy działalność pokojową 

ża Marshalla G. namową... 
Również dzięki Hrnestynie 

pakt rozerwał się w Londynie.. 


Tak charakter swój wypaczy, 
kto się stucho, podacgaćży, 

że się taka sama é.. 

zrobi, jak ta Ernestynka. 


E. Tam. 


wezwanie „postępowych obywateli Ameryki“, 
którzy proponują, by zgłosił on swą kandy- 
daturę z ramienia trzeciej partii. Republika- 
nie pokładają nadzieję w tym, że wystybienie 
Wallace'a w wyborach przyczyniłoby się do 
osłabienia partii demokratycznej, eo wzmocni- 
łoby automatycznie pozycję partii republikań- 
skiej. Rachuhy, republikanów wydają sie myl- 
ne, gdyz niewątpliwie postępowe element 
partii republikańskiej też mogłyby poprzeć 
te kandydaturę 

Fo wezwaniu, skierowanym do Wa 
w organizacji „postępowych obywateli Amery 
ki“ odbywa słę w dalszym ciągu wymiana 
zdań na temat udziału Wallacea w wyborach. 


ailace'a, 


Mukdenu na linii kolejowej Peiping—Muk- 
den. W zachodniej Mandżurii silne oddziały 
ludowych zbliżają się dó stolicy Man- 
i Czang-Czung. 

Siły wojsk ludowych w Mandżurii oceniane 


sa ma 500 do 600 tysięcy żołnierzy, dobrze 
uzbrojonych bronią zdobytą na Japończy- 
kach. 


Amerykanie o planach 
Marshalla 1 Trumana 
WASZYNGTON. (obst, wł.) Oto wy- 
powiedzi niektórych senatorów republi* 
kańskich na temat orędzia Trumana: 
Robert Тай (Ohio): „Nie sądzę aby 
Kongres zgodził się na zaakceptoWanie 
zgóry jakiegokolwiek czteroletniego pla 

nu“, 

Joseph Ball (Minnesota): „To szaleñ- 
stwo, Nie możemy sobie pozwolić w ай 
nym razie na wydanie w najbliższym 
roku 6.800.000.000 dolarów". 

Homer Fergusen (Michigan): „Euro* 
pa: będzie uważać czteroletni plan ро- 
mocy ża bezwzględne wezwanie do піс 
nierobienia w zakresie samopomocy” 


LONDYN PAP. Według komunikati 
indonezyjskiego ministerstwa informacji, Ww 
czasie operacji „oczyszczających“, prowadzo- 
nych przez Holendrów w dniach między 9 a 


12 grudnia, zostało zabitych w rejonie Kra- 


wang ponad 300 osób: spośród ludności cywil- 
nej, а 200 rannych, Dowództwa holenderskie 
przyznało «ię do przeprowadzonej akcji, za- 
znaczając, że skierowana ona była przeciwko 
grasujacym „bandom”, 


Mikołajczyk ma służbie u Hearsta 
Amerykański magnat prasowy - przyjac el Hitlera i Mussol- 
nego — angażuje niedoszłego fuchrera polskiej reaxcji 


NOWY JORK. (obst wł.) Prasa ame- 
rykańska donosi Hearst zamówił u 
Mikołajczyka serię artykułów dla swych 
dzienników, Komentując tę wiadomo: 
tygodnik „In Fact* przypomina, że 
wśród polityków, którzy pisywali dla 


Z powodu niespodziewanej śmierci koleżanki 


MARII GAWLAKOWEJ уоіо ROKOWEJ 


Składam rodzinie zmarłej, Matce p. 


rowej Wandzie Malczewskiej i synkowi Januszowi 


współczucia. 


Jednocześnie powiadamiam wszystkich bliskich pamięci zmarłej, że nabo, 


żeństwo żałobne za duszę zmarłej we 
w kościela kadledralnym w Łodzi, 


Hearsta, znajdowali się m, în, Mussolini 
Goering, Goebbels, Rosenberg i szereg 
innych tego rodzaju postaci, Obecnie 
stę tych „współpracowników“ Hearsta 
uzupełni nazwisko Mikolajczyka, Jest to 
fakt bardzo znamienny, 


Gawlakowej w Lublinie, siostrze doklo 
Rokowi wyrazy szczerego 


Wrocławiu odbędzie się 26-go 12, 1947 r 


ACZ 


ECHA KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ 
PRASIE NIEMIECKIEJ 

Prasa niemiecka w dalszym ciągu zajmuje 
się konsekwencjami załamania się konferencji 
tzterech ministrów w Londynie, 

„Taegliche Rundschau” stwierdza, iż konfe- 
rencja mimo jej fiasca, zdemaskowała całko- 
wiele wrogi słosunek mocarstw zachodnich 
nie tylko do kwestii zawarcia pokoju z Niem- 
cami,.lecz również 1 do ustalenia pokoju de- 
mokratycznego w. całej Europie i na calym 
świecie, Ponadto konferencja ujawniła rów- 
nież prawdziwe oblicze niektórych polityków 
niemieckich w rodzaju Kaisera, Schumachera 
i Adenauera, którzy okazali się zwykłymi pa- 
chołkami imperializmu dolarowego. 

Dziennik oświadcza, że odrzucenie propo- 
zycji Mołotowa pod pozorem „szerzenia pro- 
pagandy bolszewickiej" niczym innym, 
jak tylko niezręcznym menewrem politycznym, 
zmierzającym do osiągnięcia właściwego oblj- 
cza imperializmu. dolarowego. Powołując się na 
wypadki we Francji, pismo stwierdza, że sytu- 


jest 


acja, która powstała w chwili obecnej, nie wy- 


| kazuje bynajmniej przewagi mocarstw zachod- 
nich, lecz tylko paniczny ich strach przed ru 
chem ludowym i socjalizmem, 

„Der Morgen” w nowym komentarzu do 
wyników konferencji wyraża waątóliwość, czy 
taktyka Marshalla będzie eprzyjała na dalszą 
metę planom amerykańskim. 

„Berliner Zeitung" zastanawia się nad po- 
lityką amerykańską w „Bizonii”, stwierdzając, 
iż „oficjalnym jej celem jest przekształcenie 
„Bizonii” w rentownq placówkę kapitału ame- 
rykańskiego w Europie. Polityka, zmierzająca 
jakoby do uzdrowienia gospodarki zachódnio- 
niemieckiej, uzależniona jest od realizacji pla- 
nu Marshalla, a więc stoi calkowicie na ustu- 
gach imperializmu dolarowego. Wszelką dzia- 
lalność gospodarcza ma służyć wyłącznie tak 
zwanej wyższej idei amerykańskiej, 

Pismo uważa, że Nlelmcy mają się stać 
pierwszym objektem nieograniczonej ekspansji 
amerykańskie] w Europie, której przeciwslo- 
wić się może jedynie zjednoczony naród nis- 
miecki 


„Neue Zeit”, omawiając zagadnienie refor- 


Tradycja, obywatele, rzecż święła, zwłisz- 
cza, jeśli chodzi o Święta. Dlatego też — zgod- 
nie ze zwyczajem — składa się ochoczo roz- 
maile powinszowania z powodu Bożego Naro- 
dzeniu (jak to: „Wesołych Świąt”, „Zdrowia, 
szczęścia, pomyślności”, „Wszystkiego najlep: 
szego” „Dosiego roku”, „Jedz, pij 1 popuszcso| 
pasa” itd), a następnie organizuje się tzw. 
„gwiazdkę 

Organizuje się? Nie, to nie ścisłe: „gwidzd- 
ki” się nie organizuje, lecz zwala się ją na 
barki niejakiego św, Mikołaja. Niedobry to, 
moi złoci, zwyczaj. Rozumiem jeszcze, że dzieci 
liczą na niespodziankę, zawarią w worku 
gwiazdkowym czcigodnego staruszka, ale do- 
rośli? Myślę, że ło z ich strony jest Irochę 
zbyt wygodne i zbył.. niebezpieczne. Ot, na 
przykład na Zachodzie, gdzie procent mar 
cieli i amalorów niebieskich migdałów jesl 
bardzo znaczny, wyczekuje się z niecierpliwa» 
ścią, co „św. Mikołaj przyniesie”? Ludziska яц 
pewni przyjemnej niespodzianki, п tu. plan 
Marshalla albo plan Mayera. In excelsis — 
gloria dolarowa, a „na dole” ogólna mizżrin 
i niepokój ludziom dobrej woli. Tak jest we 
Francji, we Włoszech, w Austrii, w Anglii itd, 
Zawdzięczając pośrednikom ameryknńskiego 
„św. Mikolaja”, obywatel francuski otrzyma 
na gwiazdkę nędzę z Bidault, obywatel włoski 
— twardy orzech (włoski) do zgryzienia, oby- 
watel austriacki — austriackie gadanie n pre- 
zencie, a obywatel angielski -- Iradycy jnego 
indyka z kasztanami (lak jednakże twardymi 
i niestrawnymi, że się gołów nimi udławić).. 

Trzeba przyznać, że и nas w Polsce powo- 
jennej Iradycję św. Mikołaja fatalnie się po- 
gwałciło. Nie wiem, czy lo jest „szargania 
święłości” (7), ale doprawdy, wcale nie liczy: 
my ani na święlego Mikołaja, ani na nieświe 
lego Mikołajczyka. Pozostawiając zresztą tega 
pierwszego dla naszej dziatwy, liczymy z ołów- 
kiem, jak to się mówi, w ręku, tylko na własny 
trud í pracę, I te obliczenia nas nie zawiodły, 
bo oto czytaliśmy przed święłami, że do 20 
bm. górnicy nasi wykonali plan, wydobywając 
57 1 pól miliońa Чоп. węgła, še. do 19 bm. ener- 
gełycy polscy wybudowali w rekordowym lem- 
pie 351 kilometrowe połączenie elektryczne 
Śląsk — Łódź, że do 5 bm. robolnicy Pabianic- 
kiego Przemysłu Bawełnianego przekroczyli т 
nadwyżką swój plan roczny itd. 

Olo mi zupełnie oryginalny rodzaj „rwiazd- 
l", Nie „niespodziankowy”, a — planowy 
1 dobrobyłowy. Zazdroszczą nam leż jej ct 
wszyscy, których zmuszają do orienfowania się 
na b. niepewnego „Mikołaja z Wall-Sireel'u", 

Е. Тат. 


 — m —=у 
Katastrofa kolejowa 


w Niemczech Zachodnich 
BERLIN, PAP. W pobliżu Kobleńcji 
nastąpiło zderzenie dwóch pociągów 
pośpiesznych. 
Jak wynika z pierwszych doniesień w 
katastrofie zginęło 15 pasażerów a 50 
odniosło obrażenia. 


my finansowej, podkreśla, że przeprowadzónii 
tej reformy wyłącznie w „Bizonit” lub „Tri 
попі" byłoby -czynem nieodpowiedzialnym, 
Który wywołałby skutki zgubne dla całego na- 
rodu niemieckiego, ' 


PRASA BRYTYJSKA О TRAKTACIE 
AUSTRIACKIM 

Omawiając sprawę traktatu pokojowego z 
Austrią, dzienniki brytyjskie podkreślają, że 
dzięki stanowisku, jakie zajął delegat radziec- 
ki na konferencji zastępców, obtadujących nad 
problemami Austrii, widoki na załatwienie 
kwestii traktatu austriackiego znacznie się pó. 
prawiły. 

„Daily Herald" zaznacza, że przyjęcie przet 
delegację radziecką kompromisowej prónozy- 
cji francuskiej jako podstawy do dalszej 
skusji oraz zapowiedź dostarczenia propózy 
radzieckiej „jest niespodziewanym posunie- 
ciem rosyjskim, klóre może spowodować, że 
sprawa zosłanie ruszona z martwego punktu, 
w jakim utknęły decyzje na temat Auslrii w 
czasie konferencji czlerech ministrów w Lon- 
dyni 


„News Chronicle" również stwierdzą, że ой 
czasu zakończenia konferencji ministrów, na- 
dzieje na wyrównanie ietniejących między 
Związkiem Radzieckim i państwami zachodni- 
mi różnic w poglądach na kwestię traktatu z 
Austrią stają się coraz bardziej realne i że na- 
rady, które rozpoczną się w tej eprawie w koñ- 
cu stycznia roku przyszłego, modą przyni 


wyniki bez porównanią lepsze, aniżeli te, ki 
те osiągnielo dotychczas. 
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Słowa i czyny p. Bluma 


Leon Blum, podczas niefortunnego premie- 
rowskieqo występu we francuskim Zgromadze 
niu Narodowym, wysunął nietyle genialną, ile 
bardzo osobistą koncepcję „trzeciej siły”, któ- 
ra pod jego — Bluma — przewodem miałaby 
„ocalić Republikę”. 
Republika we Francji — twierdził Blum — 
jest bowiem zagrożona z dwóch stron: przez 
„degauilistów i przez.. komunistów(!), zaś hi- 
storyczną misją p. Bluma byłoby — po zwal- 
czeniu tych dwóch niebezpieczeństw — wypro 
wadzić Francję na drogę stabilizacji politycz: 
mef, ładu 1 dobrobytu. 
omadzenie Narodowe, jak: wiemy, nie ule 
gło kuszącej retoryce mandatariusza Wall- 


Street, potrakiowało chłodno jego zapewnie- 
nia і — odmówiło mu wymaganej większości 
głosów. 


Słowa p. Bluma о „dwóch niebezpieczeń- 
stwach”, zagrażających Republice Francuskiej, 
wymagają jednak pewnego komentarza, stawia 
jącego we właściwym świetle szczerość na- 
1сһліопедо mówcy. 

Oczywiście, p. Blum ma rację, gdy twierdzi, 
Że dyktatorski i skrajnie reakcyjny ruch de» 
gaullistowski zagraża republikańskiemu ustro- 
jowi Francji. Absurdem natomiast całkowitym 
jest druga część jego twierdzenia o jakimś 
„niebezpieczeństwie komunistycznym”, bo sam 
p. Blum i wszyscy w ogóle wiedzą doskonale, 
że komuniści francuscy składają od wielu lat 
aż po dzień dzisiejszy niezliczone dowody” pa- 
triotyzmu, ofiarności i prawdziwego przywiąza- 
nia do swobód demokratycznych. 

Jeżeli p. Blum uważa de-gaullistów za Wro- 
gów Republiki, dlaczego — zapytać należy — 
zawiera z ma jawne i ciche pakty w imieniu 
partii socjalistycznej, której jest, niestety 
przywódcą?.. Za p. Blumem idzie w tym kie- 
runku spora część menerów SFIO. a nić jest 
przecież dla, nikogo tajemnicą, że podczas nie 
dawnych wyborów samórządowych, w wielu 
miejscowóściach socjaliści i de-gauiliści głoso- 
wali na kandydatów wspólnych. Taki sam so- 
jusz znalazł swój wyraz, gdy chodziło o wy- 
bór władz miejskich w Marsylii i innych mia- 
stach. 

Jakąż wagę przywiązywać można do oświad- 
с polityka, którego słowa kłóżą się najwy- 
raźniej z czynami, a czyny — z tym wszyst- 
kim, co jest dobre, wskazane { korzystne dla 
krajut P. Blum, urzeczony na starość, zwodni- 
czą pokusą dolara, plącze się beznadziejnie w 
w sprzecznościach swej polityki, nie zdając 
sobie sprawy, że лтаз już najwyższy — zejść 
ze sceny. 


Bošnie ilość dzieci 
һ | 
w ¿lohkach i przedszkolach 
Akcja socjalna б, Z. Р. Wł. 
Centralny Zarząd Przemysłu Włókienni- 
czego masygnuje stale olbrzymie kwoty na 
t. zw. akcję socjalną. 
Jednym z podstawowych jej elementów 
jest opieka nad matką i dzieckiem. Obejmu- 
je ona żłobki, stacje opieki, SARA 


Wszystkie fe urządzenia socjalne uwalni: 
matkę od wielu kłopotliwych i Mass 


czynności oraz od wielu trosk i niepokojów |, 


Í umożliwiają jej wydajną pracę. Szczególne- 
go wyrazu nabierają wysiłki CZPWŁ gdy ze- 
stawimy aktualne dane cyfrowe z analogicz- 
nym okresem 1946 roku, 

W trzecim kwartale r, ub, umieszczono w 
żlobkach znajdujących się pod zarządem 
CZPWł. 1,216 dzieci. 

W trzecim kwartale rb. mieściło się w 64 
żlobkach już 2,524 dzieci, co oznacza wzrost о 
przeszło 100 procent. 

W roku ubiegłym korzystało z przedszkoli 
w przemyśle włókienniczym 2.843 dzieci w 
wieku od lat 3 — 7. W roku bież. iłość ta 
wzrosła o przeszło 85 proc. i już 5.300 dzieci 
włókniarzy znalazło opiekę w 74 przedszko- 
lach. 

W ciągu tego samego okresu czasu wzrosła 
ilość dzieci korzystających ze Stacji Opieki z 
1.018 do 1.936. 


— I on naprawde, jest czyimś witjasz- 
i vo nie pani, Z panią on nie ma 
me wspólnego. 

— Ależ о tym, że to mój wujaszek, nie 
mówiłam. 

— Jedno kłamstwo pa drugim — mach- 
nat reką major. Po krótkiej panzię nagle 
zapytali 

z: Kto jest pani meżem? 

=_Wojskowy. Kapitan 


GŁOS 


зт. M 


Miedzy зренанасраса; a irzezwa polityka 


Walka dwóch h orientacii w Niemczech 


(0d specjalnego korespondenta ,,Głosc fMokbolmiczegoć) 


Berlin, w grudniu. 

Przerwanie obrad londyńskich nie zaskoczy 
ło bynajmniej pewnych kół w Niemczech, ani 
też nie wywołało zdziwienia na łamach prasy, 
reprezentującej ich opinię. Można było ad- 
nieść wrażenie, że koła te nietylko że się li- 
czyły z przerwaniem obrad, ale że właśnie na 
niej opierały swe nadzieje 

Niepowodzenie Londynu równoznaczna jest 
bowiem z wypełnieniem obietnic, jakich nie 
szczędzonó przywódcom partii schumacherowej 
monachijskim „demokratom*, tylko co zdena 
żyfikowanym w pośpiesznym tempie, obietnic, 
które mówiły e utworzeniu „niepodległej repu 
bliki“ ze stolicą we Frankiurcie nad Menem 
i z premierem dyrygowanym z Waszyngtonu, 

Nie darmo jeszcze w sierpniu, a więc na 
Irzy miesiące przed rozpoczęciem obrad 1оп- 
dyńskich, znany architekt niemiecki prof. Dro- 
pius (dziś już przebywający w Ameryce) otrzy 
mał od władz amerykańskich polecenie przygo 
towania planów rozbudowy Frankfurtu, jako 
przyszłej stolicy Zachodnich Niemiec; nie z 
własnych też źródeł zrodziło się oświadczenie, 
które złożył wobec prasy w Berlinie Schuma- 
cher po swoim powrocie z Ameryki, że plan 
podziału Niemiec poczynił bardzo znaczne po- 
stępy, i nie z własnego tylko natchnienia czer 
pała prasa zachodnio-niemiecka. wychodząca 
pod kontrolą amerykańską, angielską i fran- 
cuską swe przepowiednie, co do niepowodze- 
nia Londynu, publikując je już w dniu otwar- 
cia obrad. 

Liczne dementi t zaprzeczenia, których słu- 
chaliśmy odtąd ustawicznie nikogo przekonać 
nie potrafiły: „Niemcy zbyt jeszcze dobrze pa- 
miętają Goebbelsowskie manewry prasowe, 
aby mogli, wierzyć w krokodylowe łzy, wyle- 
wane nad losem, niemogących się zjednoczyć 
Niemiec, zaś przebywający w Berlinie obser- 
watorzy zagraniczni oceniali sytuację nie na 
podstawie doniesień prasowych 

Przysłowiowe szydło wylazło z niemieckie- 
qo worka dopiero jednak w ów poniedziałek, 
kiedy depesze obwieściły Światu o przetwa- 
niu, lub, јак chcieli iektórzy, o zerwaniu 
obrad. 


Podczas gdy dzienniki robotnicze, dzienniki 
partii Jedności Socjalistycznej i pismo admini 
stracji radzieckiej „Taegliche Rundschau” za- 
chawały największą powściągliwość, nie dra- 
matyzując bynajmniej sytuacji, podczas gdy 
nawet wydawane pod kontrolą brytyjską dzien 
niki nie uważały bynajmniej, iż drzwi do ро 


rozumienia światowego zosiały już zatrzaśnię 
te, 


prasa amerykańska i  miemiecko-ame- 
ańska postawiła odrazu kropkę nad i, uwa 
ac zerwanie obrad za punkt zwrotny w hi- 
storii powojennej Europy i przewidując, już 
bez żadnych osłonek, proklamowanie West- 
deuschland w najbliższym czasie, 


Zaroiło się też odrazu w prasie tej od naj- 
tozmaitszych pogłosek, których celem było 
wywołać chaos w pojęciach i niepokój wśród 
ludńości, Odrębne państwo, odrębna waluta, 
odrębny ustrój, odrębna konstytucja, oto dro- 
bny zaledwie plon wiadomości, którymi berliń 
ski „der Abend”, lub „der Tagespiegel” (oba 
w licencji amerykańskiej) karmią od tygodnia 
swych czytelników, wspomagane dzelnie przez 
wychodzący w sektorze (uwaga!) francuskim 
„der Kurier” à 

Nerwowość jest udziałem powojennych cza- 
sów, ліс też dziwnego, że podsycana usławicz 
nie przez tego rodzaju pogłoski urosła ona 
wśród pewnych kół iudności niemieckiej do 
rozmiarów psychozy, która znowu „stała się ra 
jem dla wszęlkiego rodzaju spekulantów i po 
litycznych i czatnogiełdziarskich. 


W chwili gdy słowa te piszę, niewiadome są 
jeszcze losy politycznego zebrania, które zwo 
lano na dzień 20 grudnia do „przyszłej stolicy” 
nad Menem a uświetnione zapowiedzianą obe- 
enością wysokich przedstawicieli władz ame- 
rykńńskich i brytyjskich, ma posunąć na- 
przód uknite już oddawna dzieło rozczłonko- 
wania Niemiec. Zarówno pełne pozornej tros- 
ki głosy pewnych dzienników, jak i dyploma- 

ja” pewnych osobistości 

Że na те- 

braniu tym premierzy prowincji stref anglo- 
saskich dadzą wyraz swej „niezłomnej” woli 
połączenia się w jeden organizm polityczny, 


tak jak już uprzednio złączylt się w całość go 
spodarczą. 

Jeżeli to jeszcze nie nastąpi, tym lepiej dla 
Niemiec, pragnących pokoju i życia, tym go- 
їлеј dla elementów spekulujących na podzia- 
le Europy i na nowych wichrzeniach 1 awan- 
turach, które, według rozpowszechnionej tu 
opinii, mają „uwolnić“ Niemcy, bal ma je na- 
wet postawić na nowo w rzędzie potencji 
światowych. 

Należy przyznać, żć te wojenne utopie, acz 
nie bez celu podżegane, nie znajdują розїш- 
chu w sferach robotniczych, nie chce a nich 
słuchać ani drobny urzędnik, ani kolejarz nie- 
miecki, ani berliński tramwajarz, ani też ci 2 
dawnych żolnierzy Werhmachtu, którzy opar- 
li się naciskowi NSDAP. W sposób zdecydowa 
my występują przeciwko nim, jak również i 
przeciw podziałowi Niemiec, rozważni i.co 
bardziej oświeceni Niemcy z kół naukowych, 
literackich — zwolennicy istotnej współpracy 
Niemiec z narodami sąsiadującymi. 

Najbliższe tygodnie, jeżeli nie dni pokażą, 
czy Niemcy, po doświadczeniach hitlerowskich 
posiedli już taką dojrzałość polityczną, że фо- 
trafią się powstrzymać od nowego ryzykanc- 
twa, do którego popycha ich gwałtownie in- 
[teres obcych bisnesmanów i ambicja własnych 
politykierów, czy też, nie pomni na skutki 
pójdą na lep zawołania „Westdeutschland über 
alles!" 

Tym elementom awańturniczym, które zapo 
minają znów o historii tak niedawnych lat, o 
ho-politycznej sytuacji Niemiec rze 
sie niewątpliwie wiele roz- 
Tym gorzej dla tych awanturni- 
czych elementów. My, Polacy, nie musimy 
zbytnio się przejmować. Słowa nie przerażają 
nas. Co do układu sił — ten zmienia się na 
korzyść naszą. Wobec tego faktu bezsilne są 
złorzeczenia i zaklęcia, Można więc prowa- 
dzić politykę walenia głową w mur і histary- 
cznego wykrzykiwania, Ale na takiej polityce 
zarabia się zwykle guzy na łbie wlasnym. Lecz 
to już nie nasze zmartwienie 


Leopold Marschak 


Bankructwo rządów Czanmy-kKkui-$zeka 


Armia ludowa wyzwala Chiny 


Gdy w styczniu 1946 roku Czang-Kai-Szek 
rozpoczął wielką ofensywę przeciw chińskie; 
armil wyzwoleńczej, armia jego składała się 
z 2900.000 żołnierzy, była świetnie wyekwi- 
powana przez amerykańskich protektorów, 
posiadała nowoczesny sprzęt wojenny i š-od- 
ki transportu. Z 248 brygad rzuconych zosta- 
ło na front odrazu 227; w początkowych mie- 
siącach armia ta zdobyła duże tereny, liczące 


| 


18 milionów ludności, zajęte dotychczas przez 
władze ludowe. 84 większych miast wpadło w 
ręce wojsk Kuomintangu. Te zwycięstwa 
okupione były jednak stratą 1.120.000 żołnie- 
rzy zabitych, rannych czy też wziętych do 
niewoli. 

Chińska armia'ludowa w owym okresie li- 
czyła tylko 800.000 regularnych żołnierzy i 
500.000 partyzantów, lecz niezliczone rzesze 
ludności wiejskiej udzielały jej poparcia, Ar- 
mia ludowa straciła wprawdzie również pod- 


czas tej ofensywy 158.000 żołnierzy, ale spo- 
śród 700.000. jeńców kuomintangowskieh wie- 
lu przeszło na stronę powstańczą. 

Z końcem czerwca, wzmocniona wewnętrz- 
nie pomimo ciężkich bojów przystąpiła chiń- 
ska armia ludowa do kontrofensywy. W sze- 
regu Śmiałych uperacji wojennych wojska 
ludowe wypchnęły najeźdźców z olbrzymich 


— Gdzie s znajdije obecnie? 


— W niewał 

— Skąd pani wie, że on jest w niewoli? 
— podniósł się z miejsca Zorin, — Powta 
rzam, skąd pani wie, żę pani mąż jest w 
niewoli? 

— Powied. mi à tym pewien czło- 
wiek, — z toztargnieniem wypowiedziała 
Osienina. 

Zorin uważnie spojrzał na oskarżoną i 
jakby Qlśniony rapłownym przyjuszcze- 


dzwońka i rzekł do Basytowa, Ki 
p cu, które jak blyskasgëa mowslała xv natycjawiast:akazat"w: die оа а а т. 


obsźkrów. ustanawiając na terenach wyzwo- 
cnych 47 ludowych rządów okręgowych, 

W‘ tych walkach armia Kuomintangu ро 
niosła olbrzymie straty, które zmuszają ją 
do stałego cofania się. Słabe rezerwy Czang-. 
Kai-Szeka nie mogą powstrzymać naporu 
wojsk powslańczych; są one zresztą zajęte 
tłumieniem powstań chłopskich, coraz czę- 
ściej wybuchających na poludniu kraju. 

О ile militarna sytuacja Czang-Kai-Szeka 
jest ciężka, о tyle polityczne i ekonomiczne 
położenie części kraju znajdującej się pod je- 
go władzą jest znacznie gorsze. Jego hasła 
walki o zjednoczone, demokratyczne Chiny, 
okazały się pustym frazesem, mającym! na 
celu wciągnięcie do bratobójczej wojny jak 
największych mas narodu chińskiego. _ 

Rok wojny domowej ujawnił całkowicie 
zdradziechą grę Ozang-Kai-Szeka. Chiny 
Kuomintangu znajdują się pod władzą reak- 
cyjnej dyktatury, wysłuzującej się imperiali- 
stycznemu kapitałowi angłosaskiemu. Lud- 
ność żyje pod terrorem, Prasa, listy są kon- 
trolowane. Działacze demokratyczni znajdu- 
ja się albo we więzieniach, albo na wygnaniu. 

Wybory „zapowiedziane na październik, zo- 
stały „odroczone“, 

Mając przeciw sobie nienawiść całego na- 
rodu chińskiego, Czang-Kai-Szek widzi jedy- 


шге 
szybko podszedł do „ar- 
Дас się mowiedział jej 


јего wyobraźni. 
tystki" i nach 


I ten właśnie człowiek poprosił, aby 
pani spelnia drobne przyrzeczenie, przy 
rzekając, że Niemcy oszczikizą życie pa- 
ni męża. 

— Zgadłem? Prawda? Kto jest ten czło 
wiek? 

Osienina rozpłakała się i przez łzy wy- 
ѕлеріаја: 

— Skąd pan to wszys! 

— Kto jest tes с. 
pytał Zorini — Kto 


хо wie? 
owiek? — ostro za- 
est ten człowiek? 


— Jestem niewinna... poznałam ją w 
Czelabińsku. To ona wciągnęła mnie do 
tego brudit. A 

— W jaki sposób? 

— Dostarczyła wiadomości od męża... 
Z niewoli.. jego mieli rozstrzelać, gdy- 
bym nie została... 


— „Szpiegiem! — surowo dokończył 
major. — Jak brzmi nazwisko tej kobie- 
ty? 
— Zibowa — odpowiedziała Osi 
— Maria Pawłowni Zubowa 
— Zubowa? — Zorin nacisnął gnzik 


jina. 


| 


ny ratunek dla siebie w dolarach i broni 
amerykańskiej, których nie otrzymuje bynaj- 
mniej za darmo. Za dotychczasowe pożyczki 
płacił koncesjami handlowymi i lotniczymi. 
Ostatnia pożyczka, wynosząca 300 тїї]. dola- 
rów, udzielona została wzamian za, 11 baz 
wojskowych, odstąpionych Stanom Zjedno- 
czonym, oraz za dalsze koncesje handlowe. 

Lecz pomoc amerykańska wynosząca już w 
sumie 4.550.000 milionów dolarów nie jest w 
stanie podeprzeć słaniającego się rządu chiń- 
skiego. Na wyzwolonych terenach chińskich 
żyje 150 milionów ludzi, Armia ludowa liczy 
obecnie ponad milion żołnierzy oraz 4 milio- 
ny partyzantów. Cieszy się poparciem całej 
ludności Chin, która związała z nią wszyst- 
kie swe nadzieje wyzwolenia spod jarzma 
feudalizmu, faszyzmu i obcej interwencji. 
Fakt, że 60 milionów chłopów otrzymało już 
na własność ziemię, przemówił bardziej do lud 
ności, niż najwznioślejsze hasła bez pokrycia, 
którymi szafują hojnie władze Kuomintangu. 

Pismo „Wiadomości Nowych Chin" wycho- 
dzące na terenach wyzwolonych, stwierdza, że 
władza Czang-Kai-Szeka Gobiega końca. „Ве 
dzie to nowy poważny cios, zadany światowe 
mu imperializmowi; nowe Chiny będą ba- 
sltionem demokracji, na zawsze straconym 
dla sił reakcji* — konkluduje pismo. 


— Oznajmić aresztowanej Zubowej, że 
„zaraz będzie badana. 

— To ona już znajdwie się w waszych 
2 — wystraszone oczy Osieniny 
się w stronę poważnej twarzy 
o znaczy, że wszystko wie- 
? Mój Boże! Pocóż kłamałam? — O- 
sieniną ukryła twarz w dłonach, 

— Tak, Kłamstwo bylo nepotrzebne. A 
le pani może jeszcze. to naprawić Szcze- 
tym przyznaniem, 

— Wy napewno wiecie również, że w 
Czelabińsku Z ibowa Śledziłą, Leontiewa. 

Cień zdziwienia i niepokoju bly: nat na 
twarzy majora. Ale Zorin w porę się po- 
hamował i rzekł szybko: 

Więc, 


— Naturalnie, że wiemy. stu 
cham dalej, 

— Zubowa cliciaja, żebym się z nim ko 
niecznie zapoznała, ale mnie się to nie 1 
dało. Gdy Leontiew wyjechał do Mos- 
kwy, wyiechałyśmy tam również, W-Mo 
skwie Zubowa z nim się zapoznała w ho 
tolm wżywając nazwiska żony jego byi 
go profesora, Później, gdy się dowiedz 
la, że Leontiew wyjechał, poleciła mi u 
stalić miejsce jego SCE ла, fi уу 


tym сеш wyjechałamęna 
akiarska, Dalej pan Sie w 


W gajówce w Trebiszowie 
Odbyła się walna narada nad dalszymi losami 
nddziału Komendant „Groza” zieferował kró 
#Ко 1 dobitnie swój punkt widzenia i popi 
rał swe tezy logicznymi motywami. 


Jest zima, То fakt. Przyjdą niedługo stycz 
niowe mrozy a tu butów nie ma, Brak ko. 
żuszków i ciepłej bielizny. Trzeba to mieć 
na względzie zawsze przy opracowywaniu, 
planów nowych akcjl. Muszą być one szybkie | 
Í pewne. Ich. tempo musi hyć zawrofne, naj, 
wyżej 10*do 15 пипш. Ale najważniejsze — 
to bazy. 


o śniadaniu 


— Pod tym wzgledem jest coraz gorzej — 
marszczył się nad mapą mocny profil Grozy 
Nie се być pesymistą, ale należy oreniać 
sytuację obiektywnie, Ostelnie akcje pacy- 
fistyczne Niemców zrobiły swoje: wśród lud- 
mości posiały viarno strachu. Tylko wyjatko. |% 
we wsie jak Trebiszów, Cicha Wola czy Dęby | t 
niewzruszenie stoją przy nas, głównie dzieki |4 
naszej akcji na gminę i spaleniń spisów kon 
tygeniowych. Dlatego proponuje szybki prze- 
marsz do nowych baz na północną stronę po- 
wiatu hrubieszowskiego, zniszczenie po dro- 
dze przepustu kolejowego | zaraz ро Nowym 
Roku atak na jedną z gmin. Tutaj nam coraz 
bardziej Niemcy następują na pięty. Już po 
prostu nie ma gdzie się skryć. Zanadło im 
w ostatnich czasach dokuczaliśmy — mały 
wątły uśmieszek pizewińął się przez usta ko- 
mendanta oddziału, który kończył swe wy. 
wody. 


Taki jest w ogólnych „zarysach mój 
plan. Chciałbym, żebyście się koledzy wypo- 
wiedzieli, 

Komendant zwiadu ob. Dryblas podniósł 
swą ogromną, jak łopata, dłoń i prostując 
zwolna postać, Która się nie chciała w żaden 
sposóh mieścić w największym mundurze, huk 
nął potężnym basem: 

— Со tu duża gadać, kiedy nie ma o czym 
mówić, Plan komendania jest fajny, towarzy- 
sze, і ma wszystkie cechy dobrego partyzan- 
ckiego sposobu. My pójdziemy tam na północ, 
a tu szkopy, w mordę rąbane, będą nas szu- 
kali i figę znajdą,A po drodze można też i 
cokolwiek zafasować, znieść jakiś mały gar. 
nizonik żandarmerii i kilka sztuk nowej broni 
zdobyć. Bo u mnie odszuwamy szczególnie 
brak dobrej broni, Żeby tak kilka rozpylaczy 
jeszcze zdobyć na frycach — toby dopiero 
można na zwiad chodzić z zamkniętymi 
oczyma. 

Przed ganek gajówki zajechała furmanka. 
Dryblas skoczył natychmiast do okna: 

— Cygan wrócił z Hrubieszowa. Zobaczymy 
jakie nowiny przywiózł stamtąd. 


„Cygan”. — pod tym. io fiquro 

wal пајо dx уйне кур 

~ najlepszych łączni*ów Суан А) jej 
oddziałami, мүң» z oddziałem Grozy 
w którym służył jego starszy sym, Antex — 
„Bułat SRA Em Ni * 

— Nn | со, Cygan, jakie nowiny? — hr 
sypali wchodzącego chłopa w kożuchu z zie 
loną czapką gajowego na głowie, 

— Sa, są ciekawe nowiny I to jeszcze ta- 


kle — pokazał pięść z podniesionym кіш. 
kiem prawej ręki. Czekajła, zaraz мат po» 
wiem — ino się rozbiorę. Wicie, towarzysze, 


ca wam powiem: mróz bierze: Na Gody bę- 
dzie śnieżek аўто. Ale dla was, Jebiody, 
to gorzej, 

— Niby dlaczego, — zahuczał bas Dryb- 
lasa — Cóżto , my z cukru į rozpuścimy się 
w tym śniegu? 

— Z cukru, nie z cukru — sle w lesie 
zimno, Latem byla czym się okryjesz i gdzieś 
pod krzaczkiem się wyśpisz — ale zima, gdy 
2 mrozu drzewa pękają — to możesz zmarznąć 

— Już drugą zimę przyjdzie się spędzić 


w lesie, Pamiętacie w zeszłym roku jak się 
szkopy, w mordę szarpane, tłukły po całym 
Hrubleszowskim | szukały, a szukały? 1 jakoś 


się przetrzymało a nieraz niemiaszków wa- 


liło się, Dobre czasy, со? 


GŁOS 


Cygan tymczasem 
opowiadać. 

— W Hrubieszowie poruszenie wśród Niem 
ców, przygotowują się do świął. Z gorzelni 
sprowadzono do komendantury duże ilości spi 
tytusu, przeznaczone jako świąteczny depu- 
tat dla posterunków żandarmerii, Jutro w go 
dzinach popołudniowych mają lasować. Rdz- 
mawiałem po drodze z jednym granatowym 
policjantem. Glina mi się zwierzył, że poju- 
trze rano wracają żandarmi ze świąłecznymi 
zapasami z powiatu do domu. 

— Czym? 


rozebrał się 1 zaczął 


— Та się wie, że nie lemuziną, 
тапа, 

Dryblasa aż poderwało. Skoczył da Grozy, 
którego sępi, mocny profil rysował się ną 
tle okna: 

— Józiek! О rany koguta! Obywatelu ko- 
mendancie — poprawił się natychmiast — 
można zrobić skok! Zagarnąć im ten spirytus 
i inne jeszcze towary i hodu wtedy na pòt- 
пос! Szukaj wiatru w potu! 

— Doskonały pomysł — zgodzili 
wódcy drużyn. 

Groza podniósł się z krzesełka na całą wy 
sokość, Strzelił w nich xartaczami swych тос 
no osadzonych oczu, tak, że natychmiast przy 
cichli, W ciszy, która ме uczyniła po tym 
spojrzeniu wyrąbał zduszonym "głosem: 

Cóż tò? Jesieśmy bandą złodziei, napada- 


ię 


dö- 


Dalej wezmę jeszcze 


Co pisat Lenin 


W poteżnej indywidualności Lenina połączy 
ły się dwie cechy, niezmiernie rzadko wystę- 
pijące wspólnie: był on genialnym  teorety: 
kiem i kontynuatorem idei marksistowskiej, a 
zarazem znakomitym organizatorem i prakty- 
kiem rewolucji socjalistycznej. W czynnym i 
pracowitym życiu Lenina nie wiele było miej 
sca na zajmowanie się sprawami literatury 
i sztuki, Nie wchodziły one w Krag jego bez 
pośrednich zainteresowań | dążeń, te bowiem 
skierówane były wyłącznie ku walce rewolu- 
cyjnej z caratem, ku wyzwoleniu narodu ro- 


syjskiego z jarzma kapitalistów i obszarni- 
ków, 
Ale świełńy i czujny umysł Lenina nie 


mógł pozostawać obojętny i wobec zagadnień 
litóratury, jako zwierciadła nie tylko tzw. du- 
cha czasów, ale również konkretnych społecz- 
no-gozpodarczych warunków epoki. Mimo wy 
tężonej działalności politycznej. Lenin czyty 
wał wiele, znał doskonale klasyków literatury 
rosyjskiej i obcej, miał o nich wyrobione ż 
dobrze ugruntowańe zdanie. 

Szereg wypowiedzi Lenina, zawartych w ar 
tykułach i fragmentach publicystycznych, wy- 
dany zóstał ostatnio w książce pi. „Lenin о 
literaturze"*). Większa część zebranego tu 
materiału poświęcona jest twórczości Lwa Toł 
stoja, która Lenin interesował sie szczególnie 
żywo. Póciągały go i skłaniały do analizy 
sprzeczności w pogladach i nauce Tołstoja, 
widzial w nich bowiem „nie przypadek, lęcz 
wyraz tych sprzecznych warunków. w których 


jących na drogach? Spirytusu się wam za- 
chciało, psie krwie. Uchiać się, zalać pałę, byle 
mydlek potrafi, a potem co? Przyjdzie орама 
bisz wtedy z ludźmi? 
Ale wówczas „Cygan”, którego wszysz 
cenili za spryt i zdrowy, chłopski rozum, po- 
— Obywatelu Komendancie — to jest szan- 
sa do zrobienia. Na furmance będzie pewno 
dwóch żandarmów i jeden granatowy glina. 
przenieść towary na naszą furmankę i wiać 
Choćby tu do mnie, do gajówki. Co do spiry- 
tusu — to można chłopcom dać po jednym, 
frajer, a może się przydać potem spirytus, jak 
będzie zimno... 
No i wiószcie — їйгє Or = 95 
м? sę nie dwa... 
r prdapódośnia” zaa osie 
wdópodcbnie 
czas, gdy wszystkie niamal oddziały Gwardii 
Ludowej miały więcej ludzi, niż karabinów, a 
о broni maszynowej tylko się mówiło w czasie 
dużo. Zaś marzeniem Grozy bylo wyposażyć 
cały oddział w automaty, 
— Poprowadzisz, Dryblas? Kogo weżmiesz? 
— Nie za mało? 
— Wystarczy. Pójdzie Zdzich, Mrugała, Ba- 
опе, 
imo lepsze towarzystwo, Największe 
zabijaki w oddziale... 
— Czekdjcie no.. 
— Srulkę? Może nie wytrzymać chłopiec. 
Za wątły i za nadto się zapala. 
— Nie bój się. Właśnie takich mi trzeba 
Wątpliwości Grozy co do osoby Srulki były 
у, bardzo poważne, Ten уау zbieg z lu- 
dziesiątkach lat XIX wieku”. Badając i pod: 
kreślając te sprzeczności, uznawał jednak Li 
idei i nastrojów, które ukształtowały się wśród 
milionowych rzesz chłopstwa rosyjskiego w 
okresie wybuchu rewolucji burżuazyjnej w 
„Tołstoj — pisał Lenin w r. 1908 — 
dążenie do lepszego jutra. chęć uwolnienia 
się od przeszłości — oraz niedojrzałość marzy 
cielstwa, wynikającą z braku politycznego wy 
W obszernym artykule, poświęconym 
mięci Hercena" (r. 1912), Lenin zwraca m, 
uwagę, że „partia robotnicza powinna pamię- 
sku wychwalać, lecz gwoli  wprzytomnienia 
sobie swych zadań, po lo, by zdać sobie spra- 
wę z właściwej pozycji kislorycznej pisarza, 
niu rewolucji rosyjskiej”. Podnosząc zasługi 
Hercena, wspomina Lenin m. in. o jego usto- 
sunkowańiii do powstania styczniowego. 
skich odsuneła się ad Hercena za jego obronę Pol 
ski, kiedy całe społeczeństwo „oświerone” od 
wrócito się od „Kałokoła” („Kołokoł”, po pol- 
gracji przez Hercena,), bronił on w dalszym 
ciagu wolności Polski, chłostał pogromców, 
siepaczy i katów Aleksandra П, Hercen oca 


i wybierze nas, jak ryby w worku. I co zro- 
раг Dryblasa: 
Można zrobić zasadzkę, zdmychnąć łajdaków. 
czy dwa kieliszki i koniec. To przecież dla nich 
dziemy mieli co najmniej jaden rozpylacy 
е Тоа н Był to bowiem 
wieczornych rozmów, Nigdy jej nie była za 
— Pięciu ludzi... 
— Sa 
Bareżcza i Srulkę. 
na tę robotę! 
toczyło się życie rosyjskie w ostatnich trzech 
idei i nastrojów, które uksztołtowały się wśród 
odzwierciedlił wezbraną niena dojrzałe 
chowania, z braku kośćra rewolucyjnego, 
lać o Hercepie nie dlatego, by go po filister- 
który odegrał lak wielką rolę w przygotować 
w Polsce: „Kiedy cała zgraja liberałów rosyj 
sku „Dzwon'), czasopismo Wydawane na em 
lit honor demokracji rosyjskiej”, 
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Świąteczna zdobycz 


© ESET ZA, TY ZAB ZA, PZA, TE TAA үг TZ PRO POZA 
ino fur-| Las schodził w szybkim załamaniu, niemal do 
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belskiego gelia, którego wchłonął oddział Gwar 
dii Ludowej, był jednym z najodważniejszych 
żołnierzy, ale wystawiał się na niebezpieczeń: 
stwo i trzeba go nieraz było hamować. Do 
wszystkich jednak akcji rwał się na ochotnika, 
płoną! wewnętrzną pasją walki z Niemcami. 
Wyruszyli około północy. Mróz brał silny. 
Niebo rozbłysło jaskrawo gwiazdami. Ośnieżo- 
ne korony świerków słały w ciszy wielkiej i 
wspaniałej, jak kolumnada ogromnej świątyni. 
Dryblas wybrał specjalnie oddalone o dwa- 
dzieścia kilometrów miejsce na zasadzkę. Dro- 
ga w tym miejscu tworzyła gwałtowny skręt. 
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samych rowów przydrożnych, Jechali powoli, 
noga та nogą, żeby nie męczyć zbytnio kobyły 
i oszczędzać jej siły na powrotną drogę, którą 
przebiec musieli w szybkim tempie po najbar- 
dziej trudnych bezdrożach, oddalonych od o- 
siedli ludzkich. Wstąpili jeszcze do małej wio- 
ski, leżącej obok wielkiego jaru i tam stary 
gospodarz poczęstował epóźnionych nocnych 
wędrowców jajecznicą ze skwarkami i jakimś 
znakomitym bimbrem z gruszek. 

Przesiedzieli u starego chłopa do szóstej. 

— Wiecie Mateuszu, mam dla was jeden in- 
teres. Święta za pasem, a pewnie u was we 
wsi nie bardzo, bo psiekrwie — Niemcy ścią- 


gają z ludzi skóry. Co? My z powrotem jechać 
będziemy rano, ło wam pewno co z wozu 
zrzucimy. 


— Na przykład? 

— No, a jakby jakiś woreczek cukru, czy 
mąki? Tylko, żebyście się z innymi naszymi 
ludźmi podzielili, bo to zdobyczne, frycom z 
gardła wyciągnięte. 

— Żeby wam się tylko udało, chłopoki, 
9 nas się nie turbujcie. Twardy my naród i 
koś radę damy, przetrwać aż do przyjścia na- 
szych. Z Panem Jezusem. 


Dryblas ustawił swoich chłopców w sposób 
bardzo prosty, ale jedyny w tym wypadki. 
Przy załamaniu szosy, postawił po obu stro- 
nach czujki, świetnie zamaskowane za pniami 
drzew. Sam z Bagnetem i Srulką stanął w środ- 
ku. W ręku miał angielski granat zaczepny, 
śchowany w kieszeni kożuszka. 


— Czekajcie! Nie strzelać! Po co robić za- 

ieszanie, Pójdę naprzód z granatem 1 wygat- 
nę! Dopiero, jakby się spostrzegli, albo było 
im czasem za mało — wtedy, Srulko, możesz 
sprzątnąć żandarma, 


Na szosie rich był maly: kilka furmanek 
z zaspanymi chłopami ciągnęło leniwie do mia- 
sta. Partyzanci byli świetnie zamaskowani, tak, 
że przejeżdżający niczego nie zauważyli. 

Nad lasem wstawało słońce czerwone w 0- 
kolu białych kręgów, znak wielkiego mrozu. 
Czerwienią nasiąkały drzewa, Świerki pełne 
były sobolich nalotów mrozu. Podnosiły się 
rzeżkie wonie żywiczne. Las — najserdeczniej- 
szy przyjaciel partyzanta, niezawodny sprzy- 
mierzeniec, pochylał się nad leżącymi w za- 
sadzce Gwardzistami i coś ўт tam szeptał ta 
jemniczą mową leśną, której poszczególne fra- 
zy nauczyli się już rozumieć w ciągłym obco- 
waniu, 

Okolo пойт, 8 stojący na prawej czujce 
Mrugała dał znać тека, Mrugala miał oczy ry- 
sia í te fenomenalne zdolności decydowały та- 
weze o jego udziale we wszystkich, najbardziej 
ryzykownych akcjach. Ten znakomity snajper 
miał już ma rozkładzie kilkudziesięciu Niem- 
ców, szczególnie od chwili, gdy na niemieckim 
strzelcu wyborowym zdobył najnowocześniej- 
szy karabinek snajperski z lunetą, 


Spośród innych wypowiedzi, RY awe W UM 
omawianej tu książce, przytoczymy jeszcza sło 
wa Lenina na temat „wolności pisarzy”, z ar- 
tyxułu napisanego w r. 1905. Zachowują one 
po dziś dzień całkowitą słuszność i aktual- 
ność, 

„W społeczeństwie opartym na władzy 
pieniądza, w społeczeństwie, w którym 
masy pracujące żyją w nędzy, a кесе 
bogaczy prowadzi życie pasożytnicze, 
może istnieć prawdziwa i rzecz 
„wolność”... Żyć w spoleczeństwie i być 
wolnym od społeczeństwa nie można, 
Wolność burżuazyjnego pisarze, artysty, 
aktora jest tylko zamaskowaną (lub obłu- 
dnie maskowana) zależnością od kiesy, od 
przekupstwa, od utrzymania. I my, socja- 
liści, demasknjąc tę chłudę, zrywamy fał- 
szywe szyldy nie po to, aby uzyskać po- 
nadklasową literaturę t sztukę [to będzie 
możliwe dopiero w socjalistycznym, bez- 
klasowym społeczeństwie), lecz dlatego, 
by literaturze pozornie wolnej, a w isto- 
cie związanej z burżuazja, przeciwstawić 
literaturę naprawdę wolną, związaną z 
proletariatem... Będzie to lileratura wolna 
dlalego, że będzie służyła nie przesyconej 
bobalerce, nie znudzonym i cierpiącym z 
nadmiaru lłuszczu „górnym dziesięciu ty- 
siącom”, lecz milionom, dziesiątkom mi- 
lionów ludzi pracy, którzy stanowią kwiat 
kraju, jego siłę, jego przyszłość”, 

Jak głęboko i rozlegle pojmował Lenin nia 
tylka obowiązex i zadania pisarza, lecz rów- 
nież jeqo prawa i przywileje, о tym mogą та 
świadczyć słowa następujące: 

„Nie ulega kwestii, że sprawa literatu- 
ry najmniej ze wszystkiego nadaje się do 
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W ciszy rannej ozwał się cieniutki dźwięk 
dalekiego jeszcze dzwonka sanek, W chwilą 
potem ukazały śię dwa epasione koniki, zaprzę- 
żone do sani, Z rowu wyszedł im na spotkanie 
potężny Dryblas.  Zrównał się z saniami i wy» 
ciągnął z kieszeni granat: 

— Hände hochl 

I rzucił. 


Zamajaczyła rozszerzona przestrachem czer- 
wona morda rozpartego na saniach żandarma. 
— Cholera, niewypał — przeleciała Drybla- 
sa myśl, Zaraz on mi da pigułkę z rozpyla- 
cza, Ale żandarm nie zdążył. Klasnęty w ci- 
szy leśnej dwa pojedyńcze wystrzały i dwaj 
żandarmi na saniach rozczapierzyli ręce i osti- 
neli się na pościółkę słomy. Już Srulko był 
przy nich z dymiącym jeszcze karabinem. 

— Szybko przeładować towar — rozkazał 
Dryblas, Ładowalj na swoje sanie. Było tego 
dużo; dwa worki mąki, dwa worki cukru, po- 
łeć słoniny i olbrzymi qąsior spirytusu, Ala 
najwłęcej ucieszono się ze wspaniałej zdoby- 
czy: dwa automatyczne pistolety, Srulko. aż 
podskoczył i ucałował z radości sina żelazo. 

— Popatrz tylko, Dryblas. Widzisz со to 
jest? To jest „Bergmann”, to jest najnowszy 
niemiecki system. Będzie się z niego prać w 
niemieckie łby!... 

Już kończyli przeładunek, gdy nagle Mru- 
gała coś krzyknął w ich stronę ostrzegawczo, 

— No co jest? 

— Samochód ciężarowy na drodze — darł 
się Mrugała. 

— Chować się za sanie. Przygotować broń. 
Atakujemy — zdecydował natychmiast Dryhe 
lae. 

Nadjechał ciężarowy samochód, Salwa z то? 

pylacza w górę. Ze zgrzytem hamulców wóz 
stanął na drodze. Do szoferki już drzwi otwie- 
rał Mrugala, mały, zwinny i niesłychanie үгу» 
gimnastykowany chłopiec. Szofer blady z trzą: 
sącymi się nogami wyszedł z szoferki, 

— Kto jesteścieł Dokumenty! —  Dryblas 
przeszukał szofera i badał wybrana z kieszeni 
dokumenty, 

Wtem ciszę leśną przecięła krótka serię w 
automatu, Spojrzeli w tę stronę. To Srulko 
podchodził już od strony ciężarówki i dźwigał 
dwa karabiny. 

— Co tam Srulko? 


— Sprzątnąłem dwóch Niemców, którzy je- 
chali ciężarówką. Ten drań Hitler.. taka je 
go mać, będzie miał dwóch obrońców mniej, 
Ale ten pistolet strzela.. Dryblas, żebyś wie- 
dział. 

— Kończyć przeładunek 1 jazda, A wy, 
zostaniecie tutaj — zwrócił się do szóferą — 
przez dziestęć minut, — My nie jesteśmy ban- 
dyci i nie ruszamy waszych towarów, które 
wieziecie do spółdzielni. Niepotrzebne nam. 
My, jesteśmy partyzanci z Gwardii Ludowej, 
Zrozumiano? 


— Так jest, panie poruczniku... 


— Jaki tam раа i jaki porucznik, Plutono- 
wy jestem a mie żaden pan. Kapujecie? Że- 
by wam tylko nie przyszła ochota wcześniej 
ruszać, bo potem będzie gorzej. Zostawię tu 
w krzakach jednego żołnierza. 


— Jak Boga kocham, nie ruszę się, aż 24 
10 minut, 


— No pamiętajcie! Czoleml 

I obładowane sanie ruszyły z miejsca, ala 
w kierunku całkiem przeciwnym, żeby zmy- 
Jé ślady. Dopiero po upływie pół gódziny 
skierowali ma właściwą drogę, jadąc możli- 
wie najszybciej. _ 

A święta spędzili w gajówce. Chłopcy mó- 
wili potem, że nawet drzewa musiały być pi- 
jane, bo tak się dziwnie chwiały. Posądzali 
nawet, że je Dryblas musiał poczęstować tym 
zdobycznym niemieckim spirytusem. Ale 
Dryblas milczał zawzięcie, gdy tylko docho- 
dziło do tego tematit i stukał gię w czoło, Nia 
wiadomo, dlaczego... T, Jacek AERO ф AA, 


mechanicznego zrównywania, sęk 
nia, panowania w niej 

mniejszością. Nie ulega kwestii, że w чы 
dziedzinie jest bezwarunkowo konieczne 
zapewnienie wielkiej przestrzeni imicja- 
tywie osobistej, indywidualnym skłonńo- 
nościom, przestrzeni dla myśli i fantazji, 
formy i treści”, 

Tak sformułowany pogląd zwycięskiego wo 
dza Rewolucji Listopadowej jest chyba najlep 
szą Odpowiedzią na twierdzenie tych, którzy 
szczerze lub obłudnie twierdzą, że rewolucja 
socjalistyczna i oddanie władzy w ręce mas 
pracujących równoznaczne jest jakoby z za- 
hamowaniem postępu kulturalnego, z zerwa- 
niem historycznej więzi kulłuralnej, z pódda- 
niem pisarza i artysty pod jakąś bezwzgledną 
komendę, odbierającą wolność myśli i swobo 
dę twórczą, 

Dzisiaj, gdy і u nas jeszcze trwa walka a 
zasadnicze cele i zadania literatury, o to wła- 
Śnie, by była ona nie wyszukaną pożywką dla 
„górnych dziesięciu tysięcy”, lecz zdrowym, 
krzepiącym, codziennym pokarmem dla „dzie- 
siątków milionów ludzi pracy, RO są kwia 
tem kraju, jego siłą i jego prz 
dre i sięgające w istolę rzeczy ws 
nina powinny być drogowskazem dla wszyst- 
kich twórców, wiążących świadomie swój byt 
Í swoje działania z losem awangardowych, 
proletariackich sił społecznych, 


Bolesław Dudztński, 


*) „Lenin o literaturze”. Artykuły i frag- 
menty, Warszawa, Sp. Wyd. „Książza”, r. 1947 
Str. 48. 
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Zgodnyre wysiłkiem Ё ofiarną prace 


ałoga robotnicza oai nie szczędzi ti 


Po wspaniałych esiąsnięciach зч ЫН — Шап roczny przekroczony 


Byr. hączelny tow, inż, Mieczysław Pawłowski, 


„дойра i sumienną pracą do dobro- 
bytu i potęgi Ojczyzny”, Takie hasło wy- 
brali azbestowcy dlą swego sztandaru fabryczę 
nego. W myśl tej maksymy tsiłnie pracowali! 
cały rok wykonując plan już w dniu 18, 12, — 
Ба końca grudnia plan będzie przekroczony о 
10 procent. Zaplanowano na qok 1947 — 
303.900 kg wyrobów azbestowych — wykona- 
no do 18 grudnia 325,132 xg — 106 proc. 

Czyja to zasługa? Wszyscy moi rozmówcy 
— dyrekcja, kierownicy, majstrowie, sekreta- 
rze kół i przewodniczący Rady Zakładowej — 
stwierdzają jednomyślni: 
nie i ofiarnie pracującej 
która bez oficjalnej umowy trwała we współ- 
zawodnictwie, wydatnie podnosząc produkcję. 

Tow. Gawrońską — dyr. adm. handlowy 
przypomina dzi rozwój tej jedynej fabryki 
w kraju, Powstała, jak to się mówi, z „nicze- 
go”. Wraz z dyr. naczelnym tow. Mieczysła- 
wem Pawłowskim i garstką najofiarniejszych 
starych zobotników-fachowców, odbudowali cał 
kowicie zniszczoną fabrykę. zmontowali i ze 
li zdewastowane na „proszek“ 

тугин рее зан Айай 


Мошетгу „Azbestu”. Przodownicy pracy 
tow: tow.: Michał Rena, Leon Malecki, Józef 
Witerski, Henryk Wojtak. 


Nie można porównać warunków przędzalni 
azbestowej do żadnych innych zakładów, Prze 
słępując próg portierni pochłania nas momen- 
talnie zapach benzyny, siarki, minium i olo- 
wiu: Surowiec ma skłonność rozpylania i jest 
niebezpieczny dla najmniejszej ‘тапкі zew- 
aętrzenej. Gesty pył azbestu osiada na wło- 
sach, ubraniach no, i w płucach, 

W takich to warunkach pracowała od po- 
szalzu ofiarna załoga i z „niczego” zbudowa- 
la dosyć pokażne zakłady. 

Wyrabiane tu sa sznury 1 płyty uszczel- 

i Ча pracujących w 
innych przedmio- 
wszystkich przemy- 


ciężkim przemyśle i w 
łów, nieodzownych we 
slach. 

Dan wykonywano miesiąc po miesiącu a na 
Wet go przekraczano, Produkcja rośnie powoli, 
ale systematycznie. W listopadzie plan wykona 
ао w 120 proc. Plan na 1948 rok jest rozległy 
— a jak wszyscy tutaj z dumą i pewnością 
wietdzą — wykonalny w 100 procentach. 

W toku realizacji jest uruchomienie Ш od- 
działu przy u). Piekarskiej, Planuje się pro- 
lukcję nowych artykułów: płyty azbestowe, 
taśmy hamulcowe, pakuńki plecione — suche 

przelłuszczane. Przewiduje się także urucha- 
mienie tkalni, której dotychczas oddział łódz- 
ginie rósiada. Przywiezione maszyny, calto- 
wicie zniszczone, otrzymane także w „prosz- 

u", przerabia się i montuje własnymi silami, 

lajstrowie, monterzy 1 _ robotnity-fachowcy 

ysiykiem woli. i umiłowapiem fabryki ze- 
Мамі: maszyny, które wkrótce będą już 
żynne, 


[айва 


Слағарсја wykobania przyszłego planu — 
to zgodna współpraca wszystkich ze wszyst- 
kimi — kół PPR i PPS z Radą Zakładówą oraz 
Gwarancją są przodownicy pracy — 
majstrowie: Józef Tomaszuk, Zygmunt Mucha, 
Jan Strzechowski (PPR), Antoni Grabowski 
(PPR), Jan Matliński (PPS), Monterzy: Leon 
Małecxi (PPR), Michał Репо (PPR), Józef Wit- 
czak, Henryk Wojtak. Prządki: Kazimera 
Jordan, Marianna Szostka, Teofila 
Powłows| 


Stanisława Robotnicy 
Stanisław Sęczak. 
Jolia 


Fojna, Eugeniusz 


Nojofiarniejsi majsirowie „Azbestu” tow. 
tow.: Jan Strzechowski, Antoni Grabowski, 
Jan Nailiński, Władysława Slolorczykowa, Jő- 
261 Tomaszuk. 


| go „załoga robotnicza 


Cały 


oddział konfekcyjny, który 
130 procentach — ze swa 

a Stolar Lista 
zasłużonych przodowników jest niezwykle dłu 
ga i z konieczności musimy zrezygnować т 
wyliczenia wszystkich. 

Gwoli sprawiedliwości musimy jeszcze dó- 
dać że kierownikami tej ofiarnej załogi i or- 
ganizatorami produkcji są tow. tow. naczelny 
dyr. Mieczysław Pawłowski, dyr. adm.hand 
lowy tow. Gawroński, 
kierownik techniczny 
w Gryfowie Śląskim. 
właśnie” w grudniu br 


oddziału  azbestowego 
Tow. Kazimierz Barwik 
ohchodzi uroczystą тост 
centrali „Azbestu”. Od- 
m swej pracy w przemy- 
Śle azbestowym. Swe kwalifikacja fachowe ad 
d wicie placó postawiła 
omenderowany na Dolny Śląsk do fabryki w 
Gryfowie wywiązał z zadań 
przed nim stojących. Zniszczone maszyny zo- 
stały zmontowane i uruthomione, grupka ta- 
chowców pod kier tow 
nowe kadry. Oddział Gryłowski pracuje not- 
malpie i ma ogromne perspektywy rozwoju: 
Tak pracuje w Polsce Ludowej załoga то- 
botnicza jedynej fabryki azbestu. 


dwudziestolecie 


* 
Właśnie dlatego, że to jedyna fabryka; 
wbrew, wszelkiej logice zapominamy о niej. 
Począwszy od prasy (od lutego br. jednym 
słowem nie wspomnieliśmy p tej fabryce), а 
skończywszy na Związkach Zawodowych. Po- 
mimo tego, że robotnicy fabryki azbestowej 
mają warunki pracy o wiele cięższe, aniżeli 


oraz tow. Barwik — 


| 


rzodównicy. pracy „Azbestu” tow 
zimieza Jordan, Marianna Szóstka, Теойа Grus 
da, Jodwiga Każmiorcznk, Cecylia Pawłowska, 
Helena Opuwsko, Anna Pełczyńska, Stantslae 
wa Sulej, Julia Fojna. 


włókniarze, zarobki ich w 
łach są nawet niższe. 

Należałoby w ramach ogólnej umowy prze 
mysłu włókienniczego opracować dodatkowy. 
protokół dla robotników „Azhestu”, któryby 
uwzględniał specyficzne warunki pracy w tym 
przemyśle. Stan istniejący nie jest normainy, 
Zwróciliśmy na to uwagę już. kilka miasięcy 
temu, Czes, aby związek tę sprawę wziął na 
warsztat swej pracy i rozwiązał ją właściwie, 
dając bodźca do dalszego rozwoju współza 
wadnictwa pracy, 


niektórych йа» 


Beatus 


Plan wykonany- mekłująrohotnicy PZPW Nr.3 


Państwowe Zakłady Przemysłu Wełniane- 
go Nr 3 wykonały plan roczny w dniu 13-go 
grudnia, Czytelnicy-włókniarze przeczytawszy 
niniejsze słowa — powiedzą sobie: „wsz 

I 


tam było w porządku to i wykonały 
wielka sztaka” Nie tak to jednak było. Gdy 
w dniu dzisiejszym otrzymałam telefon z 
PZPW Nr 3 z zaproszeniem de fabryki, gdyż 
pian roczny został wykonany, przypomniał 
mi się zabawny epizod, ktry mi się przytrafił 
właśnie w tych zakładach. 

W pierwszej połowie b. r. — w kwietniu 
czy maju — po całej godzinie wałkowania 0 
różnych sprawach i po otrzymanym wywia- 
dzie usłyszałam z ust dyrektora oryginalną 
prośbę, a mianowicie usilnie nas prosi byśmy 
wogóle nie pisali o pracy w ich zakadach. 
„Narazie wszystko jest pod psem — powoli 


siąc”. 

О tych ówczesnych trudnościach informują 
| nas dopiero dzisiaj nasi rozmówcy — dyrsk- 
torzy, Kierownicy działów i majstrowie. 

W styczniu Ыл. zakłady otrzymały zupeł- 
nie nowe kierownictwo: dyr. naczelnego tow. 
Korcellega, dyr, techńicznego — tow. Kołca. 
W kilka miesięcy później przystąpił do pracy 
kierownik Wydziału Planowania tow. Olczak. 
Rzecz zrozumiałą, że z tego powodu wynikły 
pierwsze trudności. Nowi dyrektorzy musieli 
poznać się dokładnie z zakładami, by stać się 
ich organizatorami. Wydziały planowania i 
pracy i płacy: wogóle nie istniały i należało 


Brak było sprawności — niedostateczny dozór 
ogólny, Wiadomo, że, tradycja jest ogromną 


ięć maleńkich zakładów miały pięć róż 
nych systemów pracy, nie zawsze dobrych; 

erowników, pięć Pad Zaxładowych itp, 
Nawet inaczej w każdej fabryce współpraca- 
wały ze soba PPR 1 PPS. 
Z własnej inicjatywy | własnymi siłami 
zakłady przeprowadziły komasację. Przeniesia 
no ogółem siedem zespołów przędzalnianych 
8 samoprząśni i 68, krosien. 


e 
ki zgodnej i harmonijnej pracy “aej d 
rekcji i współpracy z Radą Zakładową i ko- 
lami PPR i PPS. Wvslerpniu rozpoczął się. ruch 
wielowarsztatówców, Na. oddziale pierwszym 


i 


AE zm SĄ 
Przodownmicy PZPW Nr 3 (d. Barciń. 
którzy zdobyli pierwsze miejsce w współzawod 
nielwie w listopadzie br, — tow. tow, Podczar- 
ski Adam 154,1 proc, Józeć Mazur 145,2 proc. 
Amalia Szałańska 162,5 prac., Helena ' Andrze- | 
jewska 185 proc, Janina Sobczak 215,5 proc. 


się wykaraskamy — poczekajcie jeszcze mie- 


Dyrektorzy i kierownicy — organizatorzy 
zakładów PZPW Nr. 3 (d. Barewski), tow. tow. 
dyr. naczelny Miecz. Korcelli, дут. techniczny | nowania St. Olczak, 
Sz. Korzec, kier. płacy i pracy Fr. Bednarek, 


18 tkaczy, a w Centrali 26 przeszło na dwójki 
— na skutek czego możliwym się stało uru- 
chomienie drugiej zmiany. Współzawodnictwa 
tak, jak i wszędzie dałoby wielkie wyniki — 

niestety zostało ono -zęściowa zahamowane 


Ścigu Komisji wyznaczonej przez 
branżową przemysłu wełnianego, W 
kwartale br. PZPW Nr 3 współzawodniczyły 
z PZPW Nr 2 i zwyciężyły, Jednakże pomimo 
wielokrotnego zwracania się dyrekcji i Rady 
Zakładowej, dyrekcja branżowa mysłu 
wełnianego nie ogłosiła do dnia dzisiejszego 
wyników współzawodnictwą, айі też nie przy- 
znała. należnych nagród. Nie bacząc na to, na 
ERIE wezwanie PZPW Nr 1 zakłady sta- 
г IV kwartale ponownie dg wyścigu. 
Wyścig trwa. 

Sukcesy zakładów najlepiej można zilu- 
strować cyframi. Przędzalnia miała zaplano- 
wane na rok 1947 921.066 kg — wykonała do 
13 grudnia 9302204 — czyli 101 procent. W 
tkalni zaplanowano 1.327.120 metrów — wy- 
konano do 13-go grudnia 1.416.978,8 metrów 
— 1067 prcent. Do końca roku przędzalnia 
wykona 105,5 procent, tkalnia 111,8 procent. 
W dniu 13 grudnia wykonano ogólny plan w 
100,3 procenłach, Do końca roku przewiduje 
się wykonanie w 107,5 procent. 

Również pod względem jakości zakłądy 
ycięsko. 95 procent pierwszego ga- 
ӧ a reszta H і HI qatunku. 
ү wełniane 100 i 60 pro- 
centowe zachwycają oczy piękni m wykończe 
niem i kolorami: Przy sposobno: 
| munikować kartkowic dobrą wia- 
| dómość: 40 procent produkcji tych zakładów 
z ogólnego planu 1948 roku przeznaczono dla 
į gkcji kartkowej. 


iko rohotnicy, lecz 

także majstrowie, 4 nicy i dyrektorzy! 
Z kilkuset przodujących robofników Sąd 

Współzawodnictwa postanowił ze ws; 

zawodów ustalić piętnastu przodo 

су, Pierwsze miejsce zdobyli tow: 
dczarski — 164 procent, 

149. procent t; 


low, Adam 
dózel Mazur — 
Amalia Szaławska — 162 procz 


kier. pers. W. на 86 inż. ruchu St. ERO 
wski, dyspozytor Tad. Kaźmierczak, kier. pla- 


Helena Andrzejewska, Maria Puzder, Janina , 
Grochowska (zespół) — 185 procent, Janina 
Sobczak — 215 procent i Janina Jędziejewska 
— 180 procent. 
Podczas komasacji fizycznej zakładów i pó 
Konania wszelkich trudności przy realizacji 
anu wyróżnili się majstrowie tow, tow. War 


Pracownicy PZEW Nr. 3 (d. Barc 
rzy zdobyli 1 1 H nagrodę we ws 
fwie w. listopadzie br. tow. tow. Słefuńia Ped- 
nicka 1567 proc, Mieczysław Różalski 1548 
proc, Zygmunt Morga p Walesia 
Broki 186 proc., Tomasz Urbańczyk 17% pluc, 
Marian: Lamas 188,6 proc, Genowela Wywijas 
186,5 proc., lrena Rózga 152,7 proc, Zofia МА 
fern 177 proc. 


lenty Malec, 
mański, Antoni Cybulsk 
Zbigniew Bystry, Henry 
ciejewski, 162 


‚ Szczępan Mo- 
Aleksander Anic 
Keler, Michał Ma 
Rosiak, Kazimierz Jędryka 1 


ofiarnymi organizaio- 
rami na każdym terenie była zgodnie pracu- 
jąca ze sobą głupa tow. tow. dyr, naczelny 

rcelli, dyr. techn. Sz. Korzec, kierow 
nik płacy i pracy Fr. Bednarek, kierownik 
Li: 
rucau 


planowania St. Olczak, kier. przędzalni St. 
W. 


kier. pers, 
St. Stępniewski, jerczaś, 
Cała załoga sta w pierwszych szers” 
дась budowniczych Demokratycznej Pólski, 
В. Beatus 


Dwojacki 
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Włókiennictwo uzyska potrzebną ilość rąk do pracylwan Xom tety Domowe 


10 tys. nowych robotników przystępuje do pracy 


Produkcja przemyslu włókienniczego osiąg 
aby większe rozmiary, gdyby fabryki włó- 
kiennicze mogły uzyskąć tyle sił robotniczych, 
Ше, są w stanie zatrudnić, Cyfry, obrazujące 
potrzeby w tym względzie, były nader wy- 
mówne: 

Do fabryk przemysłu wełnianego potrzeba 
było jeszcze 1.000 pracowników. , 

Zakłady przemysłu bawełnianego mogły za- 
tudnić jeszcze 9.000, a więc razem istniał brak. 
10.000 robotników, z czego, jak ustalono — 
80 procent mogło nie stanowić kadr wykwali= 
likowanych, 

Ро szetegu konferencji, jakie się odbyły w 
te] sprawie, od 3 listopada Urząd Zatrudnienia 
przystąpił do /niensywnej akcji werbunkowej, 
w celu pokrycia w stu procentach istniejących 
niedoborów. Akcja ta objąć miała w pierwszej 
linii teren Łodzi, w drugiej zaś mieszkańców 
powiatu łódzkiego (Zgierz, Ozorków 1 powiat 
brzeziński), ta jest tych punktów, 2 których 
tobotnicy mogliby dojeżdżać do pracy, 

Po sześciu tygodniach akcja ta dała obec» 
mie wyniki nader pozytywne, 

Do przemysłu wełnianego, który wniósł za- 
potrzebowanie na 1.000 robotników — ekiero« 
wano już dó 15 grudnia 1.459 osób, a więc ż 
dużą nadwyżką. 


Zamiast życzeń 
Zamiast życzeń świątecznych í noworocz- 
nych Prezydium M. R. N, postanowiło przeka- 
таќ: 5,000 21. na R, T, Р. D., 6.000 21, na akcję 
zwalczania gruźlicy, 
— ° — 
TECHNICUM WŁÓKIENNICZE 
CIESZY SIĘ POWODZENIEM 

W styczniu 1948 r, rozpocznie się osiemna* 
<tomiesiączny kurs w Technicum Włókienni- 
czym. Dotychczas 21080 się na niego oko- 
łe 200-tu kandydatów | to, warto zaznaczyć, 
zatrudnionych już w przemyśle włókienni- 
czym. 

Technicum ` Łódzkie specjąlizuje pracowni- 
ków przemysłu włókienniczego w przędza! 
nietwie, tkactwie 1 w farbiarstwie, konfekcji, 
dziewiaretwie 1 wykończalnictwie. 

Po ukończeniu Technicum absolwenci o- 
trzymują tytuł technika z odznaczeniem spe- 
cjalności. 


Przemysł wełniany 


walczy o pierwszeństwo 

We współzawodnietwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach kortowych w PZPW Nr 2 
najlepsze rezultaty osiągnęli: Franciszek Pi- 
larski „(157,3 „proc.), sdózet Baņaptak 1579 
proc), Stanisław кабак fisas aT Ry- 
szard Bazler (151,5), _ 

W PZPW Nr 3 pierwsze miejsca zajęli: Bo 
lesław Sobala (145,8 proc) 1 Aleksander A= 
rendt (140 proc.). 

W PZPW Nr 36 na czoło wysunęli 


się: 
Wojclech Raczyński (156,1 proc.), 


Sfanisław 


Żebrowski (152,1 proc.) 1 Ignacy Tomaszew= 
ski.(151 proc). 

W PZPW Nr 1 wyróżniły się: Maria Ter- 
pilak (151,2 proc.) i Irena Karbowska (145,8 
proc.) , 


OGŁASZAICIE SIE 


W „GŁOSIE ROBOTNICZYM“ 


najpopułarniejszym dzienniku w województwie 


— YY 


Serdeczne życzenia Świąteczne 
swoim Czlonhom t Odbiorcom 


składa 


Okręgowa 
Spółdzielnia Oświatowa 
Łódź, Piotrkowska 149 
—. 


Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 


=—n n 

Druglego dnia świąt w piątek 26 grudnia 

dwa przedstawienia o godzinie 16-еј 
i-o 19,15 sztuki J. B. Priestley'a 


INSPEKTOR PRZYSZEDŁ: 


Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 


| ` Tylko 12 przedstawień od 26.12—1.1 48 r, 
MARIA CHMURKOWSKA 
ADEUSZ OLSZA 
ADEUSZ ŁUCZAJ 
{ ADEUSZ BOCHEŃSKI 
w najnowszym programie satyry, dowcipu 
| | piosenki pt. 
„WIELKIE PRANIE” 
| Šala TEATRU LUTNIA Piotrkowska 248 
Początek przedstawień godz. 19,15 w 
niedziele i święta godz. 16,30 i 19,15, 


Przedsprzedaż w teatrze od godżiny 
li-ej, a w święta w kasie. 


= 


Do przemysłu bawełnianego skierowano do- 
tychczas 5.000 nowych sił pracowniczych. Do 
1 lutego 1948 roku ietniejące jeszcze braki 20- 
staną wyrównane, 


Nowy Rok w tych warunkach zapowiada 
ię pomyślnie dla przemysłu włókienniczego 
który uzyska brakującą dotychczas ilość sit 
pracowniczych. 


Wszystkim Członkom, Bympatykom,i Konsumentom Powszechńei Spółe 
dzielni Spożywców, życzema Wesołych Świąt Bożcqo Narodzenia oraz 


Szczęśliwego Ni 


owego Roku 


składa 


. 'RADA NADZORCZA i ZARZĄD P.8.8, 


"== 


W związku z mającą nastąpić reorganiza- 
сја Komiietów Domowych-i wejściem w ży- 


tetów Domowych Ł. R. R. 
Komitety Domowe, aby we własnym intere- 
sie bezzwłocznie, a najdalej do dnia 31 gru- 
dnia 1047 r. złożyły sprawozdania z dotych- 
савок) swej działalności, zarówno, 2 akcji 
społećżnej, jak i administracyjnej, oraz nas 
desłały wykazy osobowe składu Komitetu 
Domowego, z powołaniem się na protokół 
oraz datę ogólnego zebrania lokatorów, na 
którym dany Komitet został wybrany, Od- 
nośne formularze oraz wszelkich informacji 
udziela sekretariat Zarządu Komitetów Do- 
mowych przy ui. Р otrkowskiej 307, oraz pod- 
sekretariat przy ul. Piotrkowskiej 82 сойгіеп- 
nie w godzinach od 12 do 14 oraz od 17 do 19. 
Tamże е się listy oflar па pomoc 
gwipzdkos la sierot wojennych. - 


i 
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Program radiowy w dni świąteczne 


Program na środę 24 grudnia 1947 roku. 
WIGILIA 

12.03 Майот, połudn., 12.08 Przegl. prasy 
stot, 12,15 Muzyka, 12,20 „Z mikrofonem po 
kraju", 12.30 Muzyka, 12.40 Przerwa. 15.00 (Ł) 
Na nutę kólędową (płyty). 15.25 (Ł) Wiadom. 
lokalne, 15:30 (2) Rozmaitości, 16.00 Dziennik, 
16.15 „Panajezusowa choinka” — audycja sło- 
wno-muzyczna dla: dzieci, 1640 „godach 1 ko- 
lędach polskich". 17.00 Kolędy i Pastora'ki, 
17.20 Recital organowy. 17,45 „Święto dobrej 
woli", 18,00 „Wśród nocnej ciszy”, 1845 Au- 
dycja poetycka. 19.00 Audycja Chopinowskaj 
w wyk. H. Sztompki. 19.30 Rezerwa. 1 


Zasiłki dla 


Kolędy. 20.07 „Tym, którzy dzluiaj pracują". 
21.19 Muzyka popularna. 22.00 „Kolędy na- 
rodów słowiańskich", 2230 (L) „Pastorałki“ 
L. Schillera. 23.20 Suita Kolędowa. 23,40 Mu- 
zyka poważna, 2400 (L) Pasterka z kościoła 
Garnizonowego w Łodzi około godz, 2-lej Bi- 
сіе dzwonów, Hymn | koniec audycji. 


Program na czwartek 25 grudnia 1047 roku. 
BOŻE NARODZENIE I DZIEŃ, 


istwo, 12.30 Muzyka symfoniczna, 13.00 Kon- 


cert Polskiej Kapeli Ludowej. 13.30 „Betle- 
jemskie gwiazdy", 1345 Aud, dla wojska. 
14.15 Kolędy dla dzieci. 1435 Kolędy. 14.40 
„O Narodzeniu Pańskim", 15.25 (1) „Teatr ty- 
sica aktorów", 15,35 (Е) Muzyka, 1545 „W 
krainie operetki” 16.85 „Pójdźmy wszyscy do 
stajenki". 17.00 Koncert popularny muzyki 
polskiej, 18.00 Audycja poetycka, 18.15 Kon- 
cort świąteczn:, 19.00 Audycja dla kobiet, 


1,05 Koncert świąteczny, 8.00 Program dnia. | 1905 „Przy choince” audycja świąteczna, 20.35 


8.10 Muzyka popularna. 8.50 Pogadanka Zw, 
Rodzin Radiowych. 9.00 (L) Koncert życzeń. 
| 0.00 „Z krakowską szopką”. 11.00 Naboz 


robotników 


uczących się zawodu. 


Wiemy jak. bardzo brak sił wykwalifiko- 
wanych w przemyśle włóklenniczym, 


Naczelnik. Urzędu Zatrudnienia w Łodzi 
ob. Świderski przy poparciu Ministerstwa pod 
Jat inicjatywę, idącą w tym kierunku, aby 
robotnikom uczącym się zawodu umożliwić w 
okresie trzymiesięcznym dostateczne warunki 
bytowania, 

Jak się dowiadujemy, Ministerstwa przy- 
rzekło dotację dla chętnych do, nauki zawodu 
w przemyśle włókienniczym. Dotacjami tymi 
objętych „może być 2 tysiąca osób, Zasadą 
przy placéniu zasiłków szkoleniowych” będzie 


wyrównanie różnicy między wynagrodzeniem 
faktycznym, jakie pobiera obecnie uczący się 
zawodu, a przeciętnym zarobkiem robotnika 
wykwalilikowanego. 

Dla przykładu: uczący się dotychczas за- 
wodu, zarabiający tylko 1,200 zł miesięcznie, 
zarabiać będzie teraz conajmniej około 5-ciu 
tysięcy, 

Zasiłki te są w zasadzie zwrotne, w' ratach 
minimalnych w okresie 5-cio letnim, 

үт jednak robotnikom, którzy {ннен 
w tej same] tabryce, gdzie się uczyll oraz po- 


{керв ае wa 


Karty zaopatrzenia dla wdów i sierot 


ро poległych w walce © wyzwolenie 


Instrukcja z dnia 22 maja 1946 r. przewidu* 
Je, że wdowy i sieroty po poległych w walce 
о wyzwolenie Polski spod najazdu hitlerow- 
skiego, ubiegające się o karty zaopatrzenia 
kat, I lub IR, obowiązane są składać odnośne 
zaświadczenia Związku Uczestników Walki o 
Niepódiegłość 1 Demokrację. 
` Wobec (ёдо, Фе zdarzały sią wypadki myl- 
nego interpretowania tej instrukcji, Minister- 
stwo Aprowlzacji wyjaśnia, że obowiązek 


składania takich zaświadczeń. odnoel się. do 
wdów i sierot po poległych uczestnikach ru- 
chu podziemnego i partyzanckiego. Jeśli so) 
dzi natomiast o wdowy i sieroty po poległych! 


Kino „WŁÓKNIARZ" (Zawadzka 16) 
LOL, 


W rolach głównych: 
DEBORAH KERR 
TREVOR HOWARD 

Produkcja: J, Arthur Rank 

Eksploatacja: Film Polski 

Pocz. seansów w niedziele i święta: 
Рост, seansów w dni powsz.: 15,30, 


KINO 
»POLONIA« 


PIOTRKOWSKA 67 


POCZĄTEK SEANSÓW: 
w CZWARTEK 25.12: 
godz.: 13,30, 16, 18,30, 21, 


POCZĄTEK SEANSÓW: 
w PIĄTEK 26.12: 
godz.: 11, 18,30, 16, 18,30, 21. 


POCZĄTEK SEANSÓW: 
w DNI POWSZEDNIE: 
койа 13,80, 16, 18,30, 21, 


ZOFIA 


TAJEMNICZY NIEZNAJOMY 


Bilety bezpłatne i passe-partout ważne od poniedziałku 29-g0 grudnia. 


KAZIMIERZ DEJMEK 
JAN KURNAKOWICZ 


Produkcja: Film Polski 


Polski ‘spod najazdu hitlerowskiego 


oficerach t żołnierzach regularnych formacji 
Wojska Polskiego, to muszą one przedstawić 
dowody pobierania renty wdowiej lub siero- 
cej lub zaświadczeń władz wojskowych wzgl. 
Czerwonego Krzyża, stwierdzających fakt 
śmierci b, wojskowego. 

Poza tym wszystkie osoby, wymienione w 
wyżej powołanych przepisach instrukcji z da. 
22, 5. 1046 r, muszą złożyć zaświadczenie 
władz skarbowych stwierdzające, że nie. ma- 
ją źródeł dochodu z przedsiębiorstw handlo- 
wych lub przemysłowych отат dowody, że ma- 
ją na utrzymaniu więcej, niż dwoje dzieci w 
wieku do lat 16. 


W czwartek, dn. 25-ego grudnia promie 


ra sensacyjnego filmu szpiegowskiego pro- 
dukcji angielskiej 


Reżyser: FRANK LAUNDER 


13, 20,30. 
18, 15,30 18, 20,30, 


W czwartek 25-go grudnia 
PREMIERA 


NOWEGO FILMU PRODUKCJI POLSKIEJ 


JASNE ŁANY 


Reżyser: EUGENIUSZ CĘKALSKI 


W rolach głównych: 


PERCZYŃSKA HANKA BIELICKA 


LEOPOLD SADURSKI. 


Bilety bezpłatne 1 passe-partout ważne ой 


piątku 2 stycznia 1948 г, 


KAZIMIERZ PAWŁOWSKI 


(t) „Diabeł żonaty” — intermedium plebej- 
skie. 21.00 Muzyna taneczna, 21.30 „Melodie 


| Świata", 22.00 Koncert Orkiestry Tanecznej 


P. R. 23,10 Muzyka taneczna, 2.00 Zakończenie 
audycji, 


Program na piątek 26 grudnia 1947 roku. 
BOŻE NARODZENIE il-gl DZIEŃ. 
1.05 Muzyka rozrywkowa. 8.00 Dziennik, 

8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka poważna, 9.00 
Nabożeństwo. 10.00 „Przy choince", 11.00 (L) 
Koncert życzeń. (cz. L), 11,30 (Ł) „Fonsio Se- 
lerek ma głos". 11.40 (Е) D, e. koncertu ży- 
czeń. 12.03 „Wielkopolskie Kolędy í Pastorał- 
ki*, 13.00 Audycja Biura Studiów. 13.15 „Hej 
kolęda, kolęda" aud. clowno-muzyczna dla 
wsi. 14.00 „Najpiękniejsze Melodie Świata”. 
1440 (L) „Nowy Don Kichot" — słuchowisko 
wg. А. Fredry, z muzyką St, Moniuszki, 15.45 
„Bajeczki z cholneczki* — ацша, słowno<mu- 
zyczna dla dzieci, 16,00 „Od strzechy do strze- 
chy” wiązanka kalęd 1 pastorałek, 1625 
BRZEZIŃSKI — „BOŻE NARODZENIE — 
fragm. z Tryptyku. 16,40 Audycja okoliczna 
ściowa, 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". 
18,15 „Wigilia Chopina", 18,30 Audycja ludo- 
wa. 18,55 „W świątecznym nastroju”. 19.35 
(L) Kolędy w wyk. Chóru „Hejnał“ z Rudy 
Pabianickiej. 20.00 Dziennik. 20,30 Koncert 
Krakowskiej Orkiestry P. R. 21.30 Muzyka ta- 
neczna, 28.10 Program na jutro. 23,20 Muzy- 
ka taneczna. 1.00 (L) Koncert życzeń (cz. II) 
——————-—_ 


Nowe Zakłady Chemiczne 


Jak donosi Centr Zarząd Przem, Chem. 
w dniu 15 b.m. została uruchomiona w Ło- 
dzi na terenie dawn. fabr. „Agate“ pro- 
dukcja tanganów czyli syntetycznych garb- 
ników. Zdolność produkcyjna dochodzić bę 
dzie do 5 ton miesięcznie, 

W Gliwicach w dniu 12 bm. urucho: 
miono fabrykę kwasu siarkowego. Obecnie 
planowana produkcja wynosi 1,500 ton 
100 procentowego kwasu. 

Nowouruchomiony zakład w Gliwicach 
zatrudniający w tej Chwili 46 pracowników, 
po przeprowadzeniu remontu czwartego pie 
ca pirytowego, systemu Herkules podniesie 
swoją zdolność produkcyjną do 1.800 ton. 


ШШШ ШШ И POOR 
ZŁÓŻ OFIARĘ 
na Pomoc Zimową © 


KINO 
»BAŁTYK« 


NARUTOWICZA 29, 


POCZĄTEK SEANSÓW: 
w CZWARTEK 25.12; 
godz.: 18,30, 16, 18,30, 21, 


POCZĄTEK SEANSÓW; |, 
w PIĄTEK 26,12: 
godz: 11, 13,30, 16, 18,30, 


POCZĄTEK SEANSÓW: 


w DNI POWSZEDNIE: 
godz: 18,30, 16, 18,30, 21, 


ан ы seres = 


| To rozmach twórczy żywych sił f 
x COWsS2ze społecznych, wyrażający sie ` 


w zamtyślnym rozwoju, a m now cie: 


CZŁONKÓW w rok 
w roku 1946 — 8. 
w roku 1940 — 10: 
OBROTY w roku 1945 

w roku 1946 


w roku 1947 za 
6.190.96; 


1945 — 28.819: 


SKLEPÓW SPOŻYWCZYCH 254; WŁOKIENNICZYCH 28; 
MASARSKICH 10; MLECZARSKICH 8; RYBNY 1; ARTYKU- 
ŁÓW GOSPODARSTWA DOMOWEGO 4; SKŁADÓW OPA- 
ŁOWYCH 24; DOM TOWAROWY UL, PIOTRKOWSKA 100; 
HALA TOWAROWA PLAC BARLICKIEGO 2; 12 PIEKARŃ 
MECHANICZNYCH; CIASTKARNIA I FABRYKA CUKIERKÓW, 
DWA MŁYNY O PRZEMIALE 50 TON NA DOBĘ, FABRYKA 
m WYROBÓW MIESNYCH, FABRYKA CYKORH, FABRYKA 
m KAWY ZBOŻOWEJ, ROZLEWNIA PIWA i OCTU, FABRYKA 
Ё WÓD GAZOWYCH, SZWALNIA GALANTERYJNO - ODZIE» 
ŻOWA, KWASZARNIA KAPUSTY i OGÓRKÓW, 3 ZAKŁADY 
GASTRONOMICZNE, 


POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


to szkoła życia obywatelskiego, spełniająca misję Wychowawczo- 
społeczną za pośrednictwem kursów szkoleniowych, przyspasa* 
, biających zastępy nowych pracowników spółdzielczych. 

p lac О w k а PROWADZI wlasne ośrodki Wypoczynkowe dla dzieci nieza- 


możnych członków i pracowników, 


Zarzad: Łódź, ul. Piotrkowska 31 
А tudu pracy Magazyny: ul. Ogrodowa 74 


а 
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To potężna 


32886: 


gospodarcza. 


Women 


NAJSTARSZE PRZEDSIĘBIORSTWA TRANSPORTOWE 
Rok założenia 1858 
Międzunaro Топ Ekspedytorzy 
C. HBartwią S.A. 


fal. Wara 02-11 17761 Qudział w Łodzi, Kilińskiego 51 Tel. Składy 173-209 
ODDZIAŁY W KRAJU: 


Centrala Zaopatrzenia і Zbytu 
zrzeszeń Prywatnego Przemysłu 
Okręgu Łódzkiego 5001ка z 0, o. 


uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 
28 listopada r. b 


ZMIENIŁA NAZWE FIRMY na: < 
„Zaopatrzenie i Zbyt Prywatnego Przemysłu, Sp. z 0, 0,“ 


i przeniosła swe sklady towarów gotowych, surowców. artyku- 
łów technicznych i pomocniczych do noWwega lokalu 


przy 800. Piotrkowskiej Ner 16%, tel. 176-99 


Skład bogato zaopatrzony w artykuły włókiennicze produkcji 
prywatnego sektora, 


DDDZIAŁY ZA GRANICA 
7 | Londen. Wieden, Antwerpia Sofia, Praga, Eratislawn 
ч, 


брепһада, Helsinki, Parsi. Relgrad, Osin, Noterdnm 
pch, Trelleborg, 


Zalatwią wszelkie ekspédycje krajowe i zagraniczne. ийт zbiorowe kolejowe 
i samochodowe. clenie, przeprowadzki i maqgažynowanie towaru. 


ZRZESZENIE 
PET NATO muzy | PRYWATNEGO 
"BĘ ———— || PRZEMYSŁU 


PRACOWNIA DZIĘWIARSKO - POŃCZOSZNICZA WŁOKIENNICZEGO 
—e »>E$FHA-WMH< e—. w ŁODZI 


LES (ЖО JaraczaiE 14 ul. Traueutta Nr 1, leleion 103-56 
А u Ja z 


{> =m========== === = Składa życzenia sumis cziomkom 


z okazji f wie Bożega Woraodzesmia 


ü = — 
39 FK OBI E Т. А = I „SAMOCHÓD“ 


SAMOCHODOWO - TRANSPORTOWA 
NAST ZE (EPS ZPB 
i NAJPOCZYTNIEJSZE 
PISMO: KOBIECE 
W. РОО Т, S CIE 


Łódź, ul. Drewnowska 50, tel, 259-97 — ul. Senatorska 29133 
PRZYJMUJE DO NAPRAWY 
SAMOCHODY WSZYSTKICH TYPÓW 
I ZAMÓWIENIA NA .PRZEWOŻENIA 
TOWARÓW SAMOCHODAMI 


CIĘŻAROWYM 1. ` 


SWW F В q q 
FABRYKA WZÓR” Łódź, Kilińskiego 63 
TRYKOTA ŻY J) właśc. Nowacka L 
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Nakład 150.000 egzemplarzy 
Do nabycia w każdym kiosku 


Golańska St. 


È єзєз=з=з=з>==тє= 
[М WOW CAC 


GLOS 


ROK ZAŁOŻENIA 1899 


SKŁADY WARRAN éé SPÓŁKA { POLSKI ' 
| TOWAROWE Т AKCYJNA ОД 
} 


BANK az" 


Łódź, 1, d. Piotrkowska 56 Tel. 222-76, 203-85 i 203-98 r: . 
Adres telegr.: „WARRANTBANK“ KOMUNALNY ŁEBBBE 8 
BOCZNICA WŁASNA STACJA ŁÓDZ-FABRYCZNA WARSZAWA 
Rachunki bieżące : Narodowy Bank Polski Oddział w Łodzi, KRAKOW 
Bank Gospodarstwa Krajowego w Łodzi, 
Bank Handl. w Warszawie, Sp. Akc, KATOWICE 
w Łodzi BANK W TERENIE SWEJ DZIAŁALNOŚCI JEST 
ODDZIAŁY; w Gdym Plac Kaszubski 13, w Gdańsku, CENTRALA FINANSOWĄ DLA ZWIĄZKÓW SAMORZĄDO- 
ul. Rybacka 8 WYCH, ІСН PRZEDSIĘBIORSTW i KOMUNALNYCH KAS 
MAGAZYNOWANIE, EKSPEDYCJA, OSZOZĘDNOŚCI, 


CLENIE, UBEZPIECZENIE, INKASO, 


BANK JEST CENTRALĄ ŻYROWĄ KKO — DOKONUJE 
FACHOWY WYDZIAŁ KONTROLI 


ZLECEŃ PRZELEWOWYCE NA WSZYSTKIĘ MIEJSCO- 


i EKSPEDYCJI BAWEŁNY i WEŁNY, WOŚCI W KRAJU. 
ZWÓZKA. 


Z okazji Świąt 5 a 
BOŻEGO NARODZENIA || ŚWIAT PRACY 
Serdeczne życzenia przez 
Redy Zakiadowe 
ул przesyłają swoim odbiorcom ñ 
ху y Związki Zawodowe 
ZS 
1 śl HUJE. Aaaa SY N | zakupuje «пет Spółdzielni Pracy: 
EREE : bieliznę damskq i mę- 


= ską, stołową, poście- 
lowq, ubrania robo- 
cze i inne towary 
włókiennicze. 


w CENTRAL! GOSPODARCZEJ 
SPOŁDZIELNi PRACY ҮТТЕ 
odział w Łodzi лї 


— — —n nC4C“ 


, 
| PARSE P 


SERDECZNE ŻYCZENIA WESOLYCH ŚWIĄT 
1SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 


składa swoim Członkom отаг Dostawcom i Odbiorcom 


ZARZĄD i DYREKCJA 
ŁÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI OGRODNICZEJ 
PIOTRKOWSKA 80 

7 


WOJEWÓDZKA DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO w 10171 
Łódź, Aleja Т. Kościuszki 65, tel, 140-21 
Posiada oddziały : 


W PABIANICACH, ul. Toruńska 8, tel. 138 K miasta Łodzi ul. Piotrkowska 77 
W ZDUŃSKIEJ WOLI, ul. Złotnickiego 29, tel. 111 asa 

W KONSTANTYNOWIE, ul. Łódzka 20, tel. 12 Instytucja Bankowa o charakterze publiczno-prawnym 
W ZGIERZU, ul. Długa 19, tel. 70 © dnóści 

W Aleksandrowie, ul, Ogrodowa 8, tel. 35 szczędno 


POLECA: 
WYROBY BRANŻY WŁÓKIENNICZEJ 
WYROBY PRZEMYSŁU METALOWEGO 
WYROBY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 
WYROBY PRZEMYSŁU SZKLANEGO 


ZAŁĄTWIA wszelkie operacje w zakres bankowości wcho- 
dzące, otwiera książeczki oszczędnościowe, rachunki bieżące. 
UDZIELA kredytów i pożyczek wekstowych. 
Tajemnica wkładów ustawowo zastrzeżona 


RECZNA TKALNIA i NAWIJALNIA NICI 


„DZIE-FAG* 
wł. J. Dziedziczak i б, Fagas 
Łódź, ul. Wschodnia 24 tel. 101-067 


Wesołych Świąt 
życzy firma 
Przemysł Mięsny 


T. Stefaniak i Ska 
Łódź, ul. Radwańska Nr 32/34 


Życzenia Świąteczne 
i Noworoczne 


Skiada Swdim Odbiorcom i Bostawcom 
Centrala Sprzętu Pożarniczego Sp. 2 0. 0. 


tel. 190-72 Łódź, Rnosevelta 5 tel. 276-19, 136-95 
Oddział — Wrocław, Pułaskiego 81, 
: ; T TKALNIA MECHANICZNA 
атн WYRÓB TOWARÓW 
; 9 с ‚ p В WŁÓKIENNICZYCH 
Wytwórnia Dziewiarske - Trykotażowa WYTWÓRNIA i SPRZEDAŻ ОЁ = 
krzyń, dykt, bli kuch ych 
A. NEUMAN IE ZSZ" BARJASZ Stefan 
a. S ЖОАН Р a Z „ARBOR* Łódź, ul. Senatorska 48 


£óoż, Wschodnia 41, tel. 104-34 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
WSZYSTKIM NASZYM KLIENTOM 
ŻYCZY 


WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY 


Fr. WSA Pp AE S 8 8. LENARTOWICZ i S-ka 
Łódź, ul. Gdańska 131 tel. 135-899 ŁÓDŹ, ul. Południowa 18-80 


аан 60%503707800880923000524805 oaet 


$63000040506690300800690925083 
FABRYKA TRYKOTAŻY 


зЁ ІА 


FARBIARNIA (Z. Bągart i Ska 
i Łódź, Senatorska 3511 
WYKOŃO ZALNIA Przyjmuje do farbo- 


wania i wykończenia 


DZIANINY wyrobów dzianych 


|©©0809203080: 


GŁOS 


SX pó ab, 


Sak а 


„BACUTIL* 


ZAKŁADY 


UTYLIZACYJNE 


Do wiaaomości naszej doszło, że w rangeh 
akcji wykorzystania odpadków, miarodajne 
czynniki przystąpiły do uregulowania sprawy 
przeróbki padlin i odpadków zwierzęcych, przy 
czym zasadniczą rolę do wykonania powier: 
ły Тоу, Przem. Handlowemu — „Bacutii 
W związku z powyższym zwróciliśmy się do 
„Baculilu" o podanie bliższych danych, któ- 
tymi dzielimy się z naszymi czytelnikami, 

Zagadnienie przeróbki padlin i odpadków 
zwierzęcych w naszym kraju było zupełnie za- 
niedbane, mimo poważnego jego znaczenia za- 
równo ekonomicznego, jak i ogólnosanitar- 
nego. 

"Dotychczas jedyną prawie formą usuwania 
padfin było zagrzebywanie. Postępowanie ta- 
kie z jednej strony nie tylko nię uwzględniało 
całkowicie wymagań natury sanitarnej, bo nie 
gwarantowało niszczenia zarazków chorobo- 
twórczych, ale z drugiej strony, jeśli chodzi 
o względy. gospodarcze, nie wykorzystywało 
tej ogromnej ilości surowca zawierające ciała 
białkowe i tłuszcze. W okresie przedwojen- 
nym ilość tego materiału wynosiła kilkadzie- 
siąt milionów kg roczńie. 

Dlatego też nakazem chwili jest wykorzy- 
stanie tego materiału. 

Zadanie to wypełnią, zakłady utylizacyjne, 
które z materiału, stanowiącego dotychczas ba- 
last wytworzą produkty, posiadające poważne 
znaczenie gospodarcze. W zakładach tych przy 
użyciu odpówiednich aparatów trupy i odpadki 
zwierzęce przerabiane są na mączki mięsno- 
kostne i Iłuszcz techniczny. 

Mączka mięsno-kostna jest pełnowaztościo- 
wą paszą treściwa, którą można dawać wszyst- 
kim zwierzętom, w szczególności ptactwu do- 
mowemu i świniom, a także i krowom, u któ- 
rych podnosi mleczność, Zwiększenie ilości 
pasz treściwych posiada u nas bardzo poważne 
znaczenie, bo nawet przed wojną nie mieliśmy 
ich nadmiaru, a w chwili obecnej jest po pro 
stu kweslią palącą. 


CENTRALNE 
ZJEDNOCZENIE 
SPÓŁDZIELNI 


Oddzialy: 


WARSZAWA, KRAKÓW. 1002, 


RB: 


UL. 


„МЕМ А". 


wytwórnia haftów 


i dystynkcji wojskowych 
Łódź, ul. 
poleca: 
po cenach najniższych wszelkiego 
rodzaju hafty wojskowe i sztan- 
darowe. 


ś-to Krzyska Nr 11/13 


Otrzymywany jednocześnie tłuszcz tech- 
niczny, przy obecnym ogólnym jego braku ma 
jeszcze większe znaczenie niż maczka, polrze- 
bują go bowiem różne przemysły: włókienni- 
czy, chemiczny, garbarski, papierniczy i inne. 

Wszelkie wyzyskanie możliwych źródeł 
fłuszczu jest kwestią o pierwszorzędnym zna- 
czeniu. ; 

Ilość uzyskiwanego tłuszczu z padlin wy- 
nosi 6—8 procent, natomiast mączki do 25 pro- 
cent wagi surowego materiału. Ale z działal 
nością zakładów związana jest nie tylko pro- 
dukcja ważnych gospodarczo artykułów. Nie- 
mniej ważne znaczenie posiada sprawa zwal- 
czania zaraźliwych chorób zwierzęcych, tak 
aktualna teraz, kiedy usilnie dąży się do jak 
najszybszego . wyrównania braków pogłowia. 
W zakładach ułylizacyjnych bowiem, nasłę- 
pdje niszczenie wszelkich zarazków zawartych 
w padlinach, nie pozwalając na ich rozprze- 
strzenianie, a przez zmniejszenie źródeł zaka- 


żenia podnosi się znacznie stan zdrowotny 
zwierząt. 
W ramach rozwiązania sprawy utylizacji 


padlin, przewiduje się w chwili obecnej celo- 
we zaplanowanie rozmieszczenia zakładów шу- 
lizacyjnych na terenie kraju, zwłaszcza w okrę- 
gach bogatych w zwierzęta dotyczy to w 
pierwszym rzędzie województw centralnych 
i niektórych wschodnich, gdzie stan ilościowy 
zwierząt domowych osiągnie niedługo poziom 
przedwojenny. 


Jesteśmy przekonani, że akcja ta tak w po- 
rę podjęta, przyniesie należyle korżyści w go- 


PRZEMYSŁOWYCH R. Р. 


WROCŁAW, SZCZECIN 


OBSŁUGUJE W ZAKRESIE ZAOPA- 
TRZENIA I ZBYTU SPÓŁDZIELNIE 


CHEMICZNYM, 
GRAFICZNYM, 


WŁÓKIENNICZYM, SKÓRZANYM, SPO- 
ŻYWCZYM I SPÓŁDZIELNIE 


ODDZIAŁ 1 DOM TOWAROWY WROCŁAW 


SZEWSKA 61-62, KONTO CZEKOWE B. G. S. 258 


spodarce narodowej. 


«Powodzenie jej zależy od tego, jak wywią- 
że się „Baculil" z nałożonych na niego obo- 
wiązków. 

W chwili obecnej „Bacutil” posiada 5 wla- 
snych e: zynnyeh zakładów utylizacyjnych 1 kil- 
ta odbudowuje, uruchomienie których przewi- 
duje na początku przyszłego roku, 


13000 
| теала sasana amapas; ZYCZE 


Centrala w Łodzi 
ul. Zachodnia 68 


BYDGOSZCZ, KATOWICE, GDYNIA > 


WYTWÓRCZE I PRACY, 
w PRZEMYSŁACH |: 


MINERAŁNYM, POLI- 
PAPIERNICZYM, 


ADIO ELEKTROTECHNICZNYM, 


USŁU- 
GOWR 


Wszystkim nasży m Bdhiorcom i Nostawcom 
życzymy 
Szczęśliwych Świąt 
i Pomyślneea Nowego Roku 
Hurtownia Włókiennicza „MODNE TKANINY“ 
Jan Frykowski, Jan Dnitriew i S-ka 

Łódź, Piotrkowska 91 tel, 220-48 


оосооооооососо ооооооооооовоооа 
TKALNIA MECHANICZNA 
M. CHWALEWSKI 
PABIANICE, 
UL, KS. PIOTRA SKARGI Nr 19 
WARSZTATY — KONOPNA 8 
ODOOOOOODAOOOOOOOODODOODODOOON 


ШЇ | 


TATY OKRĘGU 


ТШШ 


PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE — WARSZ 
ŁÓDZKIEGO 

ZARZĄD W ŁODZI ul. Nowotki Nr 73 (poprzednio A. Struga 

Telefony: 185-09, 208-26 
PRZYJMUJE DO NAPRAWY: traktory, maszyny 
mechaniczne związane z 50% podarką rel ną oraz S 
podarstw  chłepskich : — młocarnie, 7 
składzie duży wybór części zamiennych do maszyn rolniezych 


Nr 21) 
rolnicze i wszelkie środki 
ZEDAJE dla potrzeb gos- 
Na 


KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW KOLEJARZY 
PROWADZI BOGATY DZIAŁ TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH 
SKLEPY BŁAWATNE: 


PIOTRKOWSKA 41 

TRKOWSKA 63 
WRKOWSKA 121 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI, W BOGATYM 
JCIE PO NISKICH CENACH 


POLECAMY TOWARY 


M 


ASORTY- . 


Pod Zarządem Państwowym 
Fahryka Peńczoch 
w 
Wili R. Getzel 
Łódź, б-до Sierpnia 16 


GLANSOWRIA i KAWIJALNIA 


nici, jedwabiu i bawełny 


FRGCHT 


ŁÓDŹ, Narutowicza 12 


TKALNIA MECHANICZNA 


St. PIOTROWSKI 


Łódź, 
11:60. LISTOPADA 102, 


aW Mechaniczna 


$t. i Fr. furajewski 


Pabianice, ui. Kapliczna Kr 5 


UL. 


TEL. 148-47 


WYRÓB I SPRZEDAŻ KONFEKCJI | 
— 


(M. РОВЕМЗКІ i Ska | Fabryka 
ŁÓDŹ, Dra PRÓCHNIKA 4 m. 17 


21. Wyrobów ut 


dawn. À. Richter 


Dzierżawca Dr 0. Schmidt i S-ka 


Łódź, uł. Święto-Krzyska Nr 5/7 
Telefon 120-13 


WYTWÓRNIA TKANIN 
W CHARAKTERZE WZORÓW 


паппаппппаппаппппппппп 


R. JANASIK 


паппппппппппапппаппаппа 


Са 


ŁÓDŹ, UL. ПРОМА 72* 


Г 
| 


TKALNIA MECHANICZNĄ 


М. GLUBA 


poż UL. KS. 


józef KULISIEWICZ | 


Spadkobiercy, 
Spółka Jawna 


16. SKORUPKI 17/19 


'KALNIA RĘCZNA 
ZAKŁAD ŚLUSARSKO -BUDOWLANO - e а 


KONSTRUKCYJNY оооооооо 
ŁÓDŹ, 28 [з алш STRZELCÓW KAN. 45/47 BUJANOWICZ I $-4 
nono0000 


== ŁÓDŹ, UL. PIŁSUDSKIEGO 74 
' 


PAŃSTWOWY ZARŻĄD 
FABRYKI TRYKOTAŻY 


CENTRALA ZBYTU 
PORCELANY, FAJANSU 
i WYROBÓW SZKLANYCH 
w Łodzi Próchnika 5 


| 


Bernhard STOLPER 4 60.5, К. 


| 


zatrudni 


2-ch samodzielnych 


ESIĘGOWYCH 


ŁÓDŹ, WÓLCZAŃSKA 66 


айппппаппапапап аппапппппппапппп 


Ë: ZAKŁAD  ŚLUSARSKO-MECHANICZNY, Е 4-ch 

| °° :| KSIĘGOWYCH 

1 BRONISŁAW SZYBOWSKI E| wormia ao omówienia. 

ñ sa 8 Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
Ę ROZŃE PORREN GD : кюшщ | Wydzial Personalny Centrali 


бапппапапапаапшпашпилшразапшз@ 


ГЕП aain aA PS PDRZAP SZA FRZ, 


| Centrala m 
' HURTOWNIA w ŁODZI; 


MEBLE GIET E 
т 2 BIUROWE 
-produkcji fabryk mebli gię- 
tych w RADOMSKU 
„THONET - MUNDUS“ 


i „WUŁNSOHE" | 
f 
h 


Podhurtownia w Radomsku HURTOWNIA Nr 4 


г PORCELANY, FAJANSU' =: 


и Ёё 
* | i WYROBÓW SZKLANYCH 


o л ab 
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Š SPRZEDAJE POSTARA зк ны лы ытыы OG ЕЛ 
R ZYGA YY Osaka PIESEI IPSE ELSIE PIREU EASE IRESE s RY ч i 
NDLOWE, š i Р : 
ü Przemysłu Drzewnego ТИ SZKŁO, PORCELANĘ | 
gi "R Рата Farbiarnia Zarobkowa | — Ü E RENGEL 13, PAWŁOWSKI | (KREW: 
e. É adoms о p PORC) 
2 д ш, Reymonta 50, Tel. 199 . Szajnfarber | S-ka I | шы „Artykułów Technicznych PROBY KAMIENNE ЕЯ 
$ DLA ŚWIATA PRACY Łódź, ul. Pomorska 44 ; Łódź, Piotrkowska Nr 150 CENACH ŚCIŚLE HURTO: 
Н SPRZEDAŻ RATALNA Tel. 212-50 š tel, 100-84 WYCH „] 
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м таайы T ARARAT зед атата аай обо оаа аъ asta PREZ CA PRA 
2 ü SPEŁNIA” | Centra T Ë й 
Ш бз, entrala Tekstylna ТАРТАК! 
т Radomsko, | Hurtownia м Łodzi | ae | ШОР тин 1 
SET (бым адан Krt T. Błaszczeć i 1, KĘDRA i S-ka 
É Billewów, Wyrohôw Blaszanych Eye a 8 Ануш Radomsko, Limanowskiego 28 
0 | wanti” Drala l Czarnych | zonja składa үрүн WYKONUJ Б: WSZELKIE Radomsko, ul. Św, Rozalii 11 
ч Narzędzi oraż Bkuć Budowla- PRACE DRUKARSKIE ORAZ 
b X nych, życzy Wesołych Świąt życzenia ТЕ tel. 165 
A P.P. Boslawcóm i Odhiorcom Шел INTROLIGATORSK: 
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д jhustek 1 ateriałow š ‚у 4 К 
Ş „BAWEŁNIANKA” | wióklenniczych A ет. Сане wiązek man эн RP. 
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TKALNIA RĘCZNA | 
“KOZAK i PIK 


. Łódź, ul, Kilińskiego 41 


ZAKŁAD SLUSARSKI 
W. ZASĘPA 
RADOMSKO, LIMANOWSKIEGO 2 


REPERACJE MASZYN DO SZYCIA, 
LICZENIA, MOTOCYKLI, MECHA: Š 
NIKA SPAWANIE ALUMINIUM 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
1 PUDEŁKARSKI 
Всі Wł i SŁ M A CHAJ 


Radomsko, Plac 3-go Maja 5 
Prawa oficyna 


„INEZ“ gabinet Kosmetyczny 
=== | masażu. leczniczego 
Charakieryzacje teatralne, 


balowe, maqvilage oraz 
racjonalne leczenie cery 


MIRAN: 


Mii WW AE W ALEGO AL EU 


PWN, ШОИ GA СР ЕЗШЕ PAPAE ЯТАК РЯ ЯТТ 
BOBONOBONOSMONOROBOROWONOWOSOWO 


ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
_ Łódź, ul Curie Skłodowskiej Nr 6 
przyjmie do pracy: 
SLUSARZY specjalistów 


Š, 


Zabezpieczenie i spokój 
przyniesie Ci polisa 
wydana przez 


POWSZECHNY ZAKŁAD 


; UBEZPIECZEN WZAJEMNYCH 
Oddział Wojewódzki w Łodzi, Al. Kościuszki 57 
P. Z. U. W. prowadzi ubezpieczenia od szkód wynikłych wskutek: 
OGNIA 
KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM I RABUNKU, 
ODPOWIEDZIALNOŚCI CYWILNEJ (0. С.), 
NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW (N. W.) DODCJODOBODOBODODOLODONONODOC - . 


Spółdzielcza Pralnia Chemiczna 
Farbiarnia Pończoch 
„NADZIEJA“ 
z ором. udziałami 


Łódź, 28р. Strz. Kaniowskich 34a 
FILIA I: Św. Andrzeja 2 


do maszyn saneczkowych i okragłych 


MONTERA-ELEKTRYKA 
do przewijania i remontów silników 


Specjalność: 
odświeżanie jedwabnych rzeczy, 
wszelkich kołnierzy, ubrań, mundurów, 
futer i dywanów. 


Zgłaszać się do Wydziału Personal- 
nego Zjednoczenia. 


CENTRALA ZBYTU 
PRZEMYSŁU MINERALNEGO 


ROZBICIA SAMOCHODU (Auto-casco), 
ROZBICIA SZYB, 

TRANSPORTU, 

FADSISCIA A i Oddzieł w Łodzi, ul. Kilińskiego 70, tel. 127-32 
ые Н PS OD 5 Skład w Piotrkowie, ul. Słowackiego 34, tel. 11-68 
PRZERWY RUCHU PRZEDSIĘBIORSTWA WSKUTEK i Ж? 
POŻARU, i poleca ze składu i wagonmowe 


каш! SIECI WODOCIAGOWO-KANALIZACYJNEJ, i ы есе т, sedesy í tp.) 
, 


płytki glazurowane okładzinowe, 
Informacje — telefon 150-77. 


kafle białe i kolorowe, 
cegłę szamotową 
okienne. 


4 Zyczenia świąteczne i noworoczne. 


Ceny ogłoszeń 
W „GŁOSIE ROBOTNICZYM” 
tekst zdtek. пект, 

do 70 mm 12 
od 71—120 mm 
od 121—200 mm + 
od 201—300 mm | 
powyż. 300 mm 310 


rodzinie spółdzielczej 


składa 


Drobne 30 zł. za wyraz. 
Poszukiwanie pracy 15 zł. 
W niedzielą i święta 30 proc. drożej. 


ШЕ КУ БҮ palu sa 


Wr 352 


TRKOWSKI 


Kronika Piotrkowa 


Redakcja i Administracja 
` „GŁOSU PIOTRKOWSKIEGO" 
Piotrków Tryb, — ul. Słowackiego 26. 
Z — 
Administracja czynna od godz. 8 — 
16-еј bez przerwy obiadowej, w soboty 
od godz. 8 — 13-ej. 
Redaktor przyjmuje 
godz. 15 — 16-ej. 
Konto czekowe redakcji „Głosy Piotr- 
kowskiego* w Komunalnej Kasie Osz- 


codziennie od 


Г czędności w Piotrkowie nr. 425. 


Komu winszuiemy 
Środa, 24 grudnia 1947 r. 
Dziś: Wigilia, Adama i Ewy, 


Ważniejsze telefony 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa  Publiczn. 
13:14 Powiatowa Komenda M. О, 

10-41 Miejski Komisariat M. O. 
10.7; Straż pożarna 

11-13 Ubezpieczalnia Społeczna 
10-70 Szpital Św, Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-18 od 21 — 7 гапо, W niedzielę i świę 


ta dyżur dzienny w szpitalu Św. Trójcy. 
ОООО ЛО сш 


Złóż ofiarę 
na Pomoc Zimową = 


GŁOS PIO 


Onegdaj na Dworcu Głównym w War 
szawie dyrektor DOKP Poznań i to 
dolski przekazał ofżejalnie zespół rentge 
nowski ministrowi Komunikacji ob. Ra- 
banowskiemu, Obecni: kyli: minister 


Zdrowia dr. Kożusznik, dyr. Biura Sa 
nitarnego Min. Komunikacji dr, Welt 
Szef Wydziału Zdrowia Zarządu Miej- 
skiego dr, Rutkiewicz i inni. 

"W warsztatach kolejowych w Pozna- 


Owoce w czasie zimy 


Państwowa zamrażalnia owoców - rzuca 


na rynek swoją produkcję 


Dyrekcja Handlowa Przemysłu Konser 
wowego w Bytomiu notuje w ostatnich 
miesiącach stały wzrost obrotów, świad 
стасу o rosnącym zbycie konserw owo 
cowo- jarzynowych, mięsnych í rybnych 
produkcji państwowej. W ciągu ostat- 
nich 13 miesięcy obroty wyniosły ogó- 
łem około 3 miliardów złotych, osiąga- 
jąc w listopadzie roku bieżącego nieno- 
tawarą dotychczas wysok: ponad 
400 milionów złotych. W ciągu roku bie 
żącego wzrósł w dużym stopniu аѕог- 
tyment wytwarzanych produktów, obej- 
mujący obecnie, obok szeregu specjal- 
nych konserw mięsnych i rybnych, prze- 
twory jarzynoworowecowe jak: dżemy, 
konserwy, owoce suszone, soki, marme 
lady itp. 


Specjalnością  Połskiego 
Konserwowego są jednak Ś 
mrożone, nadające sie dzięki specjalne- 
mu sobowi konserwowania w tempe 
raturze — 40 st. С, oraz zachowania 
pełnych wartości witaminowych zarów- 
no do spożywania anie surowym, 
jak i dalszego przet nia. Należą do 
h między innymi ogórki mrożone, 
śliwki, wiśnie, jagody, truskawki, pomi- 
dory i inne. Е 

Ро pierwszej próbnej partii owoców 
mrożonych, jaka w zeszlym roku ukaza 
ła się na rynku, zakłady przetwórcze, 
należące do kombinatu fabryk w Ziębi- 
cach, przygotow na najblizsze dni 
nową partię owoców mrożonych, która 
wypełni brak owoców w okresie zimo: 
wym, 


Przemysłu 
jeże owoce 


Rosną szeregi hufców P.W. 


Przysposobienie wojskowe i wychojranie 
fizyczne jest prowadzone na terenie po- 
wiatu piotrkowskiego i Piotrkowa w та- 
mach Przysposobienia _Rolniczo=Wojsko- 
wego i hufców fabrycznych oraz szkol- 
nych Przysposobienia Wojskowego. f 

W 21 gminach i 2 miasteczkach wydzie- 
lonych są czynne hufce PRW, do których 
należy 3715 chłopców i 3002 dziewcząt. Do 
hufców szkolnych i fabrycznych PW w 
Piotrkowie należy 784 chłopców i 643 
dziewcząt. 

Najbardziej wzorowym spośród hufców 
szkolnych jest bezsprzecznie hufiec Pań- 
stwowego "Gimnazjum Mechanicznego. 
Hufiec ten zorganizował ostatnio 8 grup 
współpracy z młodzieżą wiejską. Według 
opinii komendanta PW i WF chłopcy pod- 
chodzą do pracy w hufcu z należytą po- 


ZAKŁAD MECHANICZNO- 
GRAWERSKI [ ODLEWNIA 


ŻELAZA 


| ZKE 
К, 
Radomsko, 
ul. Marsz, Roli-żymierskiego 42 


{ 
| telefon 149 
> 


ë 
j 
| 

| WYKONUJE Д 

} MASZYNY, FORMY 1 URZA # 

| DZENIA DLA HUT SZKLANYCH É 

1:4 


FABRYKA WÓD GAZOWYCH 


i 
Reprezentacja Browarów Państwowych 
w. Rybiński 
Piotrków—Starowarszawska 33 tel. 13-80 
Składa ta drogą życzenia SWIĄTECZNE | NOWO: 
ROCZNE wszystktm Instytucjom 
Í Prywatnym Odbiorcom, 


Społecenym 


к= Ogłoszenia drobne | 


Sklep kolonialno-spożywczo-rybny Dan 
Bursztein, Piotrków, Sieradzka 2 skła 
śerdeczne życzenia Świateczńie ` swej 
Klijenteli, 


Wydaw.a Woj моти PPR w Łodzi, Komitet Redakcyjny 


Dział Ugloszeń; Piotrkowsea 55, tal 111-50. 


entuzjazmem. W okresie Świąt Bożego Na- 
rodzenia 25 junaków z tego hufca wyje- 
dzie na specjalny obóz przeszkoleniowy do 
Jawora Koło: Jeleniej Góry. Powiatowy 
Urząd PW i WF wyposażył wyjeżdżają- 
cych junaków w. sprzęt narciarski. 

Na terenie powiatu świecą przykładem 
hufce PRW w gminach Bogusławice, Pos 
dolin, Łęczno, Krzyżanó: , Gorzkowice, 
Kilka słabiej zorganizowanych hufców 
ostatnio wykazuje duży wysiłek i praw- 
dopodobnie w niedługim już czasie osią- 
gnie należyty poziom. 

Zostały już rozesłane do wszystkich huf- 
ców instrukcje szkolenia na okres zimowy. 
Na szkolenie to składają się wykład, 
ideologiczne i szkolenie w Przysposobie: 


Radziecki konstruktor Batuchin wy- 
budował nowy typ samolotu, który ma 
przed sobą wielką przyszłość, Jest to 
tak zwany helikopter, samolot z umiesz 
czonym pionowo śmigłem, który ląduje 
i wznosi się w powietrze pionowo, przy 
| czym do lądowania nie potrzeba mu lot 
niska; może on lądować na płasktm da- 
chu, na podwórzu, na pokładzie małego 
statku i tp. Š 

Bratuchin przystąpił do budowania 
helikopterów pasażerskich, obliczonych 


Niercipięty 


О) 


D:019610 


Red. 1 Adm Łódź, Piot 
. Konto PKO УП—1505. Zakł. Graf. RSW „| 


wagą i zrozumieniem oraz z płomiennym (niu Wojskowy: 


Wszystkie duże choinki 
wykupili na rynku! 


А więc miusztra, strzela- 
nie, terenoznawstwo, służba wewnętrzna 
i t. p. Poza tym prowadzona jest gimna- 
styka, gry i zabawy. 

Dzięki wysiłkom Powiatowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przysposobie- 
nia Wojskowego oraz Powiatowego In- 
spektoratu Przysposobienia _ Rolniczo- 
Wojskowego, które jak najlepiej z sobą 
współpracują ,hufcom РАМ i PW należy 
rokować jak najlepsze nadzieje. Dostar- 
czą one nam nowych świadomych obywa- 
teli, którzy oprócz przeszkolenia fachowe 
go i ideologicznego reprezentować będą 
dobry poziom kultry fizycznej, a w wy- 
padku konięczności obrony naszych granic 
staną się kadrami dzielnej i nowoczesnej 
rmii. 


Niezwykły samolot radziecki 


na 6 pasażerów i 2 lotników, będzie on 
posiadał 2 motory konstrukcji inż. Iw- 
czenki o mocy 500 KM każdy. 
Helikoptery okażą nieocenioną po: 
moc podróżnikom polagnym; można je 
będzie także wykorzystywać przy róż- 
nego rodzaju pracach kartograficznych 
i geodezyjnych. Projektuje się także 
helikopter dla potrzeb rolnictwa ze spe 


cjalnymi urządzeniami do walki ze 
szkodnikami roślin. 


Ale ja chcę 
dużą! 


me przyjmuje 


Str. 19 


Waika o zdrowie narodu 


Specjalne pociagi rentgenowskie ch eżdżać będą cały kraj, Nawet w na'dałszych 
zakątkach - ludność bedzie prześw e lama a chorzy na gruźlicę - podiawavti leczeniu 


niu zbudowano pierwszą w Polsce kole- 
jową kolumne rentgenowska do zdjęć 
maloobrazkowych. Kolumna sklada się 
z dwu Wagonów tworzących jeden ze” 
spół. Pierwszy wagon przeznaczony jest 
na przeprowadzanie badań rentgenow* 
skich, drugi zaś służy jako wagon miesz 
kalny dla zaiogi oraz jako miejsce Wy- 
konywania prac pośrednio związanych 
z badaniem. 

Do budowy zespołu użyte zostały dwa 
wagony pulinanowskie, doszczętnie zde- 
na skutek działań wojen- 
i ofiarnej j sumiennej pracy 
i robotników Głównych 
Warsztatów Kolejowych, wagony te w 
krótkim czasie zostały przystosowane 
do nowych celów, 

Głównym zadaniem zespołu rentge 
nowskiego jest systematyczne przepro” 
waądzanie zdjęć rentgenowskich wśród 
pracowników kolejowych. Każdy pra” 
cownik kolejowy musi być co najmniej 
az na dwa lata badany celem stwier- 


ja. czy w organiźmie jego nie roz- 
zaczątki gruźlicy, 
planowego 


wijają się 

А przeprowadzania 
śród pracowni- 
erowana hędzie przez 
ych 


Poza służbą na rzecz pracowników 
kolejowych. zespół rentgenowski dojeż- 
dżać będzie Wszedzie tam na terenie ca* 
lego kraju, gdzie z powodu braku odpo” 
wiednich instalacji badania tego rodza- 
ju są niemożliwe względnie bardzo ur 
trudnione. Zespoły prowadzić bedą pra” 
ce na Wsi, w miastach i skupiskach prze 
mysłowych tam, gdzie nie ma na 
miejscu instalacji rentgenowskiej, . 

Drugi zespół rergenowski budowany 
jest obecnie w gdańskich wa ach ka 
lejowych i w niedługim czasie zostanie 
oddany do użytku. 

БИМ ИНТЕГ ААРЧУ ЗАР 


Кгопіка teatralna 


Teatr Miejski w Bydgoszczy 
wil komedię Cwojdzińskiego „Tempe: 
menty“, w reżyserii Gusławy Błońskiel 
z Józefem Kondratem i Adamem Cypia 
nem w rolach głównych, 


wysła 


RESTAURACJA 
oraz 

DETAL, SPRZEDAŻ NAPOJÓW 
ALKOHOLOWYCH 


z prawem wyszynku 
MARIAN DONIEC 
Piotrków=Tryb. 
ul. Marsz, Stalina 62 
POLECA : 
ŚNIADANIA — OBIADY — 
KOLACJE 


Zaraz ci zrobię! 


Redaktor Naczelny 218-14. Sekretariat 
odpowiedzial ności 


ZIMNE | GORĄCE PRZEKĄSKI 


Wymalowana na ścianie 
a jak żywa! 


254 - 21. Redakcja 
terminowy druk 


nocqa 172.3! 
ogfoszeń 


za 


adio w Świeta 


Łódź na fali ogólnopolskiej 


Tegorocznego Świąlecznego programu ra- 
diowego słuchacze całej Polski słuchać będą 
2 Łodzi, która nadawać będzie zarówno go- 
gram wigilijny, jak i świąteczny na fali ogól 
no-polskiej, 

Audycje świąteczne poprzedzi już we wto 
rek nadany o godz, 19-ej montaż słuchowisko 
wy ze szkół, żłobków i Ymci p.t. „Choinka 
robotniczych dzieci”, 


Sz! ie jnteresująco zapowiada się pro 
gram wigilijny. Warszawa nada audycję po- 
Święconą tym, którzy pracują podczas dni 
świątecznych. W audycji tej wezmą udział 
przodownicy świała pracy. Z Łodzi na fali 
ogólno-polskiej usłyszymy o godz, 22,30 po raz 
pierwszy nadawane w тал: | słyńne pastorałki w 
opracowaniu Leona Schills:a. Po nich z Ko- 
ścioła Garnizonowego na całą Polskę | przez 
krótkolalówki na zagranicę nadana zostanie 
pasterka wraz z kazaniem ks. pik. Ławryno- 
wicza. 


W czwartek — pierwszy dzień świąt — w 
aufycji wieczornej usłyszą radiosłuchacze roz 
rywkowy protram p.t, „Diabeł 
chiavellego. W piątek o godzinie 14,40 nada 
ne będzie słuchowisko z muzyka Moniuszki i 
tekstem Fredry p.t. „Nowy Don Kichot”, 

DOTACJE KKO W ŁODZI 

Rada Komunalnej Kasy Oszczędności mia- 
sta Łodzi na posiedzeniu w dniu 17 grudnia 
1947 roku z przewodniczącym Rady ob, Еп-[г 
geniuszem Stawińskim na czele, postanowiła | s 
przyznać tytułem dotacji: 

"Towarzystwu Przyjaciół 
Wyższych, Oddział w Łodzi — zł 100.000— | 5 

Łódzkiej Rodzinie 
zł 100.000— 

Robotniczemu Towarzystwu Przyjaciół Dzie 
сі [RTPD) — 50,000.— zì. 

Towarzystwa Przyjaźni, Polsko-Radzieckiej 
— zł 50,000— 

z życzeniami dalszego, |aknajpomyślniej- 
szeego kontynuowania swej zaszczytneej 1 o- 
Wocnej pracy, 


ŚWIĄTECZNY PROGRAM „OSY“ 
Drugie święto spędzimy mile w „Osie” na 
nowym programie pt. „Wielki Mecz” Zwłasz- 
cza miłośnicy sporlu będą mieli nieladą uci 
chę rogtądając parodię meczu Pisarski —Kol- 
Czyński z А, Dymszą w roli głównej, Nato- 
miast romantycy obojga płci uradują się wi- 
dokiem znanej gwiazdy filmowej Heleny Gros 
sówny i popularnego amanta, J. Pichelskiego. 
Reszta zespołu z Н. Brzezińską, duetem Sutt, 
Piasecką, Łuczakiem, Szwajcerem, Darskim, 
Halmirską, Dąbrowskim bawi w bogatym pro 
gramie humoru, satyry politycznej, piosenki 
parodii i tańca. 


PODZIĘKOWANIE 

Robotnicze Towrzystwo Przyj Dzieci 
Oddział w Łodzi, składa podziękowanie za 
„złożone ofiary na akcję cholnkową niżej wy- 
mienionym związkom: Zw. Zawodowy _ Prac. 
Przem Chemicznego 25.000 zł. Zw. Zawodowy 
Włókniarzy, Oddział I 5000 zł, Zw. Zawodo 
wy Włókniarzy, Oddział П 5000 zł. Zw. Za- 
wodowy Metalowców, 5000 zł. Zw. Zawodo- 
wy Pracown. Przem. Skórzanego 1.000 zł, Zw. 
Zawodowy Prac. Przem, Konfekc.-Odzicżowego 
3000 21 Zw. Zawodowy Pracown. Przem,- Spo 
żywczega 3000 zł. Zarząd Główny Zw, Pan. 
Przem, Kontekc.-Odzież, 5.000 zł. 


Szkola rolnicza. nie pozostaje w tyle 


W przemyśle hutniczym: współzawodnictwo 
wydajności pracy zatacza coraz szersze krą: 
gi, w ślad za nim przeniosło się ono do szkoi- 
mietwa zawodowego. 


z 
с 


Colem współzawodnictwa jest podni 
agólnego poziomu sżkół w sensie pogle 
wiedzy teoretycznej i praktycznej, podnieśii 
nie sprawności fizycznej, wyrobienia epolec 
nego. Do akcji wciątnięci są zarówno wy- 
kładowcy, jak i uczniowie, a szczególnie ko- 
la młodzieżowe 1 organizacje. 


Ocena wysiłków nastąpi z końcem roku 
«zkolnego, a dokona jej specjalna komisja, w 
skład której wejdą: delegat Zarządu Przemy: 
słu Włókienniczego, dyrektor“ danej szkoły 1 
przedstawiciel szkoły współzawodniczą 
Wyniki zbadane zostaną w tych klasach + z 
tych przedmiotów, które wyznaczy dział Szko- 
lenia Zawodowego. 


ienie 


п 
i 


o 


а 


Obecnie zapoczątkowano już współz: 
nictwo na terenie szkół najwyżej zorganizo- 
wanych, tzn, posiadających obok qlmuaz jów 
przemysłowych również licea przemysłu hut- 
uiczego, 


d 


—— 
NATWESFLSZY SYLWESTER 
W sali kina „Rałtyk”, 31 bm. puntinalnie 
© godzinie 2330 Najweselszy Sylwester 1948, 
рі. „То i owo na radiowo”, z udziałem 15-tu 
gwiazd radiowych у 


UWAGA KOLPORTERZY! 
Prenumeralę „Trybuny Wolności“ 
przyjmuje kolportaż RSW Prasa, Łódź 
Piotrkowska 200 TYLRO do 25 każdego 
mięsiąca na miesiąc następny. 


w tej miejscow 
Młodzieży Szkót|dzinę na nartach wydaje się wprost fanta. 


Radiowej w Łodzi — | kroczona. 


pijskim w Gnieźnie już całą ,para" przygoto- 
wywują się do występu w St, Moritz, Korzy- 
stając 
wali 


zwiastuny: zblizaji 
skich. 


że sporia 


“= 


ЭЖ 


W związku ze zbliżającym się sezonem nar- 
i pierwszymi powojennymi zimo- 


wymi Igrzyskami Olimpijskimi w Saint Mo- 


z, warta wspomnieć o jednym rekordzie 
ybkpści na nartach, ustanowionym właśnie 
‚ Szybkość 100 km na go- 
tyczna 


— a jednak została ona nawet prze- 


Ж, 


Olimpijczycy już 


mrozu, jaki w ostatnich dniach noto- 


gowy w Bydgoszczy z tutej. 


szą teprezenlacją. 


лии 
R) © Reg 


nartach : 
zjazdowych SZR" 
G A 5 р Е RI St. Маар 1 Ruud podczas mistrzostw 


136 km. na godzinę 


osiągnął пав 


Chamonix 


KILOMETR-„LANCE" 

Konkurencja ta, nazwana w narciarstwie 
„kilometrem-lancó", nie jest taka prosta, jak- 
by się to wydawało. Rekord szybkości nar- 
ciarskiej ma w swym posiadaniu Gasperi, 
który osiągnął 136,6 km na godz. Trasa rekordo- 
wa miała długość 500 m., pod kątem nachy= 
lenia 34 stopni. W punktach, gdzie mierzo- 


фал 


Wysięp olimpijczyków wypadł pomyślnie, 
+yciężyli w wysokim stosunku 10:0 (2:0, 3 
Najlepszymi z ekipy olimpijskiej by. 
Skarżyński, Wołkowski i Sokołowski i oni po- 
dzielili się bramkami, 
Zainteresowanie 
byłó b. duże. 


tym pierwszym ра | 


| 
1 


18 


no szybkość jadącego narciarza (brana oac- 
nek 150 m.) kąt nachylenia wynosił 37 stopni. 


NARTY WAGE 60 KG. 

Narciarze, biorący udział w konkursach 
szybkości, są podzieleni na 3 kategorie, zależ= 
nie od rodzaju nart, Te ostatnie mogą być tus 
rystyczne, skokowe i specjalne zjazdowe. In- 
leresujące są szezególnie te ostatnie. Są to 
narty dlugości 8 m. obciążone specjalnymi 
nakładkami ołowianymi na dziobach. Przed 
wiązaniami znajdują się specjalne klamry 
uchwytowe, za które trzyma narciarz obydwie 
ma rękami, celem zachowania jak najbardziej 
aerodynamicznej sylwetki. Jedzie on więć zu- 
pełnie skulony w pozycji kuczrej. Waga takich 
nart dochodzi nawet do 60 kg. Narciarz wy- 
ekwipowany ‘est w specjaln,* gumowy worek, 
przybierający podczas zjazdu kształt aerody- 
namiczny. W takich warunkach Gasperi usta- 
nowił swój rekord. 


RUUĄ UZYSKAŁ SZYBKOŚĆ 135 KM/GODZ. 

Doskonałe wyniki w tych rekordowych zjaż- 
dach mieli. również.. skoczkowie, Np, najlep= 
szy skoczek świata Sigmund Ruud uzyskał ' 
szybkość 135,644 km/godz. Czasy tych zjaz. 
dowców są bardzo dokładne, gdyż mierzy je 
się na specjalnych elektrycznych sztoperach 
z dokładnością do 0.0005 sek, Trasy zjazdowe 
przy tych rekordowych wyczynach są obło- 
dzone. 

— "An. 


Serdeczne życzenia Wesołych 1 Zdro- 
sporlowcom 


wych 
składa 


Świąt 
„Dział 


Za podobne życzenia, nadesłane pod 
naszym adresem, serdecznie dziękujemy. 


REDAKCJA, 


wszystkim 
Sportowy", 


Malio! Tu St. Moritz. 


System rozgrywek hokejowych już ustalony 


W St. Moritz już ukazały się pierwsze 
cych się igrzysk ólimpij- 
Pierwszymi zawodnikami, którzy j 
najdują się w tej miejscowości są Argentyń- 


cy. Odnośnie mistrzostw hokejowych zo- 


W dniu 27 grudnia rb, (trzecie święto) o go 
kinie 17-еј. w lokalu wlasnym przy ul. Na- 


wiol 73-79 odbędzie się uroczystość więcze- 


ia nagród | odznaczeń kolarzom: za wyścigi 
wycieczki turystyczne, organizowane w se- 
onie ubieglym, przez Sekcję Kolarską DKS. 


Uróczystość połączona będzie z tradycyjnym 


platkiem, 


Nagrody 1 odznaczenia wydane będą zat 
) Mistrzoslwa Szosowe 100 km klubu, b) 


Og ilnopalski 100 Кіш, wyścig szosowy o pū- 


Niewadził w 


Z pewnością nie- 
jednego  entuzjastę 
piąściarstwa 

jakie horosk 

ү stawiano 
slalnim treningu pie. 
ŁKS-u przed 
dem do Ra- 

na meçz z 
„Radomlakiem”, 


dh 


ч Najbardziej opty 
Niewadził podczas 
ostatniego treningu 

uistycznie był nastrojony Niewadził, Pan 


Wludysław dodawał otuchy swym kolegom i 


stały już ustalone pewne wytyczne w progra- 
m 


Zgłoszonych jest 11 drużyn hókejowych 
(Kanady, Ameryki, Anglii Francji, Szwajcarii, 
Austrii, Węgier, CSR, Polski, Szwecji i Włoch) 


Opłatek u kolarzy DK S-u 


char DKS-u, c) 30 klm. wyścig szosowy mio- 
dzików oraz za turystykę kolarską, 

Należy podkreślić, że turystykę w DKS 
uprawiano masowo, о czym świadczy ilość 
84 turystek i turystów, którzy przejechali w 
sezonie 46.287 klm. to też liczba odznaczeń 
proporcjonalnie będzie znaczna, 

Wszyscy zawodnicy í turyści, którzy zdo- 
byli odznaczenia, a kłórzy dotychczas nie 
zgłosili swego udziału w Sekretariacie Klubu, 
proszeni są o przybycie па powyższą uroczy- 
stość. 


I А r а k w 
Toli МГО2 I... 

w swych przepowiedniach co do wyniku spot 
kania byt najbliższy prawdy, 

— Zobaczycie — mówił dn swych kolegów 
— zwyciężymy 12:4, Przegram ja 1... Boni- 
kowski. 

Bonikóweki, jak wiemy, w Radomiu nie 
walczył, ale Niewadził podbito rzeczywiście 
był bliski swej przepowiedni, 

Na ogół nie śmieli chłopcy wymienić ta 


wysokiego stosunku, Ogólnie sądzono, że 
wynik będzie mniejszy, a nawet liczono się 
poważnie z remisem, 

Jak widzimy, skromność í w sparcią 


po- 
płaca, 


Przed turniejem wszystkie drużyny zostaną 
podzielone na trzy grupy. Rozstawione zo- 
‘staną te państwa, które zajęły trzy pierwsze 

| miejsca na ostatnich mistrzostwach świata w 
| Pradze, a więc CSR — Szwecja — Austria, 
W pierwszych dwóch grupach będą po czte- 
ry drużyny, a w trzeciej grupie będą trzy dru- 
| żyny. N 

„ Losowanie wykluczy udział Kanady i USA * 
w jednej grupie. Osiem drużyn (бге się za- 
kwalifikują do dalszych rozgrywek, będzie roz 
dzielonych na dwie grupy, po cztery w każ- 
| Че}. Dwa pierwsze zespoły z każdej grupy 
wejdą do finału, 1 grać będą każdy z każdym. , 


AZS — młodej parze 


Dnia 27 grudnia 1947 r, odbndzie się w ko- 
Ściele katedralnym Św, Stanisława Kostki w 
Łodzi ślub p. Heleny Leśniewskiej z Kol Le- 
олет Jaracżewskim — mistrzem Polski w ble 
gu na 100 í 200 m. na tok 1947. 

Młodej parze z okazji ślubu składa лаје 
serdeczniejsze życzenia Zurząd Akademickie: 
go Związku Sportowego w Łodzi, 


Z Rowym Rokiem 
Łóńż wzńogaci się o nowy КЙ 

Referat Sportowy Zw. Zaw Prac, Samorzą: 
du Teryt, i Użyt. Publ. Oddziału 1 w Łodzi ko- 
munikuje, iż przystąpił do zorganizowania 
klubu sportowego. 

W związku z powyższym зарлага spor- 
łowców - samorządowców wszystkich dyscy- 
plin sportowych па zebranie organizacyjne, 
które odbędzie się w dniu 9 stycznia 1948 r. 
о godz. IB-tej w lokalą związkowym przy, 
Wólczańskiej Nr 5. 


\ 
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T, M. Szancer 


Stoi na stacji lokomotywa... 


Kiedy łamiąc się opłatkiem złożycie sobie 
życzenia Świąteczne, kiedy zasiądziecie do 
stołu wigilijnego, może z daleka dobiegnie 
was gwizd lokomotywy pędzącej w mroku 
nocy na dalekich szlakach. 


Posłuchajcie! Koła się kręcą, uderzają 
9 szyny rytmicznym stukotem. Maszynista 
1 palacz podali sobie ręte, jeśli... jeśli w tej 
nocy wzmożonej pracy, wyostrzonej uwagi, 
nie zapomnieli o Wigilii. 

Czterdzieści drużyn jest w tej chwili w 
drodze. Na stu sześćdziesięciu maszynistów 
węzła łódzkiego, zawsze, w każdej chwili 
dnia i nocy, jest takich czterdziestu, któ- 
rym się „koła kręcą”, Niektórzy z nich roz- 
poczynają dopiero drogę, inni odprowadza- 
ją zdyszane lokomotywy do parowozowni. 


Co pół godziny przybywa do parowozo- 
wni па dworcu Kaliskim jeden parowóz, co 
pół godziny inny opuszcza ją wyruszając 
w świat, Tutaj w tym ogromnym hotelu, 
sanatorium dla maszym odpoczywają раго- 
wozy na dwudziestuośmiu kanałach. 


Część z nich zostanie tutaj dłużej, wy- 
maga gruntownego leczenia. Dzień, dwa, 
dla bieżącej naprawy, przy „średniej'* spra- 
wa może się przeciągnąć дуа i trzy tygo- 
dnie. Parowozownia to jakby nowoczesna 
gigantyczna Kuźnia Wulkanu. Głąb hali 
i strop giną w mroku i dymach. Wysoka 
zawieszone lampy rzucają leje świetlne na 
czarne połyskliwe parowozy. W dyrmach 
i reflektorach czarne sylwety ludzi. Na- 
chyleni przy kołach, tłokach, wspinający 
się ро .olbrzymim pancerzu kotła, przypo- 
minają Liliputów, którzy uwięzili stalowe- 
go Gyliwera. 


Dziś, kiedy błądzę po parowozowni, przy- 
tłacza mnie ogrom pracy, którego nie prze- 
czuwałem, obijają się o uszy terminy tech- 
niczne. 


Między maszynistami jest jeden, który 
dobiega 70-siątki, a parowóz prowadzi od 
36 lat. Kolejarze mówią о nim, „że kiedy 
umrze, to go robaki nie zjedzą, taki będzie 


w ziemi gorący". Ale śmierć nie łatwo ta- | 
kiego dogoni, co pracuje na pośpiesznym. 

— А młodzi, czy także tacy gorący? — 
zapytuję. 

— Ekipa jest dobra. — Stu ludzi, precu- 
je na trzy zmiany, oczywiście to tylko pa- 
rowozownia i warsztaty. Na węźle Łódzkim 
pracuje jednocześnie we wszystkich dzia- 
łach, na linii 1 w biurach ponad 1.500 lu- 


Tutaj zmiana pierścieni, części trących 
1 rewizja kotła, tam obtaczanie kół i napra- 
wa. armatury, 

— Wszystkie naprawy staramy się zała- 
twić we własnym zakresie, w razie potrze- 
by produkujemy nawet nowe części, mamy 
odlewnie, kuźnię, tokarnię. — objaśnia 
mnie kierownik robót. — Kierownik jest 
młody, nie chce się bardzo przyznać, od 
jak dawna pracuje na kolei, A wy- 
kształcenie techniczne? Jest samoukiem 
maszynistą, a zresztą zawsze interesowała 
go kolei, więc tak z ciekawości poznał róż- 
ne działy, Teraz uczy się dalej na kursach 
korespondencyjnych. 

— Czy będą pracowali w Wigilię? Oczy- 
wiście! Przewidziany jest przecież wzmożo- 
ny ruch, dodatkowe pociągi, roboty będzie 
sporo, chociaż i teraz jej nie brak. 

Ale robota na kolei ma w sobie coś, co 
wciąga, nie myśli się o zmęczeniu, Łata 
mijają jak godziny. 


dzi i tylu spędzi wieczór wigilijny przy 
pracy, — 


Rozmawiam z człowiekiem, który nie o- 
puszcza dworca Kaliskiego w dzień ani w 
nocy. Jego służba nie ma właściwie przerw, 
czuwa nawet przez sen, budzą go telefony, 


wołają na peron, do dyspozytorni. — To za- 
wiadowca stacji. 

— Praca u nas ciężka — opowiada, — 
ciasnota, wiele urządzeń, jak na przykład 
zwrotnice stare, przekładane ręcznie, tylka 
Widzew nowy zelektryfikowany. — Ale nie 
narzekamy, zresztą teraz na to nie czas, 
trzeba budować, organizować, — Zawia- 
dowca spędził kilka lat w więzieniach nie- 
mieckich, teraz może znowu pracować dla 
polskiej kolei. Uśmiecha się: Dobrze jest. 


ee cz eee 


Zwiedzam dyspozytornię ruchu — serce 
stacji. Tutaj panuje cisza, tylko aparaty 
Morsego stukają. Wąskie paski papieru 
snują się po stole. То z linii nadchodzą 
wieści, meldunki. 

Pod ścianą aparaty z szeregiem dźwigni. 
Każda dźwignia odpowiada torowi, małe 
okienko z czerwonym lub białym światłem 
sygnalizuje czy tor wolny czy wjazd Zza 
mknięty. Naciśnięcia dźwigni — to rytm 
ruchu na dworcu. 


Dobiega godzina 12-sta w nocy. Już pół 
no, czas będzie do domu — żegnam się 
z zawiadowcą.— Późno? My nie znamy ta- 
kiego pojęcia, ale dwunasta to zdaje się 
bardzo wcześnie. — 


Od trzech godzin uganlam po dworcu 
1 jakże niewiele zobaczyłem. Тат w mroka 
migocą jak gwiazdy światła sygnałówą 
których nie znam. 

"Te gwiazdy będą świeciły nad Wigilią Коч 
lejarzy. 

W ten wieczór wigilijny poślijmy nasza 
życzenia na dalekie tory, ku tym światłom, 
ku tym ludziom, którzy święcą Wigilię praw 


KROL SIĘ BAWI 


Budowa slina, rosła, harmonijna, rysy twa. 
rzy mające w sobie znamiona wielkości f 
wzniosłości, duże usta, silnie rozwinięta war- 
gi i brwi, wysokie czoło | szerokie szczęki, 
spojrzenie żywe przyjazne і pełne łaskawoś- 
ci — taki konterfekt Augusta П — króla pol. 
skiego, rysuje nam w swych wspomnieniach 
baron von Leoa. Dodajmy do tego niezwykłą 
nawet na owe czasy siłę fizyczną, tempera- 
ment sangwiniczny umiejętność dyskursu 1 
podobania się, е zewnętrzny portret Króla bę 
dziemy mieli gotowy. 

Król podobał się 1 umiał podobać się ko- 
bietom, 


Szedł w tym kierunku Śladami swego wzo- 
ru jakim był dla niego Ludwik XIV, król Iran 
cuski, tylko, że stosunek obu tych władców 
do swych kochanek był nieco inny. La Val- 
Меге czy Montespan czy wreszcie pani de 
Maintenon wzięły nie tylko zmysły, ale dro“ 
binę przynajmniej uczucia królewskiego. Au. 
gust uczucia dać nie mógł, powodował się w 
każdym przypadku jedynie zmysłami, a nie- 
kiedy zimną rachubą i dlatego budził nie- 
smak brutalnością i cynizmem. 


A kochanek tych było wiele, bardzo wiele, 
przypuszczalnie nawet pokojowiec królewski 
Mazotini wszystxichby wymienić nie potra- 
1, i my nie będziemy wdzierali się przemocą 
do sypialni nierzadko pijanego Króla, pozosta 
wiłoby to nam zbyt wiele niesmaku, a aie wie 
le dodałoby rysów- charakterystycznych por- 
tretowi królewskiemu. 

Zajmiemy się jednym dniem tylko, w któ. 
rym uzyskawszy wzajemność Aurory Koenigs 
mark August Il naówrzas jeszcze elektor sa 
ski, postanowił wszystkim o tym obwieścić 
świetną zabawą. 

Zaprasza przeto nadobną swą kochankę do 
pałacu moritzburskiego. Dworska ją wieie 
Кагоса, aksamitein 1 złotem wybita. Na pro- 
gach zamku, zewsząd lasem otoczonego, ocze- 
kuje przybycia hrabianki Aurory bogini Dia. 
na w otoczeniu nimf. Aluzją do imienia Au- 
тогу (jutrzenka) wita hrabiankę i zaprasza 
do wnętrza, by bogowie leśni mogli je) zło- 
żyć hołd. 

Sala wspan'ała, przestronna, ściany pokryte 
malowidłami, przedstawiającymi sceny z ży- 
cia bogini Aurory. 

Na polecenie bogini Diany 
chling) zakrzatnełv sie nimfy okoła 
ca, 


(hrab. Bei- 
przyję: 


I oto jak w bajce: spod podłogi wynurza 
się stół zastawiony najprzedniejszymi potra. 
wami. Goście zajmują miejsca, gdy nagle pod 
nosi się głos piszczałek, syring I do sali wpa- 
da w otoczeniu bogiń leśnych bożek ‘Рап 
(August II). 

Nieco przestrachu, potym poznania Í powita 
nie, Pan — August zasiada obok Aurozy. re- 
szta towarzystwa zejmuje przeznaczone miej. 
sca i wesoło i swobodnie, wbrew etykiecie, 
bawią się rozmową. 

Lecz czas zaczyna się dłużyć, skończyła się 
biesiada, znużenie zaczyna ogarniać gości, na- 
gle za oknami pałacu daje się słyszeć wrzask 
ogarów, rogi myśliwskie, zgiełk polowania. 


Wszyscy Śpieszą do okien 1 widzą przebie- 
gającego jelenia, gonionego przez myśliwych. 

Budzi się ciekawość 1 pragnienie wzięcia 
udziału w pościgu. W przewidywaniu tych 
pragnień czekają przygotowane powozy my. 
ШЕРА 

krótce towarzystwo zajęło miejsca і po- 
wozy ruszają. Droga nie prowadzi daleko, Je 
leń, widząc, że prześladowcom umknąć niej 
zdoła, wskoczył do jeziora, opływającego т 
trzech stron zamek, by przepłynąć na wyspę, 
znajdującą się w środku jeziora, Za nim wsko 
czyły psy. 

Myśliwi 1 reszta towarzystwa zatrzymała się 
u brzegu. 

Lecz tu czekają na gości gondole. 

Przybicie do brzegu wyspy kończy polowa» 
nie, gdyż psy dosięgły i rozszarpały jelenia, 

Lecz zadaniem polowania było tylko zain- 
teresowanią gości w czasie drogi na wyspę, 
która przygotowała szereg innych niespodzia- , 
nek. 

Na jednym z krańców wyspy rozbiło dwa 
riamioty. Towarzystwo zbliża się { ze “dziwi 
niem spostrzega, że wnętrze jednego штайго. 
ne jest po turecku. Goście zajmują miejsc 
W ślad za gośćmi zjawia się ро turesku vb: 
na obsługa, roznosząca bakalie i chłodzące 
napoje W niedługą chwilę z sąsiedniego ra- 
miotu wychodzi szereg dostojników tureckich 
w barwnych strojach, wśród których kroczy 
sam wielki sultan (August). i 

Szata jego lóni od drogich kamieni, turban 
z najdelikatniejszej przędzy dopełnia stroju, 
Orszak kieruje się do namiotu, zajętego przez 
gości. Podano poduszki i przybysze zastedi | 
by przvirzeć sie taucerkom. no turecku przy- | 


branym, które tańcem mają bawić znakomite 
towarzystwa. 

Po skończonym popisia tanecznym August 
podaje rękę Aurorze, wprowadza ją do gondo- 
1, w której też zajmują miejsca hr Loewen- 
haupt i ks. Fiirstenberg. Gondola rusza, a та 
nią dziesiątki innych. 

IE wyspie rozlegają się łagodne tony mus 
лукі. 

Snuje się nad tą chwilą jakiś wschodni 
czar, subtelny, w momencie chylącego się En 
schyłkowi dnia. 

Po wylądowaniu książę August wsiada x 
Aurora do otwartego powozu | w otoczentu 
janczarów: dostojników tureckich. Колло to- 
warzyszących książęcemu powozowi, wracają 
wszyscy do zamku. 

Lecz program dnia jeszcze nie wyczerpany, 

Gościnne pokoje zamku wypełniają się. An- 
тоте do jej apartamentów wiedzie sam Aw. 
gust. 

Cały prawie pokój zajmuje łoże, cudnie rzeż 
bione, a nad nim dwa amorki podtrzymują 
rozpięty baldachim z adamaszku prrzetykane- 
go srebrem, na którym artysta przedstawił 
sceny miłosne Aurory і Tytana. Aurora zmie- 
nia tualete, kładzie silne na twarz barwiki, 
przygotowuje się do wieczorowego wystąpie- 
nia, Podobnie { inne panie. 

Na wieczór nie obowiązują już suknie hisze 
pańskiej mody: obcisłe staniki, zwężające ta~ 
lie i obszerne suknie. Brokaty i adamaszki za. 
stępuje mięxki jedwab najczęściej przetykany 
różnobarwnymi kwiatami. Suknie wiczorowe 
według jedynie obowiązujących wzorów fran- 
cuskich 

Całe towarzystwa, wypocząwszy chwilę, od- 
powiednio już przybrane, zjawia się na zamko 
wym teatrum, gdzie artyści drezdeńscy ode“ 
grali „Przygody Psythy”. 

Długo w nos następnie ciągnęła się uczta, 
swobodna i wesoła. Przy nakryciu stołowym 
znalazła Aurora bukiet z diamentów, rubinów 
i szmaragdów — dar Augustowy — a równo- 
cześnie odznakę Królowej balu, który w pierw 
szej parze z Augustem rozpoczęła. 

Powoli wir taneczny zapełnił salę balową. 
August i Aurora znikają. Dwór tańczy... 
A pachołkowie królewscy zabierają 
ią chudobe chłopom na podatki 

si 


= ostas 


з. 


SZOPKA 


Szopka sięga swoimi tradycjami ХП wie- 
ku, kiedy to św. Franciszek wyprosił u pa- 
рїе?а zezwolenie na przedstawienia scen | 
Bożego Narodzenia po kościołach. 

Początkowo ustawiano grupę nierucho- 
mych lalek. Matkę Boską z dzieciątkiem, 
św, Józefa, a w głębi stajenki woła i osła. 
Z czasem przybywało postaci, zjawili się 
trzej królowie na koniach i wielbłądach, 
pastuszkowie z darami, wreszcie postacie 
regionalne, typy charakterystyczne. Już nie 
mogą się pomieścić na ciasnej scenie szop- 
ki, zaczynają się więc przesuwać przed wi- 
dzem, ożywają. — t 

Raz wprawione w ruch kukiełki rozhasa- 
ły się, rozśpiewały.. W formę kościelnej 
uroczystości wdarł się motyw ludowej 
śpiewki, humor „świecki“. 

Z niepokojem patrzyli biskupi na rozra- 
stające się widowisko, przybierające coraz 
bardziej kształty teatru ludowego. Wresz- 
cie niebezpieczeństwo nawrotu do praktyk 
pogańskich wydało się im tak groźne, że w 
połowie XVIII-tego wieku wyrzucono szop- 
kę z kościoła i zabroniono przedstawień, 

Porzuconą szopkę wzięli na ramiona wę- 
drowni kolędnicy i ponieśli po wsiach, da- 
jac śmieszne' widowisko. Niewiele zważano 
na to, że za przebieranie się w turonia, kozę 
czy bociana groziła ekskomunika. szopka 
w asyście poprzebieranych dziwacznie chło- 
paków stała się najulubieńszym punktem 
świątecznych uroczystości, — 

Herod, diabeł i śmierć prowadzą rozmo- 
wy, w których nierzadko przebija nuta sa- 
tyry, inne postacie śpiewają piosenki regio- 
nalne i zawodowe. Poezja szopki iudowej 
stała się źródłem natchnień teatru w Pol- 
sce, i wciąż w nowych poszukiwaniach po- 
wracają ludzie teatru da szopki znajdując 
w niej rozwiązanie dla przyszłej ludowej 
sceny. 

— A ja góral od Wadowic, 
A ty bracie skądżeś, powiedz? 
Ojciec umarł, a ja został 
I po ojeu fajkę dostał. 
“Rozpoczyna się przedstawienie góralską 


piosenką, a tu się zjawia dziadek z torbą 
i dzwonkiem i babka z maselnicą i podry- 
gując na kijkach śpiewają: 

Napił się dziaduś ciepłego piwka, 

Gonił babusię koło kominka, 

Babusia rada rączkami klaszcze, 

A mój dziadusiu, pocałuj jeszcze, 

Ale jakby spostrzegłszy, że takim wesoł- 
kom - nikt nie da jałmużny uderzają 
w płaczliwy ton: 

— Prosi dziaduś, prosi... 
Torbę z dzwonkiem nosi, 
A babusia, dla dziadusia, 
Pieczoneczkę dusi, 

Poco — ta żebranina, karci ich kujawiak 
i kujawianka, nie trzeba wiele aby żyć we- 
solo: 

Cztery konie i wóz siana 
Oto posag kujawiana, 

Miska klusek, dzban maślanki, 
Oto posag kujawianki. 

Przybył i wędrowny kramarz mazowiec- 
ki: 

Jestem mazur z drelichami, 
włóczę się po świecie, 

Cały mój sklep z towarami, 
Dźwigam na mym grzbiecie. 

Największym powodzeniem cieszy się 
Szewczyk i Małgosia: 

Siedzi szewczyk przy warsztacie, 
Szyje trzewik Małgorzacie, 
Małgorzała się raduje, 

Во nowy trzewik obuje. 
Małgorzatko daj mi gęby, 
Obszyję ci trzewik wszędy, 

I obszyję i podkuję, 

А za to cię wycałuję. 

Zjawiają się na scenie husarz i dziewczy- 
na i górnik ze Sląska, ч tęskne pie- 
śni ГЕТ jskakuje kominiarz, 

Ziemią ' każda dzielnica, każda wiek 


Í miasto dodają szopce nowych bohaterów, 
nowe teksty, 

Wiecznie żywa szopka ludowa wędruje 
rok rocznie w okresie świąt niefrasobliwym 
krokiem przez polskie ziemie. 

J. M. SZANCER 


Boże Narodzenie 


w wierzeniach 


Pół tysiąca lat upłynęło od czasu, kie- 
dy nasi kaznodzieje uskarżali się па „ро- 
gańskie" wierzenia, oplatające święto Na- 
rodzenia Chrystusa Pana, a wierzenia te 
nie uległy zmianie. Lud nasz, jak inne lu- 
dy europejskie, wychodzi z założenia, że 
„cokolwiek przyniesie komu Wigilia, to sa- 
mo powtórzy mu się przez rok cały“. Tak 
zwany „godni wieczór“ jest od wieków naj- 
odpowiedniejszą porą wróżb i przepowied- 
ni. Mają one na celu poznanie losu, doli, 
Szczęścia lub nieszczęścia, długości życia, 
pogody lub niepogody. 

W Rarłowie (małopolskim) głównym o- 
brzędem domowym świąt Bożego Narodze- 
nia jest postna uczta, zwana postnikiem. | 
Pczy końcu każdego dania gospodyni uwa- 
ża, aby zostawiono jakąś cząstkę potrawy 
na misie. Potrawami tymi uśmierzane du- 
chy przeznaczały tym, którzy składali im 
ofiary, szczęśliwą dolę na ten nowy rok. 

Boże Narodzenie zachowało jeszcze śla- 
dy prastarego kultu rolniczego, mającego 
podnieść wydajność plonów i owoców cale- 
go roku. Wieczerza wigilijna powinna się 
składać ze wszystkich zbóż, jarzyn, zebra- 
nych z pola i z ogrodu i gdyby jedną z 
nich opuszczono, toby nie urodziła się na 
przyszły rok. Tradycja staropolska wyma- 
хаја, aby na Wigilii dwanaście było dań, 
najbiedniejsi więc przestrzegają, aby do- 

ё do obowiązującej liczby, a spoży- 
cy je zenewniają sobie ich używanie 
pr: cały rok. Jeżeli gospodyni w czasie 
Wigijii zapomni podać domownikom jedną 
awę lud w okolicy Żółyni przepowia- 
ч ktoś umiera w tym domu. Umrze 
eż, kłóby przy Wieczerzy Wigilijnej nie 
1d) wszystkich potraw. 
Do Wieczerzy Wigilijnej zasi 
éb. „gdyby ich było trzyna: 


да dwana- 
cie u sto- 


ście 


Brak zaś liczby parzystej zastępuje 
nekryciem, przy którym nikt nie zasia- 


zęta w okolicy Starego Sącza id 
Świcie w Wigilię Bożego N е! 
g w pole. Gdy wrócą z tej zbiórki, 
oblicza gałązki głogu сй 
lej z osobna i liczy, a dziewczynie, od- 
dającej do pary, zapowiada rychłe zamąż- 


ludu polskiego 


Moe uroczystej Wigilit tak jest wielka 
w życiu dziewcząt, że która pójdzie przed 
Wieczerzą Wigilijną do stodoły przewiewać 
zboża i zawoła po imieniu przyszłego mę- 
że, ten przyjdzie do niej niezawodnie, 

Dziewczę sądeckie wybiega z domu ra- 
no w dzień wigilijny Bożego Narodzenia i 
pyta pferwszego przechodnia o imię, w tym 
przekonaniu, że takie imię mieć będzie jej 
ulubieniec, Po obiedzie w Wigilię Bożego 
Narodzenia, wychodzą dziewczęta w okoli- 
cach radomskich na dwór i wołają: 

Hop, Hop! 
Gdzie mój chłop? 

a w której stronie echo się odezwie, z tej 
strony kawaler przyjdzie. Dziewczęta nie 
tylko krzyczą głośno, nadsłuchując skąd 
przybędzie przyszły mąż, Przykładają też 
ucho do ziemi i z tego, jaki głos usłyszą, 
wróżą jakiego męża dostaną, albo kładąc 
się na lodzie, nadsłuchują, aby ze szmeru 
potoku wywró: sobie męża. W Wigilię Bo 
żego Narodzenia, po wieczerzy, dziewczęta 
przemyskie chodzą około północy pod ok- 
na cudzych domów i stukając w nie pytają: 
Pójść. pójść, pójść za mąż. Jeżeli z zew. 
nątrz ktoś odpowie „ich“ — to wnet wy, 
dzie zamąż, jeżeli ktoś odpowie „drżyj 
kloc“. to dana dziewczyna idzie do olszy, a 
obszedłszy ją trzy razy dookoła, pyta za 
każdym razem: 


zrób alba przynieś, ta 
v nieszczęściem usłyszy 
będzie mnsiała jeszcze rok 


Krowy podczas dojenia w Boże Naro- 
rycząc wróżą śmierć swemu gospo- 
W okolicy Czarnego Dunajca 
bydłu resztki Wieczerzy Wi 
chowało się dobrze. Wierzą bo- 
dlęta w пос wigilijną rozma- 
kie będą urodzaje w 
się szczęściło w go- 
ko człowiek święty 
е bydła podsłuchać, Pod- 


rki bydło sozmawia z sobą, skar- 
za doznane krzywdy. ale tylko czł 
bardzo sprawiediwy może zrozumi: 
nym podsłuchiwanie bydłąt 
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GŁOS _.. 


Ri BSI 


W ANGLOAMERYKAŃSKIEJ STREFIE 


OKUPACYJNEJ. l 


туз, Tadeusz Ulatowski 
— Mówilem ci, Hans, że I nam 
gwiazdka zaświeci! 


SWIĄTECZNY „OBIAD POPULARNY”, 


rys. Karol Baraniecki 
m= (o szanowny pan życzy sobie 
do kotlecika? 
— Jeszcze takie trzy kotleciki! 


— 


Powiedzonka świąteczne 


„BOŻE NARODZENIE... NA LODZIE" 
— westchnął min. Marschall, reasumując 
wyniki dyplomacji dolarowej, 

„BOŻE NARODZENIE... РО WÓDZI* 
= mruknął wielbiciel wyrobów P. М. 8. w 
dzień wigilijny. 

„NIE BYŁO WAS, BYŁ LAS“ — za- 
uważył а wyrzutem las pod adresem ogała- 
cających go z choinek. 

„JESTEM URŻNIĘTA* — oświadczyła 
smutnie choinka ścięta na święta. 

„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI* — 
rzekł funkcjonariusz Urzędu Kwaterunko- 
wego, przydzielając na gwiazdkę mieszka- 
nie dla PE ii o 

UG W DOM" — powiedzial gościnny 
rybak, mieszkający nad Bugiem, słysząc 
Az, br tej rzeki uderzają o drzwi jego 
chaty. 


W. 

„.»DOSTAŁEM GWIAZDKĘ!“ — chwalił 
się podchorąży, awansowany przed święta- 
ma ha шеки. 

„NAPEWNO MNIE WEZMĄ NA JĘZY- 


Ki“ — stwierdził schab na stole świątecz- 


nym. 

„»ANI W ZĄB MI NIE IDZIE“ — żalit 
się bezzębny dziadek gryząc świąteczne 
orzechy. 

„JEDZ, PIJ I POPUSZCZAJ PASKAŚŚ 
— zachęcała w czasie świąt paskarza jego 
małżonka, 

„PRZYBIEŻŁELI PASKARZE...* — za- 
kolendował milicjant kierownikowi Obozu 
Pracy, przyprowadzając transporcik spe- 
kulantów. 


ZAKUPY ŚWIĄTECZNE. 


EKSPEDIENTKA: — Mam panu 
pokazać coś jeszcze? 

RUENT. — Nie, to,co widzę, zu- 
elniś'm) wystarcza.» 


WESOŁ 


ү GŁos 


Stefan_ Stefański 


Wigilia Sylwestra Majoneza 


(Opowieść prawi 


Zaczęło się z samego rana. Sylwester 
Majonez, właściciel dużego sklepu na Szab- 
rowym rynku pod f. „Polruch”, spotkał się 
w bramie z tym „pętakiem* Piegża. Trze- 
ba wiedzieć, że Piegża był młodym robot- 
nikiem i od dawna się nie podobał Majo- 
nezowi, ponieważ mimo trudne warunki 
ciowe — był stale zadowolony i ciągle śmii 
się, że będzie lepiej. Teraz też nie miał w. 
docznie nie lepszego do roboty, bo krzyk- 
nyi prowokacyjnie swym idiotycznie weso- 
бута tenorkiem: 

— Wesołych świąt, panie Majonez! 

— Zawsze pann głupstwa w głowie — 
warknął ze złością sklepikarz — Wesołych 
świąt! Jakiż to pan może mieć powód do 
wesołości? Taki bidak z łatą na portkach! 

— А to ci heca — zaśmiał się Piegża — 
Pewnie, że mam łatę portkach, ale pan 
masz przecież cały angielski garnitur i so- 
kołowe futro, Więc jaki powód do smutku? 
Такі burżuj z wydrowym kołnierzem! 

— Bałwan! — oburzył sią Majonez — 
Rurżujem mnie nazywa, a nie zastanowi się 
nawet, czym dla kupca jest dziś „wesole“ 
Boże Narodzenie. W tym dniu zamykamy 
bilans dwunastomiesięcznej galerniczej pra 
ey po to, aby się przekonać, że cały zysk 
т niej zabierze mi urząd skarbowy. А tu, 
wydatki, właśnie w związku z gwiazdką — 
duże, Córce na wigilię obiecało się łapki 
karakułowe, a żonie kolię z blauwajsem. 
Ej, panie Piegża, nie ma co szczerzyć zę- 
báw, јак głupi do sera. Ciężko, uważa pan, 
w waszej Polsee porządnemu kupcowi. 

— (Ciężko? — zdziwił się wesoły robo- 
ciarz — To przyjdź pan do mnie na wigilię. 
Ja kolii ani łapek karakułowych na wigilię 
nie potrzebuję kupować, to mi na święta 
sterczy. 

Ро czym wartogłów pędem wyleciał z 
bramy. Majonez zaś wszedł do „Polruchu* 
ро to chyba, by się skolei zirytować 
uśmiechniętą miną ekspedientki Pypeciów= 
NY: 

— Druga idiotka — mruknął surowo — 
Pani też pewno w głowie „wesole“ święta, 
о co? A w letnim płaszczyku do sklepu pa- 
ni przychodzi. 

— Nie szkodzi — odcieła się Pypeciów- 
na — enota mnie grzeje. Zresztą przypusz- 
czam, że pan mi odpali taką gratyfikację 
świnteczną, iż futro sobie będę mogła ku- 
pić? 

— Akurat — zgrzytnął Majonez — Wie 
pani, ile urzędowi skarbowemu mam przed 
Nowym Rokiem bulić? Nie wie pani. To 
niech futro kupi pani demokracja. 

— А pownie, że kupi. Tylko nie od razu. 
Nie tak. jak pan — swojej córce. 

— Ойетер się pani od mojei córki! — 
warknął kuniee — I eo to w ogóle za ordy- 
nerne przycinki! 

Ale i przy kasie nie mógł usiedzieć. Kli- 
enci — uważacie — go za bardzo drażnili. 
Tym swoim kretyńsko-ucieszonym wyrazem 
twarzy. Dam ja wam — pomyślał — zaraz 
sursum согда — i poszedł do wystawy, 
żeby ceny na artykuły spożywcze o 50 proe. 
podnieść,. Ale i ten świąteczny pomysł nie 
zepsuł ludziom humoru. Śmieli się jeszcze 
bardziej. 

— Panie Majonez — mówili — powi- 
nien pan sklen nad morzem prowadzić, u 
pana bardzo słono. 


„POWRÓT Z „RYBKI“, 


rys. Tadeusz Ulatowski 
— Wszystko — ep — przez tych 
duplomatów amerykańskich: ani beze 
pieczeństwa. ani roz-broienial 


e dickensowska) 


Jedna się tylke porządna konsumentka 
znalazła. Zaraz widać, że dama sanacyjnej 
daty „Ubrana w popielice, zakupów na 20 
tysięcy złotych zrobila. ale za to bardzo na 
ciężkie czasy narzekała. Człowiek — po- 
wiedziała — nie może sobie teraz na wy- 
prawienie najskromniejszych świąt ро- 

| zwolić. 


Glowa do góry — dodala na poże- 
gnanie — panie Majonez. Nie traćmy na- 
dziei. Jest jeszcze Pan Jezus nad nami sie- 
roiami i w ogóle bomba atomowa. 

Podniósł tedy pan Majonez do góry 
znękaną kupiecką głowę, ale nie na dłu- 
go. Widocznie jedna jaskółka nie czyni 
wiosny, bo zaraz po niej weszło do skle- 
pu dwóch facetów, zresztą w miłych, przed 
wojennych czapkach studenckich. Ale ta- 
kie, psiakrew ,czasy, że nawet przedwojen- 
na czapka nie czyni dziś faceta przedwo- 
jennym człowiekiem. Bo oto zamiast — 
starym zwyczajem —  pikietować „Pol- 
ruch* od Żydów, akademicy zwrócili się 
do Majoneza z dziką wprost propozycją. 

—- Nadchodzi — powiedzieli — gwiazd- 

| ка a dużo mamy w Polsce bidaków, sie- 

| rot, chorych, repatriantów i inwalidów. 

1 Mamy nadzieję, iż szanowny pan zechce... 

— Zechee, zechce — przerwał ze złością 
Majonez. — A cóż to znowu? Czy wasza de- 
mokracja skasowała już więzienia, domy 
starców ‚йоту poprawcze, przytułki? Сту 
te pożyteczne instytucje są już nieczynne? 

— Owszem czynne — odrzekli akade- 
micy. — Ale, niestety, samo państwo ma 
tak mało środków materialnych, że ci ła- 
zarze nieraz przymierają... 

— То niech przymrą zupełnie — od- 
rzekł stanowczo kupiec, — Przynajmniej 
raz się pozbędziemy tych darmozjadów, dy- 
biących na cudzą kieszeń. A zresztą co do 
pomocy materialnej — to sam bym przy- 
jal. Nawet na kolię z blauwajsem dla żony 
człowiek na gwiazdkę nie та, Żegnam pa- 
nów. 

Nadchedził wieczór. Ruch w „Polruchu* 
zaczął gasnąć. Majonez zwolnił Pypeciów= 
nę, po czym — starannie obejrzawszy i za- 
mknąwszy sklep — udał się do domu. Lecz 
Wigilia na łonie rodziny nie złagodziła cier- 


pień jego rozdętej wątroby. Olbrzymi sa- & 


lon pracowitego kupca zamienił się 
podczas kolacji gwiazdkowej w łaźnię we- 
stchnień. 

— Ciężko — wzdychała Otylia Majone- 
zowa, poprawiając kolię z blauwajsem. 

— Ciężko — wzdychała Pelagia Majo- 
nezówna, diawiąc się łososiem. 

— Ciężko — wzdychał Sylwester Majo- 
nez, krztusząc się francuskim koniakiem. 
Raptem Majonez przerwał wieczerzę. 

— Wiecie co — powiedział — moje dro- 
gie, zostawmy te cenne dary boże i chodź- 
my sobie na wigilię do Piegży. Wyobraźcie 
sobie, ten pętak dziś rano mnie zaprosił na 
święta. 

— Słusznie — podchwyciła pani Otylia. 
— Jak demokracja — to demokracja. Niech 
ci, dla których dziś jest wszystko, podzie- 
lą się pod Bożym Drzewkiem z nami, dla 
Кп nawet śledzi na kartki dziś nie ma! 


Wrócili nad ranem, b. zadowoleni: Pie- 
gża dal im w prezencie przydziałowe kon- 
aż Po świętach je wystawią na sprze- 

A 


PREZENT GWIAZDKOWY. 


rys. Tadeusz Ulatowski 
— Ignac, co ty wyrabiasz? 
— Chciałem ci, najdroższa, poło+ 
żyć coś pod choinka. 


BWIĘTA ARYSTOKRACJI 


— Dziękuję, panie hrabło, za 
czenia, ale wolałabym je spędzać 
Ziemiach Zachodnich. 

— W Szklarskiej Porębie? 

— Nie, w Londynie, 


zł 


? 
Jerzy Zajączkowski 


KOLENDA 


W związku z Świętami (jak to w zwyczajuj, 
złożyć chcę bliźnim życzenia Swe, É 
Niech się kochają i Кой 9, 
1 forsę mają, no, i te de... : 
orse made no ККА 
Tym, co w tym roku plan wykonali 
i wyprzedzili wysiłkiem czas; 
życzę. by dalej tak pracowali 
dla dobra swego i dobra mas... 
Неј! Kolenda, Kolenda wą 
Tym, którzy dotąd spokojnie kradli, 
czy detalicznie, czy też en gros, 
życz, by wreszcie spokojnie wpadną 
(bo trzeba przecież wypłenić zlo).., 
Hej! Kolenda, Ко!епйа!. 
Kochanej Łodzi z okazji Święta 
(ach! ponad wszystko cenię tę Łódź!) 
życzę serdecznie — niech zapamięta — 
by mniej już odtąd było... ją czuć! — 
Hej! Kolenda, kolendafrą 
Urzędom życzę i biurokratom, 
kiorzy w urzędach tych pełnią вітай, 
by nie robiły ze stron wariatów 
i szanowały bardziej nasz cza5..4 
Неј! Kolenda, kolenda g 
„| owi“, który ma dobre chęci 
(n.b, od trzech lat te chęci та! 
życzę, by przestał nareszcie kręcić, 
a w zamian za to, film niech nam йа, 
Hej! Kolenda, kolenda!.+ 
Zaś dyplomatom życzę najszczerzej, 
(tym, co za wszelką cenę chcą wsteczjy 
"żeby z nich każdy w końca uwierzył, 
że to jest zgóry przegrana rzeez > 
Hej! Kolenda, kolendaf.Ą 


Albin Skromnisiewicz. 


Projekty upominków gwiazdkowych 
DLA DYPLOMATÓW AMERYKAŃSKICH 
Wiem, że by chcieli dostać na gwiazdkę.q 
Furopę, ale obejdą się smakiem: 

Prezent zbyt wielki, przeto dostaną 
(miast Europy) — figę z makiem! 
ZACHODNIM ZWOŁE: OM ORIENe 

ТАСИ DOLAROWEJ 

Coby zawiesić im na choince? 

To mnie napełnia troską: 

Najlepiej chyba nie im nie wieszać , 

bo sami wiszą... na włosku. 
_———_. 


NA PEWNĄ AKTORKĘ 
О gwiazdeczko, coś błyszczała, 
gdym ja ujrzał świat — 
Jakżeś się też zestarzała 
przez tych kilka lat... 


ŚWIĘTA U KUPCA. 


— Ceny na chośnce, Zwariowaleś? 
— A zapomniałaś, że w drugi 
dzień świąt ma przyjść z wizytą Paww 
szukiewicz z Komisji Cennikowejt “ 
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Jan Marcin Szancer 
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BAJKA WIGILIJNA 


б Było mrošno, 
©legnąc przez las. — To tak dla rozgrzewki i 
trochę dla dodania sobie otuchy, bo wiadomo 
w lesie nocą niebezpiecznie, dziki zwierz, albi 
inna zła przygoda człowieka epotkać może. 

Więc chłopiec zawołał jeszcze: „Hej! Hejl", 
przeskakując przez ogromny korzeń i pognał 
przed siebie. Nie zauważył, że w skoku wypa- 
dlo coś z kobialki, którą niósł na ręku i poto- 
czyło się w śnieg. 

Z krzaków wychyliła się chytra, lisia môr- 
da, ślepia zazezowały za biegnącym, po czym 
пов zwrócił się węsząc ku owej rzeczy, leżącej 
na śniegu. 

— Musi być coś do jedzenia — pachnie 
ladnie — mruknął lis, — Tak, jakby zalatywało 
dymem jałowcowym. A no spróbujmy. 

lut lis otwiera łakomą paszczękę, a tu na- 
ple warknęło coś па niego groźnie. Szary cień 
wilka wynurzył się zza drzew, 

È Zostaw tol — nakazał groźnie wilk. — 
Czy'nie słyszałeś, że dzisiejszej nocy nie wol- 
no nikogo napadać, kraść, ani grabić? 

—,Piękne mi zarządzenie — zaśmiał віє lis, 
> więc mam do samego rana pościć, choć mi 
kiszki z głodu marsza grają? A poza tym ten 
Kąsek spadł po prostu z nieba, więc to się chy- 
ba nić liczy, 

—)Milcz, łakomczuchu! Czy nie widziałeś, 
Jak wieczorem przelatywał nad wierzchołkiem 
świerków świetlisty człowiek-ptak, śpiewając 
pieśń radości i pokoju? 

ме No, niechby leciał trochę niżej, — west- 
chnąt lis — kłapnflbym ja go za skrzydło., A 
keraz, co mam zostawić ten pięknie pachnący 
kesek ma łaskę losu? 

+#— Nie, bracie lisie — tamten chłopiec mo- 
фә teraz martwi się swoją zgubą, odniesiemy 
mu ją, а ty sam będziesz ją trzymał w pysku... 
(Tylko nie waż się jej ruszyć, bo cf kark strza- 
skam. 

Rad nie rad musiał lis poshichać, bo cho- 
chak go wilk bratem nazywał, lepiej z takim 
bratem nie zaczynać. 

Ciekła mu ślina, w nosie kręciło niemiło- 
siernie, kiedy biegł śladami chłopca. A naj- 
gorsze to, że w drodze przyłączyły się do wil- 
Ха i lisa inne zwierzęta, śmiejąc się w głos z 
lisiej przygody. Uprzykrzona wiewiórka ska- 
kaña z pnia na pień chichocąc, а niezdamy 


ANANO Z: 
є п 


Zagadki 


1. Jakich najwięcej drzew w lesie? 

(Od. — Okrągłych.) 

2. Poco wrona leci do lasu? 

(Odp.: — Bo las do niej nie przyjdzie), 

3, Robili robotnicy +ma strychu, było ich 
dziesięciu. Starszy majster wszedł na schody 
4 zawołał: pół i półłora niech zejdzie na dól! 
Ilu ich zostało? 

(Odp: — pozostała ich ośmiu, dwóch ode- 
szło jeden (nazywał się) „Pół” i drugi „Pół- 
Фота"). 


«Nadała Grządziela Daniela z Bolemina, 
* * 


* 
Nie ptak, а ma skrzydła, 
nie pastuch, a śpi u bydła. 
Nie ćma, a nocą lata, 
mie borsuk, a śpi w zimie. 
Cóż to za bestia skrzydlata, 
co mie” ma na imię? 

* 2 
W precie wierzbowym 
Zabrakło, drzewa. 
Ktoś wziął pręt w тесе 
i patrzcie — śpiewa. 


` . 
Na białej sukni 
zielone warkocze. 

Stoi i płacze, 


[4 nie wiem po czym, 


więc chłopiec podskakiwał [niedźwiedź podrygiwał mrucząc z zadowolenia. 


— Jak myślicie, — zapiszczał zając — czy 


Tak dotarły zwierzęta do skraju lasu, przed | ludzie dzisiejszej nocy też szanują pokój? 


y [nimi białe pole, a w dali domki pobliskiej wsi. 
Zatrzymały się niespokojne. 


— Ba! — zastanowił się miś — ludzie może 
jeszcze gorsi od lisa, który na aniola zęby 
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Kochany Promykul 


Gdy nie umiałam jeszcze czytać, lubiłam 
|chać różnych opowieści, czytanych głośno 
przez starszych braci. Teraz, gdy opanowałam 
naukę czytania, chętnie czytam każdą książkę, 
Pragnę nawet urządzić sobie małą bibliotecz- 
kę, Do takiej biblioteczki nadawałby się Pro- 
myk, gdyby był drukowany w formacie książ. 
kowym, to jest gdyby zamiast na jędnej stro- 
nie arkusza, — drukowany był po połowie na 
obydwu stronach. Taki Promyk, w końcu roku 
oprawiony w okładki, zająłby na półce mało 
miejsca i nawet po wielu latach mógłby wzbu- 
dzić zainteresowanie, Przypuszczam, że więcej 
dzieci poparłoby mój projekt, A może Pro- 
myk spełni to życzenie i od Nowego Roku bę- 
dzie wychodził w nowej formie? 

Kończąc ten list i stosując się do wezwania 
Redakcji wspomnę, że jestem uczennicą V szko- 
ły podstawowej im. Kazimierza Promyka i mie 
szkam w Łodzi przy ulicy Wapiennej 20 m. 1. 

Przy okazji zasyłam pozdrowienia kocha- 
nemu Promykowi Cecylia Giegier. 


| ODPOWIEDŹ REDAKTORA. 


Droga Cesiu, pomyst Twój co dò, formatu 
Promyka jest dobry, ale — niestety — niemo- 
żliwy do zrealizowania, bo przecież należałoby 
drugą połowę stronicy także zrobić w formie 
książkowej, a to by znów psuło szyki „Głoso- 
wi Robotniczemu”. Miejmy jednak nadzieję, 
że trudności „papierowe” niezadługo się skoñ- 
ста, a wtedy Promyk dostanie więcej miejsca 
{ napewno nie omieszka skorzystać z Twego 

Redaktor. 
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Kochany Promykul 


Mój tatuś prenumeruje „Głos Robotniczy”, 
a ja czytam Promyk od pierwszego numeru. 
Tylko jeden raz napisałem do Ciebie. Z wiel- 
ką radością przeczytałem wiadomość, że przy- 
ślesz ewym czytelnikom książki na „gwiazd- 
kę”. 

Chociaż mam 9 lat, ale jestem „pożeraczem” 
książek, Mieszkam za miastem, nie mam žad- 
nych rozrywek, a o książki tak trudno. Pro- 
szę Cię- kochany Promyku, jeżeli to jest mož- 
liwe, przyślij mi „Robinsona Kruzoe" albo 
„Bajki Andersena". 

Czytatbym w domi braciszkowi, bo on jest 
w pierwszej klasie i jeszcze nię umie czytać, 
ale bardzo lubi słuchać bajek í opowiadań. 

Sienkiewicz Ryszard 
Łódź, Radogoszcz, ul. Prawa 16 
uczeń III kl. Szk. Pow. nr. 122 


ODPOWIEDŻ REDAKTORA. 


To bardzo dohrze, że lubisz czytać książki 
i że Twój mały braciszek lubi ich słuchać, 
Sądzę, że „Robinsona” lub bajki Andersena 
uda nam się znaleźć, Która т dotychczas prze- 
czytanych książek spodobała СІ się najlepiej? 
i dlaczego? Pozdrawiam Cię wraz z Twym bra- 
dszkiem. Redaktor. 


V 
we 


szczerzył, wszystkiego się można po nich spo- 
dziewać... ale со robić. 

Tak się naradzały zwierzęta, a tymczasem 
chłopiec brnąc poprzez zaspy śnieżne zbliżał 
się do wsi, Wszyscy już widać spali, bo w ok- 
nach było ciemno, tylko w jednej najmniejszej 
chatce migotała coś. 

— Tam mi może powiedzą, gdzie to z tymi 
darami do małego Zbawiciela się idzie — po: 
myślał chłopiec. 

A kiedy się zbliżył do chatki, światełka 
rozjarzyło się w ogromną łunę i głosy jakieś 
nieziemskie `nucié poczęły cudowną melodię. 
Stanął chłopiec u progu, dech mu zaparło, 

Nie była to chatka, a stajenka licha, ale 
w jej wnętrzu gorzało, że aż chłopiec oczy 
przymrużył. W tym blasku widział Dzieciątko, 
'a nad nim nachyloną matkę. Sięgnie chłopiec 
|do kobiałki, żeby dar Dzieciątku złożyć, sma- 
kowicie wwędzony serek, a tu serka nie ma, 

Padł więc na kolana i zapłakał, 

— Daruj Zbawicielu... zgubiłem najpiekniej- 
szy serek, ale ja się wrócę, znajdę, choćby się 
w śnieg zapadł... К 

W tej chwili za chłopcem rozległo się ja- 
kieś chrząkanie 1 mruczenie, a kiedy spojrzał 
za siebie, mało nie zemdlał ze strachu. 

Cała gromada zwierząt leśnych z wilkiem 
1 Heem na czele skupiła się przed chatką. 

Lis wynurzał się nieśmiało i podniósł 
mordę, podając chłopcu zgubiony serek, 

Złożył chłopiec przed żłobkiem serek sma- 
kowity, a Dzieciątko uśmiechnęło się do niego, 
a potem podniosło rączkę, blogosławiąc chlop- 
Ë 1 lisa Í wilka i niedźwiedzia 1 wszelkie leś- 


ne zwierzęta 4 cały świat, który tej jednej wi- 
gilijnej nocy święcił pokój, 
—— 


Drogi Promykul 


Piszę do Ciebie poraz pierwszy Í nie wiem, 
jak zostanie przyjęty mój list, Z niecierpliwo= 
ścią czekam każdego wtorku, gdyż jestem za- 
wsze ciekawa, co będzie nowego w gazetce. 
Zawsze patrzę na listy mych rówieśnic I na- 
reszcie zwyciężyłam ewoją nieśmiałość 1 takża 
piszę, Jakże szczęśliwe są te dzieci, które do- 
staną „gwiazdkę” od Ciebie w postaci książ- 
ki, I jabym także chciała dostać coś ciekawe- 
go do czytania, ale tego roku napewno nis 
wezmę udziału w „gwiazdce” Promyka, bo za 
późno odezwałam się do Ciebie. Przyrzekam 
na przyszłość pisać częściej і napewno w па 
stępnej „gwiazdce” 1 ja wezmę udział | dosta- 
nę od Ciebie соё miłego, Jestem uczennicą п 
kl. Gimn, Handl., mam 17 lat i chciałabym bar- 
dzo, Promyku, byś mnie przyjął do «swego 
grona 1 odpisał mi. Promyku, mam do Ciebie 
próśbę, — poradź mi, co można kupić na 
gwiazdkę wychowawczyni, z którą żyję, jak 
z przyjaciółką? Teraz kończę i serdecznie poz- 
drawiam całą Redakcję i cieszę się, że za ty- 
dzień, gdy będę oglądała Promyk, znajdę kilka 
słów dla siebie. 

Renia Dubasówna 
Łódź, Karpia 63 m. 4 


P. 5. Proszę mi wybaczyć, jeżeli zrobilam 
jakiś bląd. 


ODPOWIEDŻ REDAKTORA. 


Droga Reńiu, bardzo się cieszę, żeś zdąży- 
la napisać do Promyka przed „gwiazdką. a je- 
szcze bardziej tym, że Ci się gazetka nasza ро, 
doba ií że będziesz z nią utrzymywała stała 
łączność, Ciekawi mnie właśnie — sądzę, że 
również 1 naszych czytelników — życie | pra- 
ca młodzieży gimnazjalnej. Możemy więc na 
Ciebie liczyć, prawda? Co do podarunku dia 
Twej wychowawczyni — sądzę, że najlepiej 
będzie, gdy kupiez jej ciekawą książkę. 7ге- 
sztą — rozumiesz sama, że w takim wypadku 
najważniejszym jest sam dowód pamięci, a re- 
szła zależy od możliwości finansowych 1 nie- 
ma większeco znaczenia, Redaktor. 


